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PRENUMERATA 
Miesięcznie we Lwowie 
3  zł. 30 gt., kwartalnie
9 zł. 40 gt., z d08t^“ 
do domu i w całej P 
•ace z przesyłką po<
3 zł. 60 gt., kwartał'
10 zł. 20 gt. za grani 
miesięcznie 5 żł. 50 £ 
kwartalnie 15 zł 30 i

CENA NUMERU

15 gr. *
Na dworcach kolejow. 

17 gr.

R U m i S K I

wychodzi codziennie o yodzinie 6 rano.

CEN Y OGŁOSZEŃ j
Z a  w ie rsz  m i 1 i m e t r o wy 
Z w y c z a jn y  za tekstem  zo gr. 
N adesłan e i nekrologja 30 g r .  
N a  pierw szej kolumnie 50 gr. 
P rzed  kroniką i w  rubryce  
„R ep ertu ar" 4o gr. Po kro­
nice i komunikatach 35  gr. 
D ział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za każdy 
w y ra z  6 gr. Kupno i sprze­
daż 8 gr. M atrym flgggne  
ra gr. Poszukuj ą c y T W fic y  
4 g r . N a  kolumnie tekstow ej 
pasld i in ssraty po 35 gr. 
W  przewodniku in fo im a cy j-  
no-reklam ow ym  po 15 gt. 
(najm niejsze 1  zł. 50 g r .) .  
O głoszenia zam iejsco w e a5u/» 
drożej, zagraniczne o £O0/« 

drożej.
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Na składzie wszelkie maszyny, przybory drukar= 
skie. Farba i masa walcowa. Papiery wszelkiego 

rodzaju i formatu.
Fachow e przedsięb io rstw o  d a przem ysłu 

g raf cz ego i pap iern iczego
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Zastępstwo i skład na Polskę: Fabryki czcionek 
i linji m oslętdę POPPELBAUM, WiEDEŃ

Przy zapotrzebowania wszelkich maszyn i przy- 
borów drukarskich proszę żądać oferty. 8824
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MARKA
FABRVCZNA

I I

POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY 
Żądajcie wszędzie

KALOSZY
PIERWSZEJ W POLSCE FABRYKI KALOSZY I OBUWIA SPORTOWEGO

I I  POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY 
TOW. AKC.

W  G R U D Z I Ą D Z U ,  stos

Dzisiejszy numer 
zawiera

20 stronic.
Treść numeru:

DOBREJ WOLI POTRZEBA. (Art. wstępny). 1 
J. Zahradnik. PO KOLĘDZIE IDZIEMY (wiersz"). 2 
W. Jampolski. PSYCHOLOGJA I POLITYKA.

(Kor. paryska) 2
M. Opałek. BOŻE NARODZENIE W  DAWNYM 

LWOWIE. (Peleton). 3
K. GWIAZDKA URZĘDNICZA. (Na krawędzi 

d ta ). 4

W dodatku:
Prof. s. Zakrzewski. BOLESLAty CHROBRY — 

KRÓLEM. • 5
Bojan. POLITYKA KOŚCIELNA NA WSICHG 

DlZIE. 7
K. Zakrzewski. POPRZEDNICY CHRZEŚCIJAŃ­

STWA. 8
H. Rudnicki. WŚRÓD WYCHODZTWA. (Fel­

ieton.) 9
M. Hausnerowa. ZOLNIERZ POLSKI NAD ELE­

MENTARZEM. 9
J. Masłowski. CZY LEONARD JEST PRZE­

CHRZTĄ. (Fejleton). 13
W. Jenner. OSZCZĘDNOŚĆ A WSPÓLDZIEL- 

NJA. '-3
I. Kardasz. CZŁOWIEK W ŚWIETLE PSYCHO­

ANALIZY, (felieton). 14
P. Mille. NUREK. (Tłum. M. K.) Nowela 1S

Dobrej woli potrzeba!

WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM 
WSPÓŁPRACOWNIKOM I PRZYJACIOŁOM 
ZASYŁAMY NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZEM* 
WESOŁYCH ŚWIĄT.

Redakcja.

Św ięto Bożego N arodzenia je st świę 
tern pokoju „Pokoi ludziom dobrej woli* 
— to było pierw sze hasło, jakie zabłysło 
nad betleem ską stajenką. Pokój — m arze­
nie narodów  — jest możliwy, osiągalny, 
aie pod jednym  warunkiem : dobrej woli.

Przejrzymy tylko ostatni okres nasze­
go państw ow ego żywota. W ypłynęliśm y 
z chaosu walutowego, wprowadziliśm y do­
brą m onetę, uporządkowaliśm y wiele me­
chanizm ów  społecznych, wyrzekliśmy się 
szeregu wad, weszliśm y na drogę tw ór­
czej pokojow ej pracy —  ale dzięki dobre* 
woli całego społeczeństw a.

Jeszcze nam jednego po trzeba: pG- 
koju w ewnętrznego, pokoju na teren;e par­
lamentarnym, pokoju w administracji, po­
koju między warstwami i narodow ościam i, 
pokoju w miljonowych duszach pracują­
cego ludu. Jeżeliśmy tego nie osiągnęli, 
to winę przypisać należy ludziom, którym 
zabrakło dobrej woli.

Pokój jest przywilejem ludzi dobrej 
woli. Lecz na taką wolę muszą się zdo­
być obaj przeciwnicy w  równym stopniu. 
Pokój jest układem obustronnym , jego 
trw ałość zależy od szczerości a szczerość, 
to ow oc dobrej woli.

Dobra w ola nie jest ani stratą ani 
upokorzeniem. Cożcśm y zyskali przez to, 
żeśm y rozpoczęli walkę narodow ościow ą?

Jaką mamy korzyść, że pew ne w arstw y 
i stronnictw a reklam ują sw oją czystość ra­
sow ą i patrzą z pogardą na ludzi, którzy 
szukają pokojow ego w spółżycia? Jaki za 
szczyt osiągnęliśm y w Europie, przez to, 
że się nawzajem  poniżamy, wyklinamy 
i prześladujemy?

Polskę zamieszkuje 20 miljonów ludu 
wieśniaczego. Jakaż isto tna różnica zacho­
dzi między chłopem  na w schodzie czy na 
zachodzie? W szyscy cncą żyć i pracować 
w pokoju, w szyscy są zgodni w celach 
i przekonaniach, więc na jakiej podstaw ie 
ich przedstaw iciele są w rogam i? Kto ich 
upow ażnił do utożsam iam ia różnych am­
bicji i poglądów z celami jednolitej masy? 
Czem u jest rozbicie na górze, skoro u do­
łu jest zgodność celów  i dążeń?

Próżno jest pytać o winę i żądać spo­
wiedzi i żalu za grzechy. Żyjemy w okre­
sie pow szechnego wyścigu pracy, w go ­
rączkow ej dążności do udoskonalenia for­
my życia w imię postępu i kultury, nie 
czas więc na procesy. N ie m ożem y za­
trzym ywać rozw oju państwa w ramach na­
szych zaściankowych aspiracji.

Chwila dom aga się od nas czynów, 
czyny potrzebują organizacji a organizacja 
dobrej woli zorganizowanych.

I znow u wpadam y w ten sam p ostu ­
lat: „ D o b r e j  W o li! "
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Po kolędzie idziemy...
Niewymierne dziś Świata zmierzymy krawędzie,
Będziemy, szukający, chodzić po kolędzie,
Aby go odnaleźć nigdzie — albo wszędzie.

Będziemy się tak błąkać ad bramy do bramy,
Brnąc poprzez noc czarniejszą od grobowej jam y, — 
Otworzą drzwi: „Do kogo ? — Nie, my Go nie znamy , —

Ktoś inny nam otworzy: „Z czemże wy, chłopaki?
„Ach, dzisiaj Narodzenie! Macie tu groszaki.
„Czegóż jeszcze?  Co? Chrystus?! — Nie wiem, kto to taki.11

Aż zajdziem do starego, samotnego domu,
Gdzie nikt ju ż  nie rozewrze drżących drzwi nikomu, — 
Tytko czyjś głos się ozwie, niemy, pokryjomu...

Jakże wy niedorzecznie, szukacie, pukącie ?
Choćby i tu  gdzieś m ieszkaj —  po czem Go poznacie ? 
Po nieznanym uśmiechu, niewidzialnej szacie?

I  pocóż szu ka ć  Jego, który się nie kryje?
Nie dziś się w was narodził — od wieków w was żyje. 
I  jest, jako to światło ni wasze ni czyje...

/  pocóż niewymierne przemierzać krawędzie ? — 
Niemasz Go w żadnem miejscu — w waszych serc kolędzie 
Jest Chrystus...

7 ja k  światło waszych ócz — je s t  wszędzie.

Jć tn  Z a h r a  e tn ik .

Niemcy domagała sia opróżnienia
strefy kolońskiej.

Paryż. Dzienniki idenoszą, że rząd niemie­
cki ma zamiar zarządzie przerwę w! świadcze­
niach rzeczowych w  razie, jeżeliby Anglja nie o- 
puścila strefy kolońskiej w  oznaczonym termi­
nie, tj. 10. stycznia 1925. Natomiast w  dobrze 
poinformowanych kolach niemiecjkicłi twierdzą, 
że wiadomość ta jest nieuzasadnioną. Rząd nie­
miecki1 chce wprawdzie energicznie zaprotesto­
wać przeciw takiemu opaźnianiu ewakuacji, gdyż 
to ramisza postanowienia traktatu wersalskiego., 
ale nie zamierza wcale przerywać swych świad­
czeń. Za pewnik można jednak uważać, że Niem­
cy w  tych rokowaniach nie będą skfonni dd po­

czynienia Francji znacznych koncesyj, jak się 
tego diomaga rząd francuski. (AW).

Londyn, 23 grudnia. „Daily Tel.“ na podsta­
wie informaicyj z min. wojny donosi, że wojsko 
wa komisia kontrolna w swem ostatniem spra­
wozdaniu wymieniła cały szereg wykroczeń nie­
mieckich przeciw postanowieniom traktatu wer­
salskiego, dotyczącym kwestii rozbolenia. Zarzą­
dzono zniesienie tajnych organiizacyj, wielkiego 
sztabu gener., zniszczenie maszyn w zakładach 
Kruppa* które wyrabiały części Składowe do 
„Grubej Beriy“, iakot-aż zniszczenie zakładów 
stali; w Spandau. (AW.)

Pożyczki dla bezriMyclt pracowniKdw imysłowyclL
domtt. stwierdzające stan rodziny bezrobotnego 
i czas zam ieszk aj .we Lwowie (conajmniej 3 
miesiące i 3) zaświadczenie pracodawcy o zwol­
nieniu z ostatniej pracy z podaniem daty i powo­
du zwolnienia, oraz wysokości pobieranej ptacy. 
Wszyscy, którzy zarejestrowali się wi Związ­
kach zawodowych przed 1. grudnia br. mają 
pierwszeństwo w  otrzymaniu pomocy, muszą jed­
nak do rejestracji powyższej się zgłosić i' przed­
łożyć żądane dokumenta.

Rejestrację rozpoczyna Urząd Pracy w so­
botę, dnia 27. grudnia br. . .1(MI, t,

Wał*zawa, 23 grudnia. Zarząd funduszu dla 
bezrobotnych przystąpił do wypłacania pożyczek 
pozostających bez pracy pracownikom umysło­
wym. Prawo do pożyczek mają przedewszyst- 
kiern ci, którzy utracili pracę w czasie między 
1 stycznia a ł października. (AW.)

+ *
Kompetuiący, winni się zarejestrować w Pań­

stwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy we 
Lwowie przy ul. Rutowskiego 11, II. p. i przed­
stawić następujące dokumenty: 1) dowód osobi­
sty, 2) zaświadczenie wydane przez właściciela

Poiilfka i psjfctselegja,
(Korespondencja Kuriera Lwowskiego4*.)

Paryż, 17 grudnia.
Dwa zasadniczego znaczenia fakty zaobser­

wować dztiś można w polityce światowej. Są ni­
mi. skoalizowaiiie się, całej kulturalnej opinii świa­
ta przeciw polityce i akcji bolszewickiej (nowy 
drut kolczasty, moralny, stokroć bardziej groźny 
i skuteczny od daiwnego fizycznego) i odpływ 
silnej dotąd fali sympatii czy rachub, ulokowa­
nych na koncie nietnieckiem.

Przyczyny tych faktów łatwo Określić. Leżą 
one nietylko w  dziedzinie interesów i obliczeń po­
litycznych, ale w  uczuciowej reakcji demokraty­
cznego ducha zachodu, na bizantyńską przebie­
głość rosyjskich mężów stanu i na ociężałe pod­
stępy niemieckich polityków.

Na zachodzie, we Francji, w Austrji dalej w 
Ameryce, dokonał się szereg zasadniczych prze­
obrażeń politycznych. Przemiany te są wynikiem 
zderzenia się sit politycznych zdecydowanych, 
działających jawnie i konsekwentnie. We Francji 
zwycięstwo demokracji, patriotycznego pacyfi­
zmu, w  Anglii i Ameryce po okresie polityikr świa 
towej, humiamitarnei, reprezentowanej koleino 
przez Wilsona i Mac Donalda, zamknięcie siię w 
obrębie §wego kontynentu czy imperium, przy 
czem oczywiście ciągłość rozwoju nie zostaje 
przerwana;, a pozostałości jednego okresu wni­
kają w  drugi. — We wszystkich tych krajach

walczono jawnie i lojalnie dla utrwalenia w y­
tkniętych i konsekwentnie później realizowanych 
celów.

Polifiyka bolszewicka próbuje iść dwiema 
drogami: pryncypialną i oportunistyczną. Na
pryncypialnej chce w  sposób gwałtowny i na­
tychmiastowy zniszczyć obecny ustrój .społecz­
ny i polityczny i wprowadzić nowy. Okazało 
się jednak, że pod grozą zagłady trzeba się liczyć 
z istniejącemi stosunkami, że nie można zerwać 
kontaktu ze „starym światem", z jego metodami, 
doświadczeniami i dorobkiem Wynika stąd dru­
ga droga: oportunistyczną. By nie zginąć z głodu 
trzeba było- zbliżyć się do grzesznego kontrre­
wolucyjnego świata — a kontrrewolucyjnem jest 
wszystko, co nie jest bolszewickicm: więc i ra­
dykalizm i socjalizm. Trzeba było przemówić u- 
przejmie. Trzeba było samemu „uwstecznić“ się 
w metodach, urządzeniach, a co za tern samem 
idzie: i w  usposobieniach. Pryncypjaliśoi z uspo­
sobienia poszli drogą pryncypialną, oportuniści o- 
portumstyozną.

Zaczęta nawiązywać istosupk i poili tyczne. 
Poczęto prosić o pożyczki. Najhardziej gładcy i 
wymowni dyplomaci bolszewiccy ruszyli na 
podbój pokojowy zaufania i — kapitału. Rakow­
ski ostali w  Londynie, Krassm w Paryżu, Joffe 
we Wiedniu. Uprzejmą melodia słów mieli uśpić 
czujność, usunąć niepokój, wyprosić, wykraść 
dalsze narzędzia walki.

Nie poszli sami. Przedstawicielom jednego 
oblicza bolszewickiego — raczej maski — doda­

no reprezentantów drugiego. Za dyplomatami po­
jechali agitatorzy1. Za frakami pojawiły się ru- 
baszki. Poczęły napływać kilogramy uprzejmych 
not; i taniny rewolucyjnej bibuły. Twarz czerwo­
nego Mefista wykrzywiła się szyderczo. Jakiś 
ty głupi, stary świecie!

Stary świat mimo swego wieku zrozumiał.
Zwrócił uwagę:, że z notami Rakowskiego 

przyszedł list Zinoiwjewa; że równocześnie z 
Kralssinem przyjechał Sadoul; że propaganda 
bolszewicka objęła kraje macierzyste i kolonje i 
że tam, gdzie dłoń podpalacza mogła sięgnąć — 
W Estonii — wybuchły płomienie.

Zachód może raczej obraził się, niiż przestra­
szył. Narody uczuły 'się; dotknięte item, że tak. 
nisko oceniono ich dar orientacyjny. Dla Angli­
ków bolszewicy raz jeszcze przestali być ffieir 
telmenami. Koszarowy, szary despotyzm, abso- 
lutyistyczne zachcianki pół-barbarzyńskiej Rosjf . 
Oburzyły radykalne, nawet rewolucyjne czynni­
ki Francji, szczycącej się tem, że jest krajem re­
wolucji i wolności. Czyż Francja dziś ma do Ro­
sji iść na bankę?

Agitatorzy zniszczyli dzieło dyplomatów. 
Pierścień niechęci i nieufności zamknął się wo­
koło Rosji.

0  ile o Niemcy idzie, to problem 'jest jeszcze 
prostszy.

Po szale wojennym zapanował głód pokoju. 
Rizucić most przez przepaść, zbliżyć się do wro­
gów, pogodżić się z nimi. Pomóc Niemcom pacy­
fistycznym, by odpędziły precz zmorę cezaryzmu 
i militaryzmu. Demokracja francuską przede- 
wszystkiem ożywiona była tym duchem. Herriot 
wyciągnął rękę.

1 przyszły wybory niemieckie z ich niezde- 
cydowanem, niewyraźnym wynikiem. A po wy­
borach, mimo pewnego sukcesu lewicy, ciężar 
sytuacji przesuwać się począł na prawo. P, Stre- 
seunamn, niemiecka Witos, o znacznie zresztą roz- 
ieglejsziym horyzoncie, znów kręci i mąci. Prasa 
francuska zapytuje zdziwiona i oburzona: Jak
to? Po lewicowych niby wyborach — prawicowe 
kombinacje rządoiwe? Demokratyczna opinia 
francuska, czasem zbyt porywcza i łatwowierna, 
Jest urażona; i wroga. Bardzo dotąd dla Niemiec 
przychylmy (radykalny „Oeuvre“ Zmieijił ton. 
Daje temu wyraz artykuł przywódcy socjalisty­
cznego Paula Boncoura. A w ,,Fre nouvelle“. u- 
chodzący za arcy-germanofila prof. W|ctor 
Basiek wręcz pisze: „Jeżeli prajyica niemiecka
obejmie ster rządów, to my, pacyfiści, zwolenni­
cy porozumienia francusko-niemieckiego, zażąda­
my od p. Herriota, by rządowi temu nie czynił 
żaidinych ustępstw, by ani o minutę nie przy­
śpieszył ewakuacji zajętych obszarów, by za 
żadną cenę nie uszczuplał naszych sił wojsko­
wych I by jak najusilniej czuwał nad naszenl 
zagrożonem bezpieczeństwem". Zapewne są to 
ostrzeżenia, lecz po takim zawiodzie trudnym 
jest powrót do sielanki. P. Stresemann z resztą -  
podobnie jak i inni politycy nie nauczy się już, 
że chyitrość to nie mądrość, a cygaństwo to ni# 
polityka.

Niemcy i Rosja nie liczyły się( z psycholo­
gią zachodu. Datego ich akcje polityczne znacz­
nie spadły.

Włodzimiera Jampolskl.
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Na świata m m  i limit 
E3 KU >9 < i ! R i l D Ł A

(J) Boże Narodzenie, święto obchodzone w 
KjOścic!e ■ łacińskim, dopiero od czwartego wlieku 
po Chrystusie, dnia 25 grudnia. Kościoły wscho­
dnie pierwotnie w różnych miesiącach święto to 
obchodziły: dnia 6 stycznia, w kwietniu, w maju, 
a nareszcie za czasów Chryzostoma (IV. w.) 
uznały za rzetelna rachubę rzymską. Aż do cza­
su zmniejszenia świąt, uroczyście przez lud ob- 
chodonych. t. i. aż do r. 1775, świętowano u nas 
w Boże Narodzenie przez cztery dni, potem przez- 
trzy, w tym roku jeszcze przez dwa dni, w następ 
nym zaś, na skuter rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej, świętować będziemy jeden dzień.

W pierwszy dzień tego święta dozwolono 
kapłanom po trzy msze odprawiać. Zwyczaj ten 
powstał stąd, że w początkach Kościoła, szcze­
gólnie podczas prześladowań, kapłani uciekając 
z miejsca w miejsce, po k;!Ra razy na dzień, naj­
częściej w nocy, msze odprawiać musieli. Potem 
zwyczaj ten utrzymano z pobożności.

Dzień poprzedzający święto Bożego Naro­
dzenia, czyli wigilię, Kościół przeznacza na1 post 
i inne martwiące praktyki, wieczór zaś tego dnia 
na ucztę, która w pierwszych czasach chrześci­
jaństwa odbywała się w Kościele po nabożeń­
stwie. Z początku były te uczty skromne i bie- 
■dnrusieńkie. z czasem jednak przemieniły się w 
tętniące radoścą życ'a zabawy! Odtąd odbywali 
■je chrześcrfanie tv’ko w domach, a zabytkiem ich 
pozostawała wieczerza wlgimna.

Grand *Vin MousseuxfQualitć 
Superteure

U.

i A i

r & M

8649
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych 

restauracjach i handlach delika esów.

Największy tragikomik świata B U ST bR  K EĄTON
we wspaniałym komedjodramacie w 7 aktach z prologiem p. t. 8826

3 z k a s z e  g o ś c i n n o ś c i
Przygody zakochanej pary w nurtach Niagary oraz dzieje pierwszej na 
świecie podróży koieją. W krótce ukaże się na srebrnym  ekranie APOLLA.

PROJEKT POMNIKA DLA WSZYSTKICH 
BOJOWNIKÓW O NIEPODLEGŁOŚĆ.

Warszawa, (AW). Na zaproszenie gen. Si­
korskiego odbyło się zebranie w sprawie budowy 
pomnika fcu pamięci bojowników o niepodległość. 
Skrystalizował się, projekt, aby. stworzyć pomnik, 
który byłby aktem hołdu dła wszystkich bojow­
ników o niepodległość Polski od czasu utraty 
wolności politycznej aż do chwili j-ej wskrze- 
tzenia. Jako najodpowiedniejsze miejsce pod 
pomnik uznano plac Saski. Na projekt ma być 
'•głoszony konkurs. (AW.)

AKADEMJA KU CZCI SIENKIEWICZA 
W SOFJL

Sofja, 23. grudnia'. W niedzielę odbyła się z 
Inicjatywy mWsterstwa oświatty i towarzystwa 
po'i:(ko-bułgarskiego uroczysta akademia ku czci 
Sienkiewicza. Uroczystość ta przybrała charak­
ter manifestacji i sympatii dla narodu polskiego i 
?gromada;-ta liczną, wyborową publiczność. Mię­
dzy in n y m i  był obecny król Borys, księżniczka 
Euidochiia, rząd i przedstawiciele duchowieństwa.

NIEUDALA WIZYTA SOWIECKA.
Warszawa, 2,3. grudnia. Dnia 19. hm. banda, 

?łożona z 20 osób. dobrze uzbrojonych, usiło­
wała przejść granicę od strony sowieckiej 'koło 
strażnicy Jóżkówcew w pow. krzemienieckim. Po 
sterunek polski odparł bandę ogniem karabino­
wym. (Pat.)

ZMIANA RZĄDU W CZECHOSŁOWACJI?
Praga, 23 grudnia. Wiedeńskie B. K. „Bohe- 

mia“ dowiaduje się z rzekomo dobrze poinformo­
wanego źródła, że gabinet Svehli poda się z po* 

czątkiem stycznik do dymisji;i zaproponuje prezy­
dentów® utworzenie gabinetu urzędniczego. Sze­
fem nowego gabinetu miałby być szef tsekcji dff- 
Bobek. „Prager Pre&se“ wymienia również no­
wego kandydata na prezydenta minilsrów, dra 
Czernego, który był już szefem rzajdiu urzędnicze­
go. (Pat.)

WIEMY, J.kK TO SIĘ ROBI.
Londyn, 23. grudniu. Rakowski wystosował 

do Chamberlaine‘a pismo, w  ikltórem zgłasza 
akces rządu sowieckiego do przeprowadzeniu 
śledztwa i gwarantuje bezpieczeństwo dostawcy 
listu Zinowtiewa, (Pat.)

liadomośsi telepficznL
Na święta prem. Grabski wyjeżdża do Spały, 

gdzie będzie gościem Prezydenta Wojciiecbow- 
skiego. (AW-)

Lord admiralicji górnikiem. Cywilny lord 
r-dmiraiićjr w  gabinecie Mac Donalda, Hoodge. 
który był przedtem zwyczajnym górnikiem, po- 
wraca do swego poprzedniego zajęcia. (Put.)

l i k i e r y ^
A b f k o t i n e  I s t n a n

C lie rry  Curaeco  tr ip l sec
G rio tte  M euthe g la c ia le
O ran ge  sec see B o se

Sourea*ain. 8521
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Boże Narodzenie 
w Starym Lwowie.

L lwowskiego rynku spędzono już przekup­
niów, zawierają się z trzaskiem odrzwia sklepów 
i bud kramniczych. Opustoszało miejsce ciżby 
I natłoku, umilkł rozgwar targowicy, przygoto­
wując ciszę świętalną, by w niej uroczyściej roz­
brzmiała kolendowu pieśń. Szary mrok nasnuwa 
•«ię, zdolna od nieba, zgęszczony przystaję po 
zaułkanh i budzi światła w oknach rynkowych 
kamienic. Ale niedługo przyciemni te światełka 
łuna, co nad miastem zawiśnie w wieczór wigi­
lijny.

Oto wjeżdża na rynek szesnaście fur pełnych 
Suchego drzewa. Przysyła jc pan louher czyli u- 
cżędnik ekonomii miejskiej, boć starodawnym 
obyczajem cztery (stosy na czteru rogach rynku 
zapalić trzeba. Równocześnie ,,wedle rozkazania 
P. Sixta natenczas burmistrza** dźwigają pachoł­
kowie mieflscy z cekhauzu trzydzieści hakownic 
I dwie armatki zwane babami. Już naprzód cieszą 
■Się wyrostki i gawiedż miejska na ono wiwatowe 
Strzelanie. Na wysokiej zaś wieży ratuszowej 
•ipirzedmiijciliuje trębacz miejski trąbitę, by dobyć

tonów co najczystszych i ludziom dobrej woli 
przedzkme „Gloria in excelsis“ anielskie przy­
pomnieć, albo też ozdobną swoją muzyką graj­
ków niiebiańisikicli zgoła zakasować.

Wśród służby miejskiej radość panuje, bo 
nie ominęłoi jej „strucelne**.. Więc dostali pisarz 
prowentowy, służący louherji, odźwierny, bur­
mistrz nośny i dwaj służący wójtowscy po 15 gr„ 
zaś hajducy, wlożnice, palacz ratuszowy, zganiac-z, 
słudizy burmistrzowscy i trębaoz po grolsizy 
sześć. Nie ominie trębacza jeszcze osobliwa kon- 
tentata. Niechno jeno ozdobnie a szumnie odtrą- 
bi gramie swoje „na jutrznię. Bożego Narodzenia*' 
— a dostanie całego złotego.

Nie zapomniało miasto o. hfkoracjuszfuch i 
sle im również „Kolendę**- Wiec .patrzy się, Jego­
mości księdzu arcybiskupowi donatyiwa z czte­
rech- garncy małmazji, Jegomości księdzu sufra- 
ganowi z dwu, panu burmistrzowi przypadnie 
ieden garniec i coś tam jeszcze zostanie dla rek­
tora szkoły katedralnej, Ojców Jezuitów i Kar­
melitów. Wydatek ten opędzi kalsa miejska kosz­
tem 36 złp.w)

') Archiwum Miejskie w e Lwowie. Księgi 
rachunków z lat 1629 ,pag, 241, 163ó pag. 37*
i 3SG, 1631 pag. 386, 1632 pag. 654.

r-t*. 7; ■ - _ V-h*- ś*t . •

mm
Szary mrok nasmuł się już obfiide od nieba 

i zgęszczony cięży nad światem ciemnością wie­
czoru. Sklep niebieski wybija dłoń boża złntemi 
ćwiekami gwiazd. Po komnatach zapalają świeee, 
zaczem blask złotawy tuli się do szybek. Ale 
gwiazdy pogasną i lśnienie okien przycichnie, 
gdy luna betlejemską nawiśnie nad miastem. Już 
Pachołkowie miejscy na czterech rogach rym ku 
podkładają zapalone wiechcie słomy pod stosy 
wysojkie.

Kędyś w ciasnym zaułku wąskiej uliczki w y­
czarowuje łaska pokory i świętej prostoty' chwy­
tająca za serce pastorałką. Ktoś śpiewa:

Alibo pięknie zagrajcie.
AJibo mi gęśle dajcie.

Ja będę grał,
Będę śpiewał

I małe Dziecię z Józefem kołysał...

Milknie śpiew, oilsza nastaje 1 jeno smolna 
szczapy z lasów brzucbowickich w ogniu na ryn­
ku trzaskają

Lwów dawny zasiada do wigilijnego stołu..

Mieczysław Opałek.
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Poleca zdjęcia stylowe, portrety, tableaux, prze­
źrocza, grupy, albumy i t. p. 8669

„ATS1

Z B O I T I S A .
Kalendarzyk.

Dziś rz. Icat. Adama i Ewy; gr. Irat. Danyiła. Jutro 
rz. kat. Narodzenie Chr Pana; gr. kat. Spirydjona. — 
Wschód słońca 7 22; zachód 3*25
Teatr W ielki.

Środa Teatr zamknięty z powodu Wigiijś.
Czwartek 25 bui. o godz. 7.30 „Eugeniusz Onegin.“ 
Piątek 26 bm o godz. 3 30 „Betleem polskie", 
Piątek 2b bm. o godz. 7 30 „Hugenoci".
Sobota 27 bm. o godz. 3.30 „Wicek i Wacek". 
Sobótd 27 bm. o godz. 7,30 „Lampa Alladyna" 
Niedziela 28 bm o godz, 3.30 „Komisarz sowiecki' 
Niedziela 28 bm o godz. 730 „Eugenjusz Onegin". 
Poniedziałek 29 bm. o godz. 7.30 ..Lampa Alladyna' 
Wtorek 30 bm ro godz. 7.30 „Eugenjusz Onegin" 
Środa 31 bm. o godz. 7.30 „Cyrnlik sewilski" 
Czwartek 1 stycznia o godz. 7 30 „Lampa Alladyna"

Teatr Maty*
Środa Teatr zamknięty z powodu Wigilji.
Czwartek 25 bm, o godz, 7 3o „Tryumi medycyny" 
Piątek 26 bm. o godz. 7.30 »Trympf medycyny". 
Sobota 27 bm. o godz 7.30 „Tryumf medycyny" 
Niedziela 28. bm. o godz. 7.30 „fraiv, pocałunku" 
Poniedziałek 29 bm o godz 7.30 „Tryumf medy­

cyny
Wtorek 30 bm. o godz 7.30 „Prawo pocarunku" 
Środa 31 bm. o godz. 7.30 „Tryumf medycyny" 
Czwartek 1 stycznia o godż 7 30 „Tryumf medy­

cyny.
Teatr N o w o ść ;.

środa Teatr zamkuięty z powodu Wigilji.
Czwartek 25 bm. o godz. 7.30 „Hrabina Marica" 
Piątek 26 bm. wyjątkowo o godz 3 pop. „Hrabina 

Marica ,
Piątek 26 bm. wieczór „Szampańskie kobietki". 
Sobota, niedziela, poniedziałek, wtorek o godz, 7.30 

„Szampańskie kobietki".
środa 31 bm. o godz 7.30 „Hrabina Maricaa 
Czwartek 1 stycznia o godz. 7.30 „Szampańskie ko­

bietki".

T eatr Bagatela.
Codziennie przedstawienie kaoaratowe. Poca o 8 

K inoteatry;
„LEW": „Miłość Chińczyka".
„APOLLÓ% „Matka niewolnica i kochanka".
„Kopernik"; „Gdy walą się trony".
„CHIMERA*. „W biódmem niebie".
„ PASAZŁ : „Powrót Tarzana do dżungli" Elmo 

Lincoln.
„FATAMORGANA". „Rok 1905".
„SZTUKA"; „Tajemniczy potwór".

Ze Lwowa.
— Następny numer „Kuriera Lwowskiego" wyj­

dzie z powodu świąt, dopiero w sobotę dnia 27 
b. m. o  godz. 6 rano.

Biura administracji Kuriera Lwowskiego zam­
knięte będą w czwartek i piącek.

— Kolendy układu St. Niewiadomskiego od­
śpiewa chói mieszany Towarzystwa Pedagogi­
cznego, pod batutą W. Adamczuka w pierwszy 
dżień świąt, w  kościele OO. Jezuitów o godz pól 
do pierwsze! w  drugi zaś w  kościele OO Doml* 
nikauó.w o godz. pół do 1 I-tej.

— Na gwiazdkę dla biednej dziatwy (złożył 
do naszej dyspozycji dyrektor p, Zygmunt Sz. 
50 zl. Kwotę! tę doręczyliśmy W. pamii' rektor owej 
Abrahamowej Włądysławowej dla towarzystwa 
„Ochrona dziecka*1.

— Dyskusja budżetowa Rady miejskiej. 
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej nie przy­
niosło jeszcze końca dyskusji budżetowej, której 
dalszy ciąg przełożono jeszcze na sobotę.

— Ukończenie kursu dla posterunkowych, 
odbyło się wczoraj hardlzo uroczyście. Po złożo­
nych egzaminach przez słuchaczy tego- kursu 
w liczbie 60 — nastąpiło rozdanie świadectw, 
poprzedzone uroczystem nabożeństwem w ko­
ściele Sw. Marii Magdaleny. W nabożeństwie, 
jako,też w  przeglądzie absolwentów, który się 
odbył w podwórzu koszar P. P., przy ul. Leona 
Sapiehy, wzilęjli udział oprócz władz policyjnych, 
P. wicewojewoda Wodzicki, radca Majewski, pro­
kurator Giirtler, oraz grono uproszonych osób. 
Po Przemówieniach r. Wodzickiego, oraz ko­
mendanta Wiezyńskiego, kursantom rozdano 
świadectwa.

— Kasyno i Koło lit.-art. rozpoczyna szereg 
zabaw tanecznych w niedzielę 28 bm. dancingiem 
oraz w dniu 31 b. rn urozmaiconym wieczorem 
sylwestrowym. , .  , • \  ,jsj

— Wypadek z bronią. Do stąpji Pogotowia 
rat. zgłosił się wczoraj 19-letni Węgier, Bella 
Hoch, ranny w  rękę. Okazało się, że padł on o- 
fiarą nieostrożnego obchodzenia się z bronią je­
dnego ze swych kolegów, który spowodował 
wystrzał, a kula utkwiła miu w łokcitu. Po założę 
niu opatrunku, odstawiono go do szpitala.

— Bestialski wybryk suienera. Bolesław L', 
urzędnik Zakładu pensyjnego. przechodząc wczo­
raj późnym wieczorem przez pi. Bernardyński- 
został zatrzymany przez jakąś kobietę, jak ste 
później okazało, dziewczynkę łekkich obyczajów. 
Stanąwszy mimowoli, w  tym samym momencie 
został napadnięty przez jakieś indywiduum, pra 
wdopodfjibnie zazdrosnego kochanka, który wy  
skoczywszy z bramy jednego z domów, poozął 
go okładać nahajka skręconą z drutów ipo gło­
wie tak diugo, aż ten zbroczony krwią paJlł na 
chodnik. Napastnik zbiegł a ofiarę jego zbrodni­
czych instynktów w stanie bezprzytotnnym od­
wiozło, po założeniu prowizoryczny eh opatrun­
ków, pogotowie rat. do szpitala.

— Wielka kratfcrież obuwia. Do magazynu 
obuwia Metdhla Frenkla, mieszczącego się w  po- 
dlwórzu domu przy uh Skabbkowskiej 1. 7, w ła­
mał! się ub nocy złodzieje i wynieśli nietpostrze- 
żsenie około 100 par obuwia, wartości 3.000 zł. — 
Policja rozpoczęła śledztwo.

 0X0------
Sekcja narciarska „Czarni** komunikuje; 

„Otrzymaliśmy telegram ze Sławska, że w  gó­
rach deisizcz, śniegu niema. Skutkiem tego kurs 
narciarski zapowiedziany na 26 b. m. odbędzie 
uię w  terminie późniejszym.

 0X0------
Dla bezdomnych techników ,na słodszą her­

batę w dniu wigilijnym St. Jaworski — Droho- 
wyże 8.00; Dla „Sybiraka" St. Jaworski — Dro- 
hofwyże 4.00.

Pierwszorzędne wyroby poznaje się przy 
zakupnie według ich ińarki. Tak samo i znane 
mydło „JELEŃ SCHICHT". Ponieważ fekazuje 
się w handlu wiele małowartościowych naślado- 
wnictw, zaleca się zwracanie bacznej uwagi na 
to, aby każdy kawałek p awdziwege mydła 
„Schichta“ zaopatrzony był w napis „Schicht“ 
i w  markę ochronną, przedstawiającą „Skaczą­
cego Jelenia

Z  c a l e i  P o l s k i .
Świąteczną renumeractię otrzymają praco­

wnicy pocztowi do IX kategorji. Centralna dy­
rekcja poclzt przeznaczyła na ten cel 300.000 zł., 
(. czego na Warszawę przypadło 73.000 zł na
4.000 pracowników.

— Zastrzelenie bandyty. We wsi Koazaty 
w pow. Lubomi został zabity w walce z policja 
głośny bandyta, Jurko Mązurek. członek bandy 
Bobika.

NADESŁANE.

Od HIASZLU i przezięb ien ia
używaj = pastylki M iO -VOtlDA

Wyrobu Laboratorium Chemiczno-Farniaceut.
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TŁ U SZ C Z JA D A L N Y
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Lwowianka“.
Niepojętą jest rzeczą, że tyle czekolady i cukrów 

sprowadzamy z zagranicy i z poza Lwowa, gdy tym­
czasem tutaj właśnie mamy znakomitą wytwórnię cze­
kolady i cukrów deserowych p. t. „Lwowianka" (ulica 
Marka'2). Wyroby tej firmy odznaczają się niezwykła 
dobrocią i jakością. Firma produkuje na wielką ska*ę 
i wszyscy hurtownicy, zamiast zamawiać z daleka ró­
żne wyroby cukrownicze, powinni przekonać się, żc 
mogą we „Lwowiance" dostać ten sam towar i szybciej 
i taniej, a przedewszystkiem oglądnąć wyrób przed 
kupnem- Mając zaś na składzie te wyroby uczynię za­
dość wymaganiom publiczności, która zawsze i wszę­
dzie żąda „Lwowianki".

Na krawędzi dnia.
Gwiazdka urzędnicza.

Nadzieja jeist matka-., urzędników, a urzędnik 
z zawodu ofiarą zawodu.

I dlatego ip. Żebracki, właściciel siódmej 
rangi i trojga dlzieci, przekonał się dopiero nr 
dzień przed wilją, :że gwiazdki nie dostanie.

(Lecz gwiazdka być musi; obiecał przecież 
żonie parę całych pończoch a dzieciom cukierki 
na drzewko.

Co tu robić?
Pewien uczony dał się specjalnie powiesić, 

by $ię przekonać, iakie to myśli przychodzą czło­
wiekowi pod szubienicą. Kiedy go w umówionej 
chwili odcięto oa stryczka, przypomniał sobie, że 
madł jakieś bardzo genialne myśJi.

Otóż na podobną myśl wpadł iPan Żebracki: 
przyszło mu do głowy, że ma pewne stare palto, 
za które handełes dawał już 25 złotych^ Jakieś 
dziwne przeczucie pchnęło go do okna. Ujrzał 
ulicy wymarzonego handełeisa, zawołał do siebk 
I sprzedał palto zaocznie.

Obładowany trzema pakietami, wracał z roz­
jaśniona twairzą dlo domu.

— Dostałeś może gwiazdkę.^ — spytała nie­
dowierzająco żona.

— Niech ich wszystkich (pioruny... Gdzie iest
to stare palto?

— Jakto, jakie pailto?
— No to, za które hanidełes nawał 25 złotych 

On tu zaraz przyjdzie.
— O Jezu — jęknęła żona.
— Co się stało — i ciarki przeszły mu od

głowy do pięty.
—■ Ja go właśnie rano sprzedałam za 20 zfo 

tych. Trudno, coś przeciek trze/ba było dzieciom...
P. Żebracki Skamieniał. Już ma gwiazdkę: 4o 

złotych deficytu na Nowy Rok. &

Nadesłane.

Gdy się dziadek 
d o  b a b c i z a le c a ł
spraw iał jej na G w iazdkę niespodziankę 
w postaci w spaniałego kosza podarunko­

w ego M e l i s id S E -

W rzeczywistości nie istnieje stoso­
wniejszy podarek na G w iazdkę i Nowy Rok 
jak kosz IW E  8 N L f t ,  wypełniony naj­
w yborniejszą czekoladą i pralinkami 
Meinla najlepszem i mieszankan kawy 
i he/baty  MEINLA, keksami i t. d.

Koszyczki podarunkow e na Gwiazdkę 
i Nowy Rok otrzym ać można w każdem 
dow olnem  zestawieniu w e wszystkich 
filjach firmy

BBeinl
zał w r. 1862. 8814

miejskiego Zakładu aprowizacyjnego (t zecia 
z rzędu) została otwarta przy ul. Łyczakowskie, 
1 36. i sprzedaje mleko po 38 gr. za litr., oraz 
masło, ser i jaja. — Poprzednio' otwarte mle 
czarnie mieszczą sie Drzv Dl. św . Zofji i pi. Bema.
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Dodatek świąteczny

„ K U R J E R A  L W O W S K I EGO
1 0 2 5  - 1 9 2 5

Bolesław Chrobry -  Królem.
W rocznicę koronacji.

Przebudowa Polski pogańskiej na chrześci­
jańską i katolicką wym agała ciężkich w ysił­
ków, złączonych ze stworzeniem organizacji 
kościelnej, którym z konieczności tow arzyszy­
ło przetworzenie luźnego związku plemion 
i szczepów na państwo średniowieczne w po­
jęciu zachodniem.

Pierwotność obyczajów, ale także i w iel­
kość zadania, jak również rozpacz i nienawiść, 
w yw oływ ana najazdem nowych pojęć i sto­
sunków, nowych, nieznanych dotąd sił i czyn­
ników, prowadziły do starć, do walk zbioro' 
w ych i ofiar indywidualnych.

W cieniu olbrzymiej postaci Chrobrego 
widzimy rozmodlonych ascetów-męczenni- 
kÓAv, św . W ojciecha i św . Brunona-Boniface- 
go, których krew, w zgodzie dosłownej z li­
terą przepisów kanonicznych, spoczęła pod oł 
tarzem kościoła polskiego.

Cóż dziwnego, że dzieło Chrobrego tem- 
bardziej poświęcało krew ludzką, gdy szło
0 przeciwników i wrogów nowej Polski. Naj­
bliżsi powiernicy Mieszka I, ojca Chrobrego, 
zapłacili utratą wzroku za sprzyjanie jego 
przyrodnim, młodszym braciom. Chrobry nie 
wahał się oślepić własnego brata ciotecznego, 
księcia czeskiego, by tern łatwiej opanować 
Czechy. Za uwięzienie Córki swej przez księ­
cia Rusi, Jarosława, — odpłacił pohańbieniem 
jego siostry.

Dwie pierwsze żony Chrobrego poszły na 
wygnanie, gdy tego zażądała polityka chwili, 
a najstarszy syn Chrobrego, Bezprym, musiał 
ustąpić prawa pierwszeństwa młodszemu odeń 
M ieszkowi II, synowi Emnildy.

Typu Chrobrego nie można sobie jednak 
przedstaw ić na podstawie wyłącznie pow yż­
szych rysów, chociaż dochodziło do gw ałtow ­
nych  zatargów nietylko z przeciwnikami, ale
1 z najbliższymi doradcami.

Same czasy były czysto pierwotne, a nad­
to upływały one wśród ciągłych wojen. Woj­
ny z bezpośrednimi sąsiadami były jeszcze ni~ 
czem wobec ciężkiej, pełnej grozy piętnasto­
letniej wojny z Niemcami, gdzie szło o w iel­
kie rzeczy, o niezawisłość od Niemców. Opór 
zaś podczas wojny, to zdrada stanu, którą się 
i dzisiaj karze śmiercią.

A jednak, gdy czytam y o tern, co się dzia- 
w  w .sp<̂ cześnie na dworze św . Stefana, królt 
W ęgier, lub gdy przesuwają się przed oczami 
krwawe sceny z życia na dworze kijowskim, 
widać odraz u, że Chrobry, jakkolwiek umiał 
posługiw ać się okrucieństwem, nie lubował się 
w  niem i naogół był raczej łagodnym, czasem  
nawet pobłażliwym.

*
Chrobry był wspaniałym t wyjątkowym  

człowiekiem , przerastającym własne społe­
czeń stw o i urastającym do w ysokości m iędzy­
narodowej postaci. Niema w tern żadnej prze- 
-sady, ponieważ istotnie oddziaływał na układ 
sif nietylko w  Polsce, lecz także w Niemczech 
•bardzo silnie, i silnie na Rusi, w  Czechach,

w Danji i Szwecji, pierw szy z Polaków kazał 
się liczyć z sobą w  Rzymie, próbował czynić 
to samo w  Bizancjum. W iem y o tern w szyst- 
kicm dowodnie przedewszystkiem  z ust wro­
ga, niemieckiego kronikarza Dytmara, z jego 
wyrażeń pełnych obaw o przyszłość Niemiec.

Pociągające zaiste i niepowszednie miał 
Chrobry indywidualne zalety. Umiał nakazać 
posłuch i trzymał Polaków w rygorach żelaz­
nego posłuszeństwa przez lat trzydzieści trzy, 
bez względu na w ysiłki owej wojny z Niemca- 
ma, gdzie kilkakrotnie o m ały w łos nie skoń­
czyło się dla Polski przegraną, — a mimo to 
nie udało się Niemcom w yw ołać intrygi i bun­
tu, o co im tak łatwo było naprzykład w  Cze­
chach.

Ale był Chrobry również kochanym czło­
wiekiem, sam umiał kochać przedew szyst­
kiem, czego dowodzi stosunek do jego trzeciej 
żony, Emnildy, bez której nie można sobie w y ­
obrazić długich lat życia Chrobrego. I ona zna­
lazła na kartach kroniki Dytmara w yrazy peł­
ne szacunku za wywieranie dobroczynnego 
w pływ u na męża i za bezgraniczne dzieło mi­
łosierdzia.

Miała zaś stanowisko ciężkie, gdyż Chro­
bry był zresztą naturą niepohamowaną i nie- 
powciągliwą, oczyw iście w  pierwszym rzę­
dzie w  stosunku do kobiety.

A jednak był to człowiek, w  którym do­
słownie kochały się w yższe ów czesne męskie 
umysły. Osiągnął najwyższą miarę: kochali go 
bo rien, nietylko swoi, lecz i obcy. Na pomni­
ku Chrobrego powinny być w yryte słowa, 
które mu poświęcił św ięty  Bruno, Niemiec, 
krewny cesarzy, wielki pisarz, męczennik 
o wielkiej i wzniosłej duszy: „Prawdą jest, że 
kocham Chrobrego jak własną duszę i więcej, 
niż moje życie . To napisał wielki Niemiec
0 wielkim Polaku w  chwili, gdy Polak wiódł 
śmiertelne zapasy z Henrykiem II, królem nie­
mieckim, o egzystencję Polski i własną.

W czem tkwiła ta wielkość Chrobrego, 
w czem tkwił ów  czar i urok, który opanowy­
wał każdego, co się do niego zbliżał, któremu 
nie mógł się oprzeć cezar ów czesny, cesarz 
rzymski, Otto III, wnuk Ottonów niemieckich
1 wnuk cesarzy bizantyjskich, o wyrafinowa­
nej kulturze matki, greczynki Teofano i prze­
siąknięty głęboko mistycyzm em  i ascetyzmem  
sw ych włoskich przyjaciół-zakonników?

Pytanie pozostaje bez odpowiedzi, którą 
może dać tylko wielki artysta piórem, pendz- 
lem, czy dłutem, a której w  pełni nie udało się 
wyrazić nawet Matejce.....................................

B ył to zresztą czas wielkich ludzi: u nas 
Chrobry, na W ęgrzech św . Stefan, na Rusi 
Włodzimierz Wielki, wśród Niemców Otto I 
i Otto III, w  Bizancjum wielki cesarz Bazyli II, 
każdy z nich okolony wieńcem wjdńtnych 
i twórczych działaczy.

W ziął Chrobry wiele z ojca, Mieszka I, 
więcej niż się zw ykle myśli. Już bowiem

Mieszko żyw ił zamiary jasne i skrystalizowa­
ne niepodległości na polu kościelnem i św łec- 
kiem. Móg! się w ięc Chrobry w iele od ojca 
nauczyć choć stosunki między nimi nie były 
łatwe. Jeszcze bodaj za życia matki, Dąbrów­
ki, która zaszczepiła synowi pierwsze zasady 
wiary, siedmioletni Chrobry był w ysiany na 
zakładnika do Niemiec. Była to twarda dok  
i rodzice mogli drżeć o życie syna.

Gorsze rzeczy nastały, gdy matka umarłą 
i u' boku niemłodego już ojca stanęła młoda 
Niemka, z którą Mieszko I miał trzech synów, 
na których prawdopodobnie przeniósł miłość, 
żywioną dotąd dla syna najstarszego. W praw­
dzie Chrobry ocalał, żył jednak niewątpliwie 
w odosobnieniu, patrząc z tajoną nienawiścią, 
jak rósł w p ływ  macochy. A gdy już ojciec 
umarł, dopuszczony został zaledwie do dziel­
nicy obok braci, a są nawet poszlaki, że M iesz­
ko na w łaściw ego wielkiego księęia przezna­
czył nie Chrobrego, lecz któregoś z m łodszych  
synów.

A zatem była to twarda, bardzo twarda 
szkoła życia, jaką przeszedł Chrobry za ży ­
cia ojca, gdy wreszcie po śmierci tegoż, jako 
dwudziestopięcioletni, dojrzały już człowiek, 
żonaty po raz trzeci, w ystąpił jako samodziel­
ny książę.

Po trzech latach krwaw ych wojen domo­
wych, a więc od r. 995 — jest Chrobry w y ­
łącznym panem Polski, a macocha z synami 
idzie na wygnanie, wyw ołując w’ Niemczech  
w  potężnym obozie krewnych, długoletnie in­
trygi przeciw zwycięskiem u pasierbowi.

I za młodu przeto i teraz, gdy posiadł w ła­
dzę, musiał Chrobry ciągle mieć się na bacz­
ności, by nie stracić osiągniętego stanowiska, 
co w ytw arzało stałą podnietę do czujności, do 
natężania i wytwarzania nowych sił do walki, 
która powoli przeobraziła się w  olbrzymią, 
największą w  dziejach wojnę z Niemcami o nie­
podległość Polski, na którą również, po raz 
pierwszy, zwróciła napiętą uwagę cała ów ­
czesna Europa, zw łaszcza Niemcy, Rus, Ko­
ściół, przyczem w  każdej tej potędze umiał 
Chrobry znaleźć sojuszników. B ył to bowiem  
wielki wojownik, umiejący technicznie i psy­
chicznie zużytkować siły  polskie, ale był to 
również wielki polityk, o wzroku orła i cu­
downej umiejętności posługiwania się w szyst-  
kiem: wojną, popieraniem bezwzględnem no­
wej religji, wyszukiwaniem sprzymierzeńców, 
rozdwajaniem wroga, intrygą i zlotem.

A złota miaf w  bród, zarówno ze szczęśli­
w ych wojen, jak z handlu, przepływającego  
przez potężną i rozległą ówczesną Polskę — 
od Dunaju do Bałtyku, od górnej Łaby, aż po 
Bug, należący do niego Szczecin i Gdańsk, Bu- 
dziszyn milczański, Morawy, a przelotnie 
i Czechy. Grody zaś czerwieńskie odzyskał 
w  r. 1018.

Krocząc po drodze, na którą wstąpił oj­
ciec. stanął Chrobry już w r. 1000, zdawało 
się, u celu, piastowanego dawniej w  duszy 
wielkich książąt morawskich, u celu, zaryso-
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wanego przez ojca. Przyjazd do Gniezna Otto­
na III w  roli pielgrzyma do grobu św. W ojcie­
cha, rzecz niebywała nietylko przedtem, ale 
i potem, (Henryk II nie wybrał się do Polski, 
by uczcić przyjaciela, św . Brunona), — ten 
zjazd gnieźnieński dał Polsce własnego, zależ­
nego tylko od Rzymu arcybiskupa i dał w y ­
raźną obietnicę, a może i obwołanie Chrobrego 
królem, a w ięc zupełnym panem siebie, w y ­
razicielem niepodległości Polski.
' Otto III niewątpliwie i później pragnął ten 

zamiar ostatecznie uw ieńczyć — zgodą papie­
ża na koronację i przysłaniem z Rzymu koro­
ny, pobłogosławionej przez papieża. Taka tyl­
ko mogła być podstawa św iętego i kościelnego 
aktu koronacji, której mógł dokonać własny, 
polski, gnieźnieński arcybiskup.

Tak samo. jak przed r. 1000, co najmniej 
od śmierci Dąbrówki, musiał Chrobry w alczyć  
jakieś 16 lat, by nie stracić wzroku, jeśli nie 
życia, tembardziej praw do spadku po ojcu, 
tak samo teraz, po r. 1000, przez lat dwadzie­
ścia pięć musiał w alczyć o to, o co ugodził się 
z cesarzem Ottonem III w  Gnieźnie.

Dwadzieścia dwa lat liczył w ów czas Otto, 
był w ięc młodzieńcem, gdy trzydziestotrzy- 
letni Bolesław  przedstawiał wykończony i doj­
rzały typ księcia, który wiele przecier­
piał i doświadczył. Ofiarował Chrobry Otto­
nowi III ramię św. W ojciecha, a w  zamian za 
to otrzymał od niego z Akwizgramu wspania­
ły  dar, krzesło-t r o n z kości słoniowej, na 
którym w swej krypcie grobowej spoczyw ał 
nikt inny, jak sam Karol Wielki.

Mimo to jednak dwadzieścia pięć lat cze­
kał Chrobry, zanim mógł na siebie w łożyć ko­
ronę, po uroczystem pomazaniu, dokonanem  
przez arcybiskupa, a w ięc za powagą Kościoła.

Podstaw ow e to zagadnienie naszych dzie­
jów, dlaczego Chrobry musiał nietyle czekać, 
ile w alczyć dwadzieścia pięć lat. by stać się 
naprawdę koronowanym królem Polski.

Trzy tkwią w  tern zagadnieniu kwestje 
i trzy zatem trudności, jakie musiał zw alczyć  
Chrobry, zanim doszedł do celu.^

Pierw sza, to sprzeciw Niem ców; nie uda­
ło się oporu tego pokonać Ottonowi III, może 
dlatego, że rvchło zakończył życie, bo już na 
początku r. 1002. A jednak zdołał Otto III w la­
tach 1001-1002 zapewnić i wyjednać w  R zy­
mie koronę dla Stefana węgierskiego, co nraw- 
da, za silnem poparciem Henryka, ks. bawar­
skiego. . tj. tego samego księcia, który zostaw ­
szy królem niemieckim, do samej swej śmierci, 
tj. do r. 1024, nie dopuścił do koronacji Bole­
sław a na króla.

Druga trudność była wewnętrzna. W  Pol­
sce była niechęć ku koronie, przynajmniej 
wśród rodziny książęcej. To jest jasne. Ksią­
żęta krwi z trudnością tylko poddawali się 
jarzmu króla, którv nie poddawał sie prawu 
rodowemu, a miał non ad to za soba sankcje Ko­
ścioła. Nie można bvło w ów czas m arzyć o rów­
ności, nrzvnaimniej prawnej, wśród książąt, 
nie można b^łn również drogą zw vkłei. św iec- 
kiej walki, obalić zwierzchniego księcia i trud­
no- bvfn "niknąć żmianv nrawa nierWszeństwa 
na zw vkła kolejność, orimogenlturę, tj. tlastęń- 
stw o svna. czy  najbliższego krewnego, co le­

piej zgadzało się z istotą w ładzy królewskiej 
i z zapatrywaniami Kościoła.

Kto w ie zresztą, czy ta nieprzeparta i ni- 
czem nie dająca się złamać energja Chrobrego 
w ponawianiu zabiegów koronacyjnych nie 
płynęła stąd, że autorytetem tej w yższej idei 
pragnął umocnić stanowisko młodszego syna, 
Mieszka, którego, zdaje się, już od tego sław ­
nego tysiącznego roku przeznaczał na następ­
cę i zwierzchniego władcę Polski,- z pominię­
ciem najstarszego, nielubianego Bezpryma. Jest 
to bardzo prawdopodobne w  tych czasach, gdy 
interesa i uczucia osobiste splatały się najści­
ślej w  niedający się rozmotać kłębek akcji 
książąt, identyfikujących państwo z własnem  
„ja“, cóż dopiero z „ja“ takiego człowieka, ja­
kim był Chrobry.

Również za prawdopodobne należy uwa­
żać, że bez względu na wielkość Chrobrego, 
bez względu na posłuch i miłość, jaką miał 
w  kraju, ku temu najstarszemu, pokrzywdzo­
nemu synowi, biegło niejedno westchnienie 
i współczucie czy  tych, którym ciążyła żelaz­
na ręka władcy, czy  tych, może nielicznych, 
którzy, patrząc na dwór, na którym roiło się 
od mnichów, od Niemców, zaciskali pięści i ma­
rzyli o dawnych dobrych, własnych, pogań­
skich czasach, łącząc krzywdę polskiego sta­
rego obyczaju z krzywdą młodego księcia.

M ogły być i inne jeszcze wewnętrzne 
trudności. Pojęcia króla i królestwa były  czemś 
nowem, nieznanem dla samego społeczeństwa, 
zw łaszcza w  tych krajach słowiańskich, jak 
Pomorze lub serbsko-łużyckie, dla których 
„królestwo11 było synonimem niewoli w  służ­
bie chrześcijan-niemców. W iedzieli o tern do­
skonale politycy niemieccy i umieli rozżarzać 
bunty i wojny przeciw Chrobremu, którego ca­
łe życie upływało na organizowaniu zbioro­
w ego oporu słowian zachodnich właśnie prze­
ciw  Niemcom.

Oprócz pow yższych dwóch przeszkód 
w dokonaniu dzieła koronacji, była jeszcze 
trzecia i to dziwna, najbardziej zastanawiają­
ca. Tamte dwie bowiem, sprzeciw stanowczy  
Henryka II i trudności wewnętrzne, były  nie­
jako naturalne. Tą trzecią przeszkodą było 
stanowisko Kurji Apostolskiej. Było ono tern 
trudniejsze do zwalczania, że Chrobry organi­
zując kościół polski, opierał się na dwóch czyn­
nikach kościelnych: na biskupach i mnichach 
niemieckich, odziedziczonych po Mieszku I, 
względnie sprowadzonych przez niego samego, 
wiernych naogół polskim władzom, jednak pod­
legających silnym w pływ om  niemieckości, 
zw łaszcza, gdy szło o kwestję napół świecką  
a napół kościelną, czy w brew  woli cesarza 
i bez wyraźnej woli papieża można było ko­
goś koronować na króla. Drugim zaś czyn­
nikiem kościelnym, na którym opierał się Chro­
bry, byli biskupi i zakonnicy wyszkoleni 
w szkole rzymsko-włoskiej, benedyktynów  
rzymskich, czy eremitów św . Romualda, z Ra­
wenny, Rzymu i W enecji, z narodowości Cze­
si. Niemcy, nawet W łosi, może i Polacy, dla 
których w  sprawach kościelnych stycznych ze 
świecką polityką, (a kościół i polityka świecka  
sp ływ ały prawie w  jedność), najwyższym  
i w yłącznym  autorytetem była właśnie stoli­

ca apostolska, owa „autoritas Romana*1, o któ­
rej mówią źródła. A takiej tylko korony, opar­
tej na rzymskim a nie cesarsko-niemieckim au­
torytecie, mógł pożądać Chrobry, którego po­
przednicy byli zwani niejednokrotnie przez 
Niemców „dumnymi i pełnymi pychy królami*".

Czy Chrobry mógł przyjąć koronę w dro­
dze jakiegoś kompromisu z Henrykiem II?

W ykluczone stanowczo i nieodwołalnie. 
Kiedy Chrobry w  roku 1003 owładnął Czecha­
mi, Henryk II, mający mnóstwo Wrogów na- 
zewnątrz i wewnątrz, gotów  był zgodzić się  
na przelanie na Chrobrego praw czeskich Prze- 
myślidów. byle Chrobry przejął zobowiązania 
zależności od Niemiec, jakie uznawali i w y ­
pełniali książęta czescy. Chrobry odrzucił ten 
warunek i być może, że popełnił błąd, gdyż; 
w następnym roku został w yrzucony z Czech, 
a Przemyślidzi przywróceni do w ładzy w łaś­
nie przez Niemców. Miał przeto Chrobry już 
w ów czas w  roku 1003, pełne poczucie maje­
statu, niepodległości faktycznej i Polski. Mógł 
się godzić conajwyżej na zewnętrzne objawy- 
ceremonialnego i etykietalnego uczczenia oso­
by króla niemieckiego, o ile ten w ystępow ał 
jako cesarz rzymski, nie uznawał jednak ni­
gdy zobowiązań realnych zależności, choćby 
najłagodniejszych. B ył prawdziwie dumnym 
królem bez koronacji, a przeciwnicy palitycz- 
ni, czy też bezwzględni kurjaliści kościelni 
twierdzili o nim, że miał ufność jedynie w  głu­
piej swej potędze.

Nasuwa się pytanie, czy król tak potężny, 
mający do dyspozycji jednego a może i dwóch 
własnych arcypiskupów, potrzebował Rzymu 
i nie mógł sam kazać koronować się na króla. 
Odpowiedź na to pytanie wypada stanowczo- 
negatywnie: nie mógł. Nie mógł dlatego, że  
przez długie lata brakowało mu własnego, pol­
skiego z krwi i ducha duchowieństwa, na czem  
Polsce zbyw ało długie lata później, gdy praw­
nuk Chrobrego, B olesław  Szczodry, został 
z kraju wygnany, a korona została na dwa 
wieki w  Polsce samej jakby wyklęta, razem  
z wyklęciem  samego pojęcia niepodległości, 
byle nie mieć własnego króla nad sobą.

Nadcwszystko jednak, w  tych wczesnych  
i młodzieńczych kulturalnie czasach nie można 
było koronować się koroną pierwszą z tirze- 
gu, byle ją złotnik ozdobnie wykonał. Korona 
mogła być jedynie z ręki cesarza i pobłogosła­
wiona przez papieża u grobu św iętego Piotra, 
oodobnie jak obrączka dostarczona przez ju­
bilera nie w ystarcza, by można ją nosić na 
palcu jako symbol prawnie uświęconego mał­
żeństwa. Tak przynajmniej chcieli legitymiści 
opinji średniowiecznej i trzeba było żelaznych- 
w vsiłków  ducha i świeckiej potęgi, żeby się 
w yzw olić choć częściow o z obręczy mocnej 
tych wyobrażeń. W itold przecie, potężny wład- 
da L itw y w  czterysta lat później, którego sto­
sunek ów  Jagiełły i Polski po części przynaj­
mniej jest podobny do roli Chrobrego wobec- 
Niemiec, nie mógł dokonać zadecydowanej już 
orzez siebie koronacji na króla Litw 3r ponie­
waż Polacy nic dopuścili na Litwę korony, 
nrzesłanej W idołdowi przez Zygmunta Lu- 
ksemburczyka.

I tu dochodzimy do krytycznego I tajemni-
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w  2adać we wsiyitfclch ksiągariifack. wo

czejto punktu w  zabiegach koronacyjnych 
Chrobrego Ten przyjaciel Ottona III i św . Woj­
ciecha. św . Brunnona i tylu innych świętych, 
ten budowniczy kościoła polskiego, popiera- 
jący  orężem, pieniądzmi a przedewszystkiem  
genjalną akcją polityczną, misję katolicką nad 
Łabą, na Rusi, nawet w  Kijowie, wśród Pie- 
czyngów , w  Prusiech i w  Szwecji, ten praw­
dziw y wikarjusz kościoła rzymskiego na 
wschodzie, nie mógł w  Rzymie doprosić się 
i dokupić się korony przez długie lata, a może 
nawet wcale w  Rzymie pozwolenia na koro­
nację nie uzyskał.

D laczego? Trudno pisać o tych rzeczach 
w  wąskich ramach okolicznościowego artyku­
łu, nawet w  książkach, ponieważ i źródła tej 
sprawy są późne, niektóre mętne, wszystkie  
zaś razem wzięte, niesłychanie szczupłe.

Unosiło się jakieś fatum od strony Rzymu 
i kościoła tak dobrze nad koroną Chrobrego, 
jak  nad koroną Szczodrego, jak w  trzysta lat 
potem inna, ale i podobna tragedja zawisła nad 
koronacją Przem ysława, przypominającego lo­
sy  korony Mieszka II. Niezdrowo było zostać 
królem polskim! W iem y w ięc niewiele, ale 
wiemy. W ęgrzy z łatwością uzyskali w  R zy­
m ie koronę i podobno nawet ubiegli Polaków, 
gdyż poselstwa z W ęgier i Polski zeszły  się 
w  Rzymie.

Najbliżsi powiernicy Chrobrego, ale rów­
nocześnie najczystsi kurjaliści rzym scy, zau­
fani reprezentanci rzymsko-kościelnych zasad, 
-eremici w łoscy, przebywający w  Polsce, wręcz 
odmówili Chrobremu pośrednictwa w  zabie­
gach koronacyjnych w  Rzymie. Co w ięcej: po 
arcybiskupie Gaudentym, bracie św . W ojcie­
cha, zmarłym w r. 1006, pozostała tradycja, że 
w y k l ą ł  on Polskę i właśnie ta klątwa za­
pewniła Czechom takie owocne rezultaty ich 
najazdu na Polskę w  r. 1038.

Można przypuszczać, że i Gaudenty nie 
chciał koronować Chrobrego bez wyraźnego  
rozkazu z Rzymu; był przecie Gaudenty sam 
w ychow any w Rzymie w  najsurowszym duchu 
obedjencji wobec papieża.

Nie znamy przyczyny, dla której papieże 
zajmowali tak oporne stanowisko wobec planu 
wyniesienia Polski do godności niezależnego 
królestwa. M ożemy się tylko domyśleć tych 
przyczyn bardzo poważnych ze stanowiska ko- 
-ścioła rzymskiego, skoro nawet papież S y lw e­
ster II nie dał Chrobremu korony, choć miał 
czas ku temu.

O czyw iście stosunek papiestwa do Nie­
m iec stanowi przyczynę kardynalną i istotną.

Niemcy, w iększość ich przynajmniej olbrzymia, 
była Polsce wrogą i przeciwstawiała się w  Pol­
sce twardo odpowiednim zamiarom polskim. 
Ale opór Niemców nie mógł w ystarczyć jako 
jedyna przyczyna stanowiska papieży, cho­
ciaż nie ulega wątpliwości, że następcy Syl­
westra II na tronie papieskim byli bezwzględ­
nie zależni od Niemców. Utrzymywanie Pol­
ski w zależności od cesarstwa gwarantowa­
ło papiestwu — obok innych faktów, ułatwia­
nie cesarstwu spełniania jego zadań wobec pa­
piestwa na terenie włoskim, pozwalało przeto 
papiestwu na narzucanie swej woli cesarstwu. 
Cóż dopiero, gdy po Chrobrym Polska pod­
upadła także materjalnie i nie mogła na szalę 
wydarzeń rzucać potęgi złota. Dość, że dopóki 
żył Henryk II, dopóty Chrobry nie mógł uzy­
skać korony, uzyskał ją dopiero na początku 
1025 r., gdy objęcie w ładzy przez now ego króla 
Konrada II, zwolniło Chrobrego ze zobowią­
zań, zaciągniętych wobec Henryka II, w  poko­
ju budziszyńskim z r. 1018. Dźw igał wprawdzie 
koronę syn Chrobrego, M ieszko II lat dziesięć, 
i dźwigał ją godnie, była jednak dla niego praw­
dziwie cierniową koroną. Przez długie potem  
blisko trzy wieki nie słyszym y ani razu, by 
z Rzymu odezwał się donośny głos, słyszany  
w  Niemczech i w  Polsce, któryby się opowie­
dział za odnowieniem korony dla Polski, a któ­
ryby się stanowczo przeciwstawił stosunkowi 
Niemiec do Polski. *

Domyślamy się tylko, że Chrobry miał 
pozwolenie z Rzymu na koronację. Nie wie­
my, kto go koronował, gdzie się to stało, 
nie mamy dokładnej daty tego doniosłego w y ­
padku, w iem y tylko, ie koronacja miała miejsce 
z początkiem r. 1025 i że Chrobry zmarł już 
17 czerw ca tegoż roku, jak napisał kronikarz 
niemiecki Wipo, że rychła śmierć jakby kara 
unicestwiła samą koronację.

Minęło lat kilka — a właśnie ów najstar­
szy, wzgardzony syn Chrobrego, Bezprym, za 
pomocą ruską, niemiecką a może i czeską ode­
słał królowi Niemiec, Konradowi, insygnia ko­
ronacyjne ojca, strąciwszy z tronu Mieszka II.

Taka jednak była dostojność tego królew­
skiego tytułu, że szanowali go nawet Niemcy. 
Dochował się list księżnej Lotaryngii, Matyl­
dy, dedykowany królowi M ieszkowi; wiem y  
również, że wdowa po Mieszku II, Rychesa, 
Niemka rodem, która resztę długiego życia  
skończyła w  Niemczech, używ ała w  urzędo­
w ych dokumentach, tamże w  Niemczech spi­
sanych, tytułu „królowej Polski".

Dzieło Chrobrego przerastało zatem po­
kolenie ówczesnej Polski, być może, nie było  
w niej należycie rozumiane. Pozostała jednak 
pamięć i wspomnienie wielkiego króla, u któ­
rych, jak u twórczego źródła zasilały się i krze­
piły późniejsze szlachetne um ysły w  Polsce. 
Zabrali Czesi ciało św . W ojciecha w  r. 1038, 
odnalazło się ono w  sto lat później w  Gnieźnie 
z powrotem; zabrali Niemcy klejnoty korony 
polskiej, a jednak wiedziano w  Polsce w  Xl!l 
w., że w  katedrze na W awelu przechowują się 
te bezcenne symbole naszej niepodległości. 
W  trzysta lat po Chrobrym kładł na sw e siw e  
skronie koronę potomek jego: Łokietek, po­
dobnie jak Chrobry po długiem i znojnem ży­
ciu, tym razem na trwałe, jak symbol tej samej 
idei, co ożywiała jego naddziada, symbol jed­
ności i niepodległości Polski, symbol czegoś 
więcej: Poseł Kazimierza W ielkiego oświad­
czył na dworze Karola IV, że jego król, to coś 
więcej, niż cesarz. Cesarz bowiem, by być ce­
sarzem, musi mieć pozwolenie na koronację 
papieża i musi być przez niego koronowany; 
polski władca nie potrzebuje pozwolenia pa­
pieża na to, by być królem. O n  się z tern rodzi.

O to właśnie w alczył Chrobry, a jego ko­
ronacja wykształciła program polityczny w iel­
kich Piastów', niestety nielicznych, włącznie do 
czasów Kazimierza W ielkiego i do naszych  
czasów.

Stanisław Zakrzewski.
Prof. Uniwersytetu.

Palityka Kott u Wschodzie.
Dążenia kościo ła do pozyskania, p raw osław ia i n a ­

w iązania unji sięgają  odległy cli wieków. Silnem i i uwień- 
czonenii częściow em  powodzeniem  byty tylko w dobie 
kontrreform acji i w ielm ożnego wpływ u Jezuitów  za czasów  
B atorego i Z ygm unta  III. Unja B rzeska z jednała  dla 
Rzym u wiele parafji i -biskupstw  w obrębie Rzpltej. 
W następnych  jednak  w iekach kościół raczej trac ił niż 
zyskiw ał, a  zw łaszcza każda k lęska narodow a Połski, 
upadek pow stań, oznacza rów nocześnie klęskę kościo ła 
katolickiego.

W zaran iu  wielkiej wojny stosunki m iędzy W atykanem  
a R o sją  by ły  bardziej napięte, niż kiedykolw iek p rzed ­
tem, że tylko przypom nim y sobie spraw ę w ydalenia 
b iskupa w ileńskiego R oppa ze sw ojej diecezji, a  w p ierw ­
szych la tach  wojny postępow anie w Galicji w schodniej 
gubernatora  B obryńskiego, forsow ne n aw racan ie  un itów  
n a  praw osław ie, na  co B enedykt XV. spoglądał z żalem  
i boleścią.

Dopiero upadek m onarch ji w R osji w r. 1917, zam ach 
stanu  Kiereńskiego, a  później rządy  sow ietów  otw orzyły 
d la polityki W atykanu n a  w schodzie szerokie horyzonty. 
W^az z Upadkiem m onarch ji upad ł i cezaro-papizm  w stylu 
Ju s ty n ian a  w R o sji; zn ik a ła  jedna  z najg łów niejszych  
przeszkód w naw iązan iu  unji m iędzy kościołem  katolickim  
a  szyzm atyckim , u su w ał się  bowiem  z widowni najw yższy 
do tąd  czynnik polityczny, który  nigdy n ie  by łby  skłonny 
uron ić  coś z ogrom u sw ojej w ładzy. Z n ika ł i święty, 
synod, a  p o w sta ł nowy p a try ja rch a rja t m oskiew ski z m e­
tropo litą  Tychonem  na czele. Kościół rosy jsk i zdaw ał się  
być w rozkładzie, pow staw ało  wiele efem erycznych sekt, 
a  rząd  sow ietów  ośw iadczał, że nie uznaje  żadnej religji 
za  państw ow ą i p rzyrzeka w szystkim  wyznaniom  jed n a­
kow ą tolerancję. B iskup Ropp zo sta ł a rcyb iskupem  Mo- 
hylew skim  i m etropolitą  katolickim  całej R osji.

Z upow ażnienia S tolicy A postolskiej rozpoczął a rcy ­
biskup  Ropp u k ład y  z Sow ietam i, dom agając się dla 
katolików  w olności w yznania i obrzędów , w olności n a ­
uczan ia  i zw ro tu  budynków  i dóbr należących do kościoła. 
Podobne żądan ia  wym ienił kardynał G aspari w m em orjale, 
adresow anym  do delegatów  w szystk ich  p aństw  rep rezen­
tow anych p rzy  W atykanie, zgrom adzonych n a  konferencji 
G enueńskiej. Delegaci sow ieccy okazali się tu jednak  
nieustępliw i i podejrzliw i. N ajtaskaw iej raczyli tylko ze­
zwolić na  udzielenie m aterja lne j pom ocy nieszczęśliw ym  
obyw atelom  sowieckiej R osji, którego p od jął się  kościół.

W lipcu 1922 w yjechało  11 m isjonarzy  do R osji, 
aby rozdzielić żywność, odzież, lek a rstw a  m iędzy po trze­
bujących. P iusX I. (zapraszał w liście, adresow anym  do 
w szystk ich  b iskupów  św ia ta  katolickiego, do zb ieran ia  
sum , po trzebnych do akcji ra tunkow ej w R osji. Sam  
oznaczyył sw ój udział n a  21/2  m iljona lirów . Szczególnie 
dop isa ła  ofiarność w S tan ach  Zjednoczonych. Po dwu 
la tach  dobroczynnej owocnej działalności, m isjonarze  po- 
dejrzyw ani n ieraz  i szykanow ani, zw inęli sw e o rgan izacje  i 
opuścili w lecie  1924 Rosję.

Stolicy Apostolskiej uda ło  się  tylko uzyskać  nwol- 
nicnie z w ięzienia a rcyb iskupa  C ieplaka. S tan  religji 
w Rosji, jak i przedstaw i! ten  książę  kościo ła  po przybyciu 
do Rzymu m ożna nazw ać heznadziejnym . R ząd rosyjski 
obojętny d la w szystk ich  w yznań, w szystkie zarów no p rze­
śladow ał. W szystkie dobra  duchow ne zosta ły  skonfisko­
w ane i upaństw ow ione. Sow iet lokalny każdej wsi m oże 
użyć kościo ła n a  cele klubowe lub zgrom adzeń. Księża 
m ogą odpraw iać m sze, udzielać sakram entów , ale  nie 
m ogą uczyć katechizm u, dzieci zaś rosy jsk ie  zakazu je  się 
uczyć religji. U trudnia  się w ykszta łcen ie  kleru, którego 
jes t bardzo m ało . D iecezja M ohylewska, rozciągająca się 
od granic Polski po k rańce Syberji, liczy ledw ie 100 
księży.

T ak więc nadzieje, jak ie  m ogła pbkładać S tolica 
A postolska . w obaleniu  dawnego porządku w R osji i
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pod fachowem kierownictwem znanego 
szerokim rzeszom P. T Publiczności

L w ów , u lica  Szajnoołiy 5  (boczna Kopernika i Sykstuskiej)

p. W i l h e l m a  B r e i t m e y e r a
poleca w wyKwintne zimne i gotrące przekąsKi zaopatrzony bufet. — D o sk o n a łe  o b ja d y . 

K o lac je  h la  c a r te  p rz y  m uzyce. — D la  sm akoszy , co p ią te k , ry b a  p o  ży d o w sk u  
mr ŁOKHL Ot WART Y BEZ PRZERWY DO BODZIRY l-e| W MOCY. “W

Specjalność Zdrój Żywiecki. Doborowe Trunki.

w ysiłki celem bezpośredniego przeniknięcia tego kraju  
przez na  razie  akcję dobroczynną spełzły  na  niczem. 
Rów nież n ie n a s tąp iła  dezorganizacja  kościoła w scho­
dniego, spodziew ana po przejściach  rew olucji, gdyż — jak  
się  w yraził b iskup Sebastopola, Benjam in, na  kongresie 
p raw osław nym  w B elgradzie w 1921 r. — „rew olucja 
w R osji obudziła, za  jednym  zam achem  patrjo tyzm  i 
w iarę". Isto tn ie  zachód łac ińsk i n ie doceniał zdaje się 
w artości ch arak teru  narodow ego i patriotycznego p raw o­
sławna, które bez św iętego synodu, policji i opieki p ań ­
stw a odnalazło  daw ną form ę istn ien ia, podobnie jak  
i w polityce zew nętrznej bolszew izm  nie w rócił do tra ­
dycji carskich . Czy n aw racan ie  to do tradycji b izan ty j­
skich spoum duje, żo prędzej czy później naczeln ik  rza.du 
rosyjskiego, kimkolwiek on będzie, ogłosi się zw ierzchni­
kiem kościoła rosyjskiego, jak  sądzi M aurycy Feinot, 
z- którego k siążk i* ) czerpiem y wiele inform acji, wydaje 
et la  politique m ondiale.
się dosyć wątptiwem , przynajm niej d la rządu, który z re- 
lig ją  n ic  n ie  obce m ieć wspólnego.

Kościół katolicki okazyw ał zaw sze wiele liberalizm u 
i ustępliw ości w stosunku  do kościo ła  wschodniego, 
przynajm niej o ile  chodzi o sam  ltzym . Już B enedykt XIV. 
(18 w.) zaleca ł m isjonarzom  poszanow anie liturg ji i ob rzę ­
dów  kościoła w schodniego, a  Leon X III. w postanow ieniu: 
„O rientalium  d ignitas" (1894) w yraża się : „Ani My, ani 
nasi następcy  nigdy nie pogw ałcą  W aszych praw , ani 
przyw ilejów  W aszych patry jarchów , an i zw yczajów  obrzę­
dow ych każdego kościo ła". Te słow a, sk ierow ane do 
W schodu, najlepiej charak te ry zu ją  pojednaw czą politykę 
W atykanu.

Nic m niejszem i od bezpośrednich  usiłow ań  n aw ią­
zan ia  unji ze W schodem , by ły  w ysiłki do doskonalszego 
zorganizow ania unitów , tw orzących p ośredn ią  placówki; 
do pozyskania  p raw osław ia . W tym  kierunku najwy-

*) M. P e m o t: Le S a in t - Siego, 1’ Eglise eatholicpm

bitniejszym  inform atorem  i pow iernikiem  Stolicy Apostol­
skiej był, m etropolita  lw ow ski Andrzej Szeptycki. W r. 
1917 założył B enedykt XV. kongregację d la kościoła 
wschodniego, n a  czele której stoi sam  papież. K om petencja 
tej kongregacji rozciąga się na  w szystkie spraw y kościo­
łów  unickich  w schodnich. G łów ną uw agę zw rócono na 
w ykształcenie inteligentnego i gorliwego kleru, jakiego 
d o starcza  lip. sem inarjum  greckie w Rzym ie, prow adzone 
przez Benedyktynów .

Nad zbliżeniem  kościołów  słow iańskich  p racu ją  ró w ­
nież liczne koła katolickie i p raw osław ne E uropy śro d ­
kowej. P a tronu je  tem u ruchow i czechosłow ackie m in iste r­
stwo spraw  zagranicznych. W sierpniu  b. r. odbył się 
z in icjatyw y tych sfer czw arty od r. 1907 kongres 
w W elehradzie. Sto lica A postolska w y s ia ła  tam  pierw szy 
raz swego reprezen tan ta , nuncjusza  papieskiego Marmaggi.

Czy te w szystk ie  usiłow ania  odniosą  w bliższej 
p rzyszłości jaki sku tek?  Jakkolw iek kościół je s t skłonny 
do u stępstw  na jdalszych , „do u znan ia  wszystkiego w ko­
ściele w schodnim  prócz błędu i zdrożności" wedle słów  
k ard y n ała  de L arigerie, i jakkolw iek znaczny jes t zapał 
do zb ratan ia  kościołów , polityczna strona  tej kw estji 
stanow i zaw sze najpow ażniejszą  przeszkodę do zunifiko­
wania religijnego Europy.

Bejan.

Poprzednicy chrześcijaństwa.
W VII. i :VI. wieku przed C hrystusem  naród  grecki 

znajdow ał się w stan ie  tw órczego ferm entu. S ta re  formy 
spo łeczeństw a, oparle  n a  ustro ju  rodowym , były w ro z ­
kładzie, daw ne w yobrażenia religijne i m oralne  w ygasały. 
Na podłożu „średniow iecza" greckiego tw orzy ła  się

z g run tu  „now oczesna" cywilizacja. Kapitalizm  rozw ija ł 
się potężnie. Bogaceniu w arstw y przem ysłow o-handlow ej, 
burżuazji, tow arzyszyło  wielkie pogorszenie po łożenia ma.s 
ludow ych. W yłoniły  się ostre  walki socjalne. Te w strząsy 
społeczne, z k tórych w ykw illa  w sp an ia ła  k u ltu ra  dem o­
kracji Peryklesow ej, w yw ołały  zrazu  lale .głębokiego pe­
sym izm u. Szukano w yzw olenia z nędzy ziem skiego bytu, 
na ro d ziła  się gorąca tęskno ta  za uchyleniem  rąb k a  ta ­
jem nicy życia i śm ierci.

Na tein  tle  k rzew iły  się bujne now e w ierzenia re li­
gijne. świat, grecki przebiegał m iody bóg, D ionysos Iracki, 
Czczono go ekstalyeznem i tańcam i, w śród oszałam iającej! 
m uzyki, przy upajającem  winie. W żywiołowym  entu 
zjazm ie uczestn icy  tych  w strząsający ch  obrzędów  zapo­
m inali o w tasnem , jednostkow em  istn ieniu , łączyli się 
z bóstw em , sym bolem  przyyrody.

Na Ile trudnych w arunków  życia pojaw iało się. now e 
pojęcie bóstw a, przejętego cierpieniam i ludzkości. W ie­
rzono w D ionysosa, roztartego na części, pochłoniętego 
przez T ytanów , napróżno  w yryw ającego się do zespole­
n ia  i odrodzenia. W ierzono także w Dem eter, bolejącą 
Matkę, nap różno  szukającą  po całym  p w iecie córki, po­
rw anej przez w ładcę k ró lestw a um arłych. W ierzono, ż-e 
te bóstw a, tak  bardzo uczłow ieczono, dadzą odkupienie, 
tem u, kto potrafi się z niem i zespolić w św iętych ob rzę­
dach m isterjów . Takie m is te rja  odbyw ały  się w E leusis 
kolo Aten, ale także i  ,w wielu innych m iastach  greckich.

Nową poezja religijna, której m itycznym  tw órcą  był 
O rfeusz, sam  rów nież znający  tajem nice śm ierci, n a ­
próżno zstępu jący  do św ia ta  um arłych , aby przyprow a­
dzić stam tąd  ukochaną żonę, E urydikę, p rzyn iosła  now e 
w yobrażenia m oralne  i m etafizyczne. W ierzono, że ciało 
je s t grobem  duszy (som a =  sem a), k tó ra  dąży do wy­
zwolenia. W ielo razy  m usi ona przeżyw ać nędzę życiową, 
wiele razy  m usi w cielać się na nowo, w ędrow ać przez 
różne byty, aż w reszcie osiągnie zbaw ienie, to je s t zjedno-

Wśród wychodźtwa polskiego 
we Francji.
Pierwsze wrażenia.

Sm utny, praw dziw ie ponury  krajobraz. Pociąg, dążący 
: Lille do zagłębia węglowego departam en tu  P a s  de  Calais, 
mnie. po m artw ej, p iaszczyste j n izinie flam andzkiej, 
drzew ani śladu. Pociski arm atn ie  dokonały  gruntow nego 
yyrębu. Gdzieniegdzie tylko nagie, poszarpane pnie zna- 
izą m iejsce daw niejszych lasów . Z abudow ania  przydroż- 
lych osad  aż  rażą  św ieżością cegły. Gdy jechałem  tędy 
irzed  dw om a laty , jeszcze ich n ie  było... M ijam y słynną  
inję H indeuburga. R ow y strzeleckie, n iezupełn ie  zasypane, 
u  i ówdzie s te rczą  zasieki druciane...

Henin L ićtard... K rajobraz się zm ienia. Z cichej 
ira:ny zm arłych  w jeżdżam y do tętniącego bujne-m, tiowetu 
-yciem okręgu  górniczego. O lbrzym ie szyby p racu ją  go- 
ączkowo, wózki z węglem pędzą szybko ku spiętrzonym  
rysoko  zwałom , św iadcząc o w ytężonej pracy, dokony­
wanej głęboko pod ziem ią. Wielki odse tek  zajętych przy 
em  górników  stanow ią  Polacy.

Przed  w ojną kilka kopalń francusk ich  zatrudniało  
tiewielką garstkę  Polaków . W w iększej liczbie przybyli 
u po zaw ieszeniu broni nasi w ychodźcy z W estfalji, 
izukając schron ien ia  przed  szykanam i w ładz niem ieckich, 
.liczba robotników  polskich we F ranc ji ro s ła  odtąd  szybko, 
iw łaszcza, że w net rozpoczął się m asow y napływ  z kraju, 
rw ający  dotychczas. Za górnikam i, k tórzy  stanow ią dziś 
e szcz ! 60 O/o em igrantów , przyw ędrow ali robotnicy fa- 
iryczni, służba  dom ow a i robotnicy  rolni. O szalonem  
em pic w zrostu naszej em igracji we F ran c ji m ówi najw y- 
now niej fakt, żc w kilku latach, o siąg n ęła  ona pow ażną 
yfrę 400.000 ludzi, z czego około dw ie trzecie  znajduje 

aę  w n f jb a rd jie j  n a  pó łnoc w ysuniętych d ep ratam en tach : | 
Hord i P a s  de  Calais, gdzie polskie w ycbodźtwo zarób- ; 
cowe stanow i ju ż  obecnie przeszło  1 2 o/o ogólnego za- 
udnienia.

Z gorączkow ą ciekaw ością oczekuję chwili p ierw ­
szego zetknięcia się  z rodakam i. Pó obu stronach  toru 
-•iągną się  nieprzerw anym  łańcuchem  kolonje robotnicze — 
Iługie, koszarow e budynki, szare  jak  życie górnika, je- 
Inoslfcjne, nużące sam ym  już sw ym  widokiem. G dzie­
niegdzie tylko m ały  ogródek, dom trochę ozdobniejszy i

weselszy to m ieszkan ia  inżynierów . P rzez m ost zw o­
dzony nrzejeżdżam y przed kanałem , łączącym  okres gór­
niczy z Paryżem . D ojeżdżam y do Lens, centrum  zagłębia
węglowego. _

W ysiadając z wagonu, s ły szę  polską mowę. Przed 
dworcem  stoi kilku barczystych  m ężczyzn, których ru i 
na pierw szy rzu t oka odróżnić m ożna od m iejscow ych 
robotników . Z am iast czapek, używ anych przez górników  
francuskich) noszą  filcowe kapelusze o szerokim  rondzie. 
Obok kobieta w barw nej chustce  na  głowie. Nasi...

D olatują m nie  u ryw ane słow a ożywionej rozmowy, 
p rzep latanej dziw acznym i w yrazam i: „W ulencin. Duaj,
P asd ek a la js , K arw ina". Po chwili, ze śm iechem , orjen tu ję  
się : — W alencin to V alenciennes, K arw ina to L a n iu ,  
Dnaj m a oznaczać Douai, P asd ek a la js  P as  de ( alais. 
Poczciw y chłop polski nie zadaw ał sobie w iele trudu 
z zagadkam i orlografji francusk ie j i po  p rostu  spolszczył 
podług słuchu  nazw y okolicznych m iejscow ości. Jak  do­
w iedziałem  się, urzędnicy  kolejowi znają  już tę term ino­
logię robotników  polskich, porozum ienie osiąga się wiec 
szybko.

Wśród wychodźców.
W zdłuż gościńca, w ijącego się od L ens do M ericouii 

środkiem  zabudow ań robotniczych, spotykam  co krok 
polskie sklepy, p iekarnie, m asarn ie , w arsz ta ty  kraw ieckie, 
polskich szewców , fryzjerów , nie m ów iąc już o licznych 
„sa lk ach " (handelki z sa lą  do zabaw ). N aliczyłem  tych 
polskich p rzedsięb io rstw  w sam em  S allanm ines około 
trzydzieści. W łaścicielam i są  byli górnicy. Cóż może le ­
piej św iadczyć o wielkiej żyw otności naszego w ychodźtw a 
zarobkowego we Francji, jak  nie ta  w łaśn ie  p rzed się ­
biorczość i o b ro tność  w trudnych  w arunkach , w obcym 
kraju , bez jakiejkolw iek cudzej pomocy, bez znajom ości 
najczęściej języka francuskiego. Nic też bardziej me im ­
ponuje m iejscow ej ludności, n iż rzutkość,^ z jak ą  w p rze­
ciągu trzech  n iesp e łn a  la t  robotnik  polski stw orzyć sobie 
po trafił n a  obczyźnie sw ój w łasny  „św ia tek". Kupcy 
francuscy  żalą  się bardzo  n a  konkurencję polską, która 
zab iera  im najlepszych  odbiorców , albow iem  górnik pol­
ski kupuje obecnie tylko w polskich  sklepach. Nie dość 
na tem. P ragnąc  m ieć tow ar dobry  i tan i, wychodżtwo 
zainicjow ało osta tn io  zak ładan ie  kooperatyw  spożywczych.

O prow adzany przez gościnnego p. Budnego, u  którego 
wygodnie nocow ałem , chodzę od wczesnego ran k a  po 
osadzie i rad u ję  się serdeczn ie  widokiem  p racy  polskiej, 
zadającej kłam  jiow szechneinu tw ierdzeniu o m iękkości 
i n ieudolności ra sy  słow iańskiej. P ropaganda  to dla Po l­
ski n iezw ykle silna, bo żvw a i codzienna.

Przechodzim y obok budujących się domów. Rozm ow a 
schodzi na  kw estję  m ieszkaniow ą. P rzed staw ia  się ona 
sm utno. Moi gospodarze zajm ują  .w praw dzie trzy  izdebki, 
ale dopiero od kilku m iesięcy. Przedtem  m ieszkali długo 
w zim nych budach b laszanych , sporządzonych z m ate rja łu , 
w ydebytego z row ów  strzeleckich, później w d rew nia­
nych, w ilgotnych barakach . Pom ieszczenie znośne posia­
da ją  wogóle jedynie ci, k tórzy  przybyli pierw si. Inni 
tłoczą się w prow izorycznych, nieodpow iednich budyn­
kach, kaw alerow ie m ieszkają  przytem  system em  koszaro­
wym. po k ilkunastu  razem , o ile nie odnajnn iją  pokojów 
u szczęśliw szych pod tym względem kolegów. S tąd wielka 
ilość chorób i znaczna, zw łaszcza  w śród dzieci, śm ier­
telność, Kopalnie budują  pospiesznie całe  dzielnice ro ­
botnicze, nie są  jednakże w m ożności, wobec ciągłego, 
m asow ego nap ływ u em igrantów , dostarczyć odpow iedniej 
ilości m ieszkań. S tan ten, niestety, po trw a jeszcze dość 
dtugo. Pam iętać należy, że po odejściu N iem ców nie 
zoslal tu ani jeden dom cały  i w szystko  staw iać trzeba 
było na nowo.

W pobliskim  szybie odzyw a się syrena. Zm iana 
szychty. Pospieszam y, by spotkać pow racających  'z  pracy 
górników. Z najdujem y ich, m yjących  się w „ w aszk ach "  
(z n iem ieckiego: W aschraum ). O pow iadano mi, że o to 
,,w::szki“ trw ał długo ostry  spó r m iędzy naszym i ro­
botnikam i i izarządami kopalń, który  om al n ie  doprow adził 
do strejku. P rzed  przybyciem  bowiem Polaków , w kopal­
n iach  francusk ich  nie było żadnych urządzeń , um ożli­
w iających górnikowi obm ycie się po pracy. W estfalczycy, 
nauczeni do czystości w kopalniach niem ieckich, zaraz  
po swym  przyjfeżdzie zażądali kategorycznie u rządzen ia  
jak ie jś um yw alni, k tórych konieczności przez dugi czas 
pracodaw cy uznać n ie chcieli, m otyw ując sw e odporne 
stanow isko tem, że robotnik francusk i żądań  podobnych 
nigdy nie staw iał. I rzeczyw iście zauw ażyłem , że i teraz  
jeszcze górnik F ran cu z  odchodzi po pracy do dom u, n ie 
um yw szy się  uprzednio.

W yższość n iezaprzeczalną naszego górnika, zw łaszcza 
przybyłego z W estfalji, nad  górnikiem  Francuskim , pou 
względem czystości, doprow adziła  do niepraw dopodobnego 
w prost faktu, że w ychodżtwo polskie w yraża się  często­
kroć o ludności m iejscow ej, jako o sto jącej n a  niższym  
stopniu kultury. Nie rozum ie rów nież  n asz  górnik  po­
suniętej do osta teczności oszczędności francusk iej, — 
zw łaszcza  zaś dyktow anej n ią  p racy  w niedziele. „Cóż 
to za b a rb arzyńsk i naród" — słyszę  „k tóry  jak  
bydlę, n aw et w dzień Pańsk i, zam iast pośw ięcić czas 
Bogu i rodzinie, m yśli tylko o zarobku".
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BRACIA STARZEWSCY ul. Halicka 16
czenie z bóstw em . W ierzono przytem , że są  przestępstw a, 
dla k tórych niem a odkupien ia; ci, którzy jo popełnili, 
krzyw oprzysięscy, ojcobójcy i św iętokradzcy, skazani na 
wieczne potępienie, m uszą  po śmierci, odbywać męki 
piekielne.

Tak w ięc w VI-tym wieku naród  grecki, jak nigdy 
dotąd, zbliżył się  do odsłonięcia tajem nicy życia, śm ierci 
i odkupienia. Nowa rcligja rozw inęła się zw łaszcza w m a ­
sach w łościańskich  (w  Attyce w VI-tym wieku za Pizy- 
Strala, k tó ry  popierał now e prądy). Jednak ch arak te ry ­
styczną cechę obrzędów  odkupienia, t. zw. rńisterjów , s ta ­
nowiło to, i e  tylko dopuszczeni w ybrańcy m ogli w nich 
uczestniczyć. Tajem nice bytu zostały  nadal niedostępnem i 
d la profanów .

W następnych  w iekach kryzys polityczno - socjalny 
zao strza ł się stale. Szczególnie ostro w ystąpił on w lV-tym 
wieku. W alki klasow e, połączone z rpasowemi aktam i 
gw ałtu  zarów no ze strony  burżuazji, jak  i p roletarja tu , 
o siągnęły  olbrzym ie nasilenie. Po  rozk ładzie  arystokrac ji 
p rzy sz ła  kolej n a  ro zk ład  dem okracji greckiej. Rozpętał 
się  nie m ający m iary  indyw idualizm , społeczeństw o sta ło  
się  łupem  jednostek  silnych, „nad ludzi" nietzscheańskich . 
Pow stały  wkoricu ogrom ne m onarch je  A leksandra W iel­
kiego i jego następców , z k tórych  niektóro były efem ery­
dami, trw ającem i tylko po kilkanaście lat. Indywidualizm  
sięgnął ta k  daleko, że  w ładcy państw  hellenistycznych 
narzucali, poddanymi ku lt w łasnej osoby, ^niezadowoleni 
s  ty tu łu  królew skiego m ianow ali się  bogami (Theos).

M asy ludowe, nękane krw aw em i wojnami, znowu 
w im ste rjąch  m usiały  Szukać zbaw ienia. Lecz nie wy­
sta rcza ły  im już orfizm, relig ja D ionysosa. Szukały  m i­
tów  i obrzędów  bardziej plastycznych, dzia łających  n a  
w yobraźnię, rdożnaby pow iedzieć: senzaoyjnych. Stąd
w społeczeństw ie greckiem  rozpow szechniły  się kulty 
bóstw  orjentalnych, azjatycka  Kybelc (W ielka M atka), 
O zyrys i lz y d a  egipscy zapanow ali nad  duszam i. Odda­
wano oześć tym bóstwom w tajnych obrzędach t. j. mi-

K orzystająe  z tego, że m ycie się górników potrw a 
jeszcze chwilę, u d a ję  się do kancelarji, gdzie po po­
czątkow ych trudnościach , otrzym uję pozwolenie na  zw ie­
dzenie. kopalni.

W kopalni.
Zarzuciliśm y szybko p łaszcze  ochronne — z wieży 

pada sygnał — zjeżdżam y w dół. Jazda trw a chwilę 
tylko. W głębokości osiem dziesięciu m etrów  w ysiadam y. 
Pokłady w ęgla nie są  tu tak  głębokie jak  u nas, na 
Górnym Śląsku, gatunek  węgla francuskiego jes t też 
znacznie gorszy. Z najdujem y się w dość obrzem ej kom o­
rze. Krople wody sączą  się  z w ilgotnych belek powały. 
Pow ietrze przepojone specyficznym  zapachem .

K opalnia C ourrióres, do której należy zwiedzany 
przezem nie szyb, zn ana  je s t  szeroko w kołach górniezych 
z szalonej katastro fy , k tó ra  k ilka la t  przed w ojną spo­
wodowała. śm ierć k ilkuset ludzi. Górnicy używ ali wów­
czas jeszcze w kopalniach francusk ich  o tw artych  kagan­
ków, od k tórych zapaliły  się gazy, pow odując olbrzymi 
pożar.

Węgiel, dobywany w  północnej F rancji, je s t bardzo 
Uchy. P rzy  obecnej, wytężonej produkcji, pokłady węgla 
w yczerpią się, zdaniem  fachowców, za p ięćdziesiąt na j­
wyżej lat. Tem tłum aczy  się  w yraźna niechęć zarządów  
kopalnianych do trw alszych inw estycji i solidniejszych 
urządzeń. Dewiza w łaścicieli b rzm i: ..jak najw iększy do­
chód, przy jak  najm niejszych w ydatkach". O dbija się  to 
fataln ie na  sto sunkach  bezpieczeństw a w podziem iu. S ta ­
tystyka w ykazuje w sam em  P as  de C alais dziennie p rze­
ciętnie jeden śm iertelny w ypadek przy pracy.

X daleka dochodzi n a s  przytłum iony huk. D ocho­
dzimy do końca koryytarza. P ó łnadzy  leżą górnicy na  
p lecach i rozb ijają  kilofem węgiel, k tóry  za  najlżejszem  
uderzeniem  sypie się w dół, rozbity na  drobne kaw ałki. 
Po ośm iu (godzinach podobnej pracy, górnik, przez dobrą 
godzinę nie m oże S;ę w yprostow ać, tak  ścierpnie cały.

Po pow itaniu "w arzym y, siedząc na  bry łach  węgla. 
R ozpytuję się o w arunki pracy. Nie są  zadowoleni. Z a­
rab ia ją  n a  dzień od 17— 24 franków , zależnie od kate- 
gO(ji. F rancuz  za tak ą  sam ą p racę o trzym uje 6— 8 fran ­
ków więcej, mimo, że jak przyznają  inżynierow ie, wy­
dajność pracy górnika polskiego je s t 20 O/o w iększa. Przy- 
lem odciągają wychodźcom bez końca przy każdej wy­
plucie po 10 franków  za podróż rodziny z. W estfalji 
i  f jż c w jłz  m ebli. S ta rzy  górnicy  n a rzekają , i e  pomimo

sterjach , n iesłychan ie  entuzjastycznych i posiadających 
prawdziwa, moc uwodzicielską..

O statnim  z bogów wschodnich, który w trium falnym  
pochodzie przeciągali przez św iat sfarożvtny, byt słoneczny 
bóg M itra, pochodzący z Iranu. Obrzędy m itracyzm u na j­
bardziej przypom inały  sakram enty  chrześcijańskie. Znano 
Chrzest, przez który  oczyszczali się naw róceni ze zm azy 
grzechowej. Znano naw et komunję. Mitra -•'Sol Inyicfus 
(S łońce Niezwyciężone) narodził się dnia 2ó. grudnia] 
a  więc w dniu, w którym  jeszcze dzisiaj na całym  św iecie 
obchodzim y Boże Narodzenie;

K ryzys socjalny, który osłab ł w Ill-c im  i Il-gim  
wieku po Chr., zaostrzy ł się znowu w czasach, poprzedza­
jących Narodziny C hrystusa. Straszliw e wojny w strząsały  
cały  św iat. Najokropniejszy w strząs n astąp ił po śm ierci 
wielkiego dyktatora. Ju ljusza  Cezara, który opanow ał w ła­
dzę w całym  św iecie cywilizowanym, jako wódz rzym skiej 
rew olucji dem okratycznej. Jego sukcesorow ie walczyli 
ze sobą o w ładzę, przyczem  Oktawjan prowadzi! do boju 
siły  zachodu, Antonjusz — wschodu. Ludzkość zaczęła 
znowu tęsknić za zbawieniom  i odkupieniem . Zanim  po­
częła wzywać C hrystusa , jako Zbawiciela, nazyw ała  tak 
n aw et zwycięskiego O klaw jana -Augusta.

C hrześcijaństw o nie było dla tej znękanej ludzkośći 
czem ś zupełnie obcem i niezwykłym. Jego w ierzenia i 
obrzędy przypom inały to wszystko, co już od wielu 
wieków św ia t starożytny widział w m isterjach . Ta religja 
Zbaw ienia różniła  się od  daw nych religji m istcryjnyćh 
tem. że n ie b y ła  ekskluzyw na Obrzędy m isteyjów były 
dostępne tylko Ula wtajem niczonych, na tom iast aposto ło ­
wie C hrystusa  nieśli ^baw ienie — całem u św iatu. Ale 
glebę, na  k tórą  oni rzucili ziarno F.wangelji, przeorały  
już poprzednio retlgje m isteryjne.

Dr. Ke.z. Zakrzewski.
—«.Q .» —

dwudziestoletniej praktyki, m uszą  tu odbyw ać na nowo 
kilkum iesięczny „stage" i o trzym ują n iesłuszn ie  niższo 
kategorje. Najwięcej skarg s łyszę  pozatem  na zachowanie 
się  sztygarów  i n iższych fim kcjonarjuszów , którzy szy­
kanują  Polaków, wiedząc, że ci, m e znając  języka fran ­
cuskiego, nie potrafią  zażalić się należycie w biurze 
kopalnianem.

— Jaki jest stosunek górnika francuskiego do pol­
skiego? — pytam.

—  Nienajlepszy. Górnik francuski spogląda na. P o ­
lak a  z nieufnością, jako na. konkurenta , który  przybyw szy 
m asowo, obniża cenę robocizny. Pozatem  robotnicy fran ­
cuscy okazują wyraźne niezadow olenie, żo Polacy stw o­
rzyli w łasne organizacje i nie chcą wstępow ać do ich 
syndykatów . W ychodźcy uw ażają  jednak, że g łów ną prze­
szkodę dla naw iązania bliższych stosunków  z tow arzy­
szami francuskim i stanow i b rak  znajom ości języka fran ­
cuskiego i (spodziewają się, że gdy tylko poduczą się go 
trochę, łatw o dojdą do zupełnego porozumienia.

Szkoła.

Odwiedzam  kapelana polskiego. Od dwóch la t pełni 
m iody kapelan zaszczytne, _ lecz niezm iernie ciężkie za­
danie duszpasterza  wychodźców. Na każdym  kroku w al­
czyć m usi z szowinizmem kleru miejscowego, z lokal- 
nem i w ładzam i, a zw łaszcza z adm in istrac ją  kopalni, 
dążącym i system atycznie i planow o do w ynarodowienia 
naszej em igracji. S tarcia  są  n ieraz  ostre, i trzeba  rze ­
czyw iście wielkiego pośw ięcenia d la w ytrw ania na s ta ­
nowisku. W historji W ychodźtwa we F rancji rola d u sz ­
p asters tw a  polskiego w kierunku u trzym ania ducha re li­
gijnego i narodowego w śród robotników  będzie też zaw sze 
św ietlaną karlą .

Kierownictwo opieki duchow nej nad wychodźlwem  
spoczyw a w rękach  polskiej m isji katolickiej w Paryżu, 
której podlegają kapelani, rozm ieszczeni po w iększych 
kopalniach. Ilość księży jest jednak zbyt m ata . W p ó ł­
nocnej F rancji p racuje ich ledwie kilkunastu . Rów nie 
n iedostateczną, dla. braku środków , je s t liczba ochronek, 
k tórych jest dotąd zaledw ie kilka. P row adzą je  siostry  
m iłosierdzia. ,

W czasie naszej rozmowy z  ks. kapdtanem  zjaw iają 
się nauczycielki z m iejscowej- szkoły kopalnianej. Infor­
m uję się o stanie szkolnictw a polskiego.

W zagłębiu węglowein północnej F rancji znajduje się 
obecnie przeszło  28.000 dzieci polskich w wieka szkol-

Żołnierz polski nad elementarzem.
Skoro wymęczone działa osiadły w zasłużonym  se  > 

czynku, a  karab in  pracuje  tyle tylko, ile potrzeba, aby 
nie zardzew iał — w racają  co roku dziesiątki . tysięcy 
żołnierzy w opłotki rodzinnych w iosek po odpraw ieniu 
dwuletniej ' służby wojskowej — służby, z k tó rej opadły 
karm azyny bohaterstw a i piijm usz .wędrówki w ojackLj, 
a  pozostał szary  trud  koszarow ego życia. ■ W racają 
jak w racały  ongi za spokojnych, nudą przepojony cli, cza­
sów austrjack ich , z szeregów  „cesa rsk ich  dzieci".

Cóż wtedy przywozili do domu owi wyszkoleni i \vv, 
m uslrow ani przez pana  kaprala  chłopacy, co z (utj i 
zaw adjacką i dum ną m iną pow racali w ś w i a t „cyw ilów "? 
M echaniczny posłuch  n a  niezrozum iałą kom endę: „R eebts 
schau!" — „Linka schau I" — „Halr !" — „Zurttck 
w praw ę w „pucow aniu" butów , niebieski m undur re ­
zerw isty, na głowie czerw oną czapkę u łań sk ą, a w e le ­
wie kilkanaście przekręconych wyrazów niem ieckich, m o ­
cne wspom nienie srogości pan a  „Ieu tnan ta" i n ie ja sn i 
pojęcie nieskończonej wyższości synów  M arsa nad m a r­
nym  „cyw ilbagażem ". Poza  tem  w raca ł chłop z woj(ska 
takim  sam ym  niepiśm iennym  prostaczkiem , jakim  w yszedł 
ze wsi — gorzej jeszcze, bo i zarozum ialcem . Ten. k tó ry  
zaciągnął się w szeregi, coś-niecoś um iejąc — zapom ina! 
do cna, inny, ukończyw szy szkoły, tracił pod karabinom  
ciągłość pracy um ysłow e, i n ielaeno m u było do niej 
wrócić. M ówiono: „ s trac ił trzy lata".

Z daw ać się m ogło, że tak a  to już  ro la w ojska 
w społeczeństw ie — raczej niszczyć, niż budować. 
N iszczyć m aterja ln ie  w czasie wojny — m oralnie i ku l­
turaln ie podczas pokoju. A jednak okazuje się, że arm ia  
może uczyć nietylko niszczenia i zabijania, że w łaśnie 
ona jest pow ołana, by z rekordow ą szybkością i n a j­
lepszymi rezultatam i, a  z w łasnym , nieocenionym  pożyt-

nym. Zaledw ie jednak 6 OOD dzieci uczęszcza do szkoły! 
z tego zaś jedynie 2.000 korzysta z nauki języka pol­
skiego. Około 22.000 dzieci pozbaw ionych je s t  wogńlc 
nauki. W inę ponoszą tu  przedew szystkiem  kopalnie, które 
nie w ykazują w tym względzie należytego zrozumiem,!. 
Jedynie w dwóch kopalniach: O stricourt i B uay les
m inos sy tuacja  p rzedstaw ia się znośniej. Wychodź.twn 
spogląda z rosnącym  niepokojem  na zaniedbanie młodego 
pokolenia, dom aga się natarczyw ie szkół polskich dia 
sw ych dzieci i n ie szczędzi gorzkich wymówek i slmrg 
pod adresem  odpowiedzialnych za ten stan  władz, k ra­
jowych. O statnio n astąp iła  w praw dzie pew na popraw a 
w lcwostji szkolnictwa po kwietniowej konferencji em igra­
cyjnej w  Paryżu, daleko je s t jeszcze jednakże do czę 
ściowego bodaj zrealizow ania obietnic, danych wów czas 
polskiej delegacji przez pracodaw ców . A tym czasem  m ło­
dzież polska, zam iast uczyć się, w łóezy się po ulicach, 
dem oralizuje się i dziczeje.

Jak  zaś wygląda nauka polskiego? Sm ulńy lo 
obraz! W k lasach polskich, gdzie takow e istn ieją, łokcie 
polskiego odbyw ają się  z regu ły  w godzinach poobiednich, 
gdy dzieci zmęczone są  już sześciogodzinną nauk.i do­
p u szczan i. zaś są  do niej tak długo tylko, aż nie pothfe/.ą 
się trochę języka, francuskiego, W Wielu szkołach zaka­
zane jest. używ anie polskich podręczników  szkolnych. 
R ola nauczyciela polskiego polega praw ie w yłącznie na 
tłum aczeniu w ykładu francuskiego. Z darzają  się nawet 
wypadki wyraźnego zakazu porozum iew ania sir sil n au ­
czycielskich z uczniam i po polsku w czasie przerw le-z 
uprzedniego pozwolenia* kierow nictw a szkoły. W s; k ile 
w Dourges za  „niedozw olone" m ówienie po polsku 
w czasie lekcji, nauczyciel francusk i w yrzucił przez okno 
chłopaka, który  z łam ał sobie nogę, W stosunki le 
w glądnąć w inna juk najprędzej R ada Em igracyjna i noiyn 
utw orzona kom isja sejm ow a dla sp raw  em igracyjnych. 
N iebezpieczeństwo w ynarodow ienia m łodzieży jes t w iel­
kie i 'zażegnane być m oże jedynie energicznym  nosi ,wb-- 
niein kweslji przez, m iarodajne czynniki rządowe.

Głębokiem przygnębieniem  przejęły  m nie to sm utne 
W ydolności, o 'Js łan iające  najdotkliw szą ranę naszego wy- 
chodźtwa ' zarobkowego we Francji.

H. Rudnicki.
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kiem, toczyć wojnę z  ciem notą i analfabetyzm em , a te  
sam e nudne koszary  stać się m ogą ogniskiem  kultury  
i najmijszem schroniskiem  żołnierza. I dokazała togo, 
przed w szystkiem i innem i na św iecie — rośn ij serce  I — 
arm ja polska. Albowiem pow iedział Sejm ustaw odaw czy 
dnia 21 lipca 19ift ro k u : „Żołnierze, pozbawieni w wieku 
szkolnym nauczan ia  początkowego, oraz niedość biegli 
W czytaniu  i p isan iu  po polsku, podlegają przym usow ej 
nauce w okresie, odbyw ania służby wojskow ej".

I s ta ło  się, że nie kto inny, a  w łaśnie wojsko na.j- 
skorzej i najochotniej zabrało  się do ciężkiej orki na  
zachw aszczonych i  rozległych — hej, jak  rozległych! — 
ugorach m yśli naszego ludu. Przybyw a w m ury  wielko­
m iejskich  koszar now ozaciężny z dalekich krańców  R ze­
czypospolitej: chłop z pól nadw iślańskich , co kiedyś
tam  uczy ł się w szkoło „czytania  na książce", ale 
„dalibóg zabacy ł" — B iałorusin  z nad  \Vilji, klóry 
jako żywo książki w ręku  nie dzierżył, „Pińczuk" pocz­
ciwy, co o  Bożym św iecie wie tyleż, co w iedział jego 
pradziad , a o  Polsce zgoła nic — sta teczny  Poznańczyk, 
k tórem u m ow a polska idzie jak  z kam ienia. I każdy, 
skoro go już  ubrano  w m undur żo łn ierza  polskiego, 
a  głowę gładko ostrzyżono, dosta je  w jedną  rękę ka ­
rabin  —  w drugą  elem entarz. Umiesz już, bracie, czytać? 
D oskonale — to ucz się  dalej, abyś n ie zapom niał, czytaj 
i s łuchaj, abyś zrozum iał, czego jeszcze nie wiesz.

I s iada  n a  ław ie  w schludnej św ietlicy żołnierskiej, 
odbyw szy codzienne ćw iczenia wojskowe, b ra t - Polak  obok 
b ra ta  -fRusina, k tórych zrów nała  sza ra  bluza rek ru ta  i 
tru d  w spólny n ad  zgłęhieniem  tajem nic elem entarza. Li­
n iow any zeszy t zapełn ia  się  nieudolnym i znakam i, k re ­
ślonym i tw ardą  ręką, k tó ra  p rzed  godziną odłożyła k a ­
rabin. Znaki zaczynają  żyć, a  książka, uśm iechająca  się 
do tąd  tylko m ałym i obrazkam i, saozyna gadać. Mówi o 
sam ych takich rzeczach, jakie w łaśnie in te resu ją  żołn ie­
rz a : o polu i chacie, o m atce i urlopie, o Julce, k tóra 
w ygląda lis tu  od  Tomka, z  wojska. Po pięciu m iesiącach 
uczeń  w m undurze  n ie  je s t  już  analfabetą. Z na w szystkie 
litery , um ie czytać „p isane i 'drukow ane", nap isać  po- 
trafi każdy w yraz, liczy w zakresie 100 też nienajgorzej. 
Oto down dc cyfrow e: W r. 1922/3 nauczyło  się we Lwo­
wie czytać i Ipisać 491 szeregow ców ; w następnym  roku 
714, w roku bieżącym  aozy się 842 analfabetów .

AJe nietylko sztuki czy tan ia  i p isan ia  uczą się  żol 
n ierze. D ow iadują się  na  lekcjach  o obszarze i granicach 
p aństw a, o tem, jak  Po lska pow sta ła , kto w niej rząd z i; 
s ły sz ą  o  m iastach  polskich  U rzeka eh, o bogactwach, 
hand lu  i  przem yśle, o w ielkich czynach i wielkich lu ­
dziach w  h isto rji naszej, a  nadew szystko — uczą się

cnoty żołnierza i cnoty  obywatela. Zależnie od um iejęt­
ności i Ipoziomu um ysłowego, z jakim  żołnierz wstępuje 
w  szeregi, przydziela się go n a  pierw szy lub drugi stopień 
nauki. Półinteligenci czy tają  na. kursach wybitne dzieła 
lite ratu ry , podnoszące m om enty b o h atersk ie : trylogję S ien­
kiewicza, „P an a  T adeusza", nabyw ają najkonieczniejszych 
wiadomości z rozm aitych dziedzin.

A któż jest nauczycielem  w takiej ślicznej, jedynej 
m oże na  św iecie szkole? Nie p rofesor ani pedagog za ­
wodowy, nie członek i p ropagator tow arzystw  ośw iato­
wych, ale ten, kto żołnierza najbliżej zna. kocha i wy­
chowuje .we w szystkich kierunkach na dzielnego syna 
P olsk i: oficer. Nie je s t dyletantem , ani ochotnikiem , lak  
trafić  do m rocznego m ózgu przeciętnego szeregowca, n a ­
uczył się  dokładnie na  kursie  m etodyczno-praktycznym  
dla oficerów, a p raca  nad nauczaniem  podkom endnych 
należy do przepisanych jego zajęć, w raz z przyjęciem  
całej odpow iedzialności za udział uczniów  w lekcjach i 
rezu lta ty  nauki.

Świetlica jest nietylko izbą szkolną, ale drugim do­
m em i kasynem  towarzyskiem  żołnierza. Tu słu ch a  cie­
kaw ych pogadanek, ogląda piękne obrazki na ścianach, 
tu czyta swoje pisem ko „Żołnierza Polskiego", tu uczy 
się  pieśni narodow ych i śpiew ek bojowych, t.u pisze
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listy  do swojej M arysi, tu zasiądzie do W igilji — po­
dwójnej. polskiej i ruskiej.

Każdy dzień żołnierza je s t znakom icie wyzyskany. 
Poza ćw iczeniam i codziennemi, ćwiczy chłopak siły  fi­
zyczne w g rach , sportach  i .zawodach, czyta książki 
pożyczone % bibljoteki, jak ą  posiada każdy oddział, bawi 
się i kształci w tea trach  żołnierskich, cieszy w  kinie 
garnizonowem, uczy zasad spółdzielczości na specjalnych 
kursach  i w kooperatyw ach w łasnych, w k tórych może 
kupić, co mu najpotrzebniejsze. R zucono także m yśli 
założenia we Lwowie wielkiego „Domu żo łn ierza", który 
zogniskowałby życie kulturalne i tow arzyskie podoficerów 
i szeregowców. Do urzeczyw istnienia godnego zachęty 
zam iaru  konieczna jes t pomoc całego społeczeństw a.

N ależałoby się na  zakończenie jeszcze jedno: słów ko 
pochw ały tym, co tak  gorliwie, a  św ietnie, tw orzą dzieło 
trw ale  i pieocenione, nie szukając  chw alby i nagrody. 
Jakże mi to uczynić? W ym ieniać im iona zasłużonych — 
trudno, kiedy ich tylu, a  żal kogoś pom inąć, może n a j­
godniejszego. W ięc niech dzieło chwali m is trza ! Z opłal- 
kiem wigilijnym niech poleci tylko jedno jasne, sk rzy ­
d late : „Szczęść Pioże!" do w szystkich św ietlic żo łn ier­
skich, gdzie zbrata  się przy ośw ietlonej choince ten, 
który  słu ch a  z tym, który rozkazuje —  w jednem  współ- 
nem um iłow aniu. Szczęść Boże tobie, skrom ny uczniu 
w m undurze, co tak ochotnie bierzesz w dłonie skarb, 
którego w artości n ie znasz — tobie, kochający  jego 
nauczycielu — i tobie, św iatły  dewódzco przew odniku! 
W ygraliście wojnę krw aw ą o granice R rzeczypospolilej --- 
w ygryw acie teraz  drugą, pokojow ą w alkę z ciem notą i 
wrogiem w ewnętrznym , wojnę, k ló ra  da nam  Polskę silną, 
pew ną swoich obywateli i ośw ieconą.

M ichalina Hausnerow a.

Towary Kolonialne.
KAWA, Dobra kaw a zależy od całego szeregu w arun­

ków . od gatunku, od zbioru, od przewozu, przechow ania, 
sortow ania, palen ia  i t. d. Innem i słowy, cudowne to 
ziarno wymaga ogrom nej pieczołow itości podczas całego 
p ro cesu : od p lan tacji aż do chwili, gdy czarny płyn 
wlewa się do szklanki. Dlatego też ogrom nie w ażną jest 
rzeczą., u kogo sie kawę kupuje. Z nana firma Meinl 
/Lw ów , ul. Akadem icka) daje pe łną  gw arancję dobroci 
i św ieżości tego napoju. Kto chce być  pewnym, że 
u siebie w dom u będzie W iat dobrą kawę, winien tam 
stale  zaopatryw ać się.

Najwię&szy i Najtańszy w Polsce Kustrowany TygodniK

U  S  T  R  &  C  J  A “

a

Z a m ieszcza  w  k a żd y m  n u m e r z e  k i lk a d z ie s ią t  in te r e su ją c y c h  i  w y b o ro w y c h  zd jęć  fo to ­
g ra ficzn y ch  ze  w sz y s tk ic h  d z ied z in  ży c ia  k r a ju  i zag ra n icy .

W żywym i barwnym tekście pierwszorzędnych sił pisarskich podaje przegląd najważniejszych wydarzeń tygodnia z dziedziny 
p o lity k i, sportu, teatru, mody, tiltnu, techniki, turystyki, krajoznawstwa i t, d. i t. d. Drukuje najnowsze i najciekawsze powieści 
i nowele, Dolskie i obce.

Prowadzi dział szarad, zadań i szachów i stale ogłasza w tym dziale konkursy z licznemi i cennemi nagrodami
„Ilustraąjja" w każdym numerze podaje zdjęcia z ostatnich mód paryskich. — Ogłasza stale Wielkie konkursy z warto- 

ścinwemi nagrodami.
„Ilustracja"  korzysta ze stałej i bezpośredniej obsługi NAJWIĘKSZYCH AJENCJI FOTOGRAFICZNYCH ŚWIATA.
„Ilu stracja*  uzyskała wyłączne zastępstwo największej ajencji francuskiej HENRI MANUEL, PARIS, jak również przedsta­

wicielstwo szeregu innych ajencji.
„Ilu stracja"  posiada swe własne przedstawicielstwo na zach Europę w Paryżu przy Rue Nansouty 26 b;s, jak również 

własnych korespondentów we wszystkich centrach zagranicy. — Nie bacząc na olbrzymie koszta związane z funkcjonowaniem tak 
wielkiej i rozgałęzionej organizacji, „ILUSTRACJA" jest jednak najtańszem p smem ih  strowanem w Polsce na co puzwaia tylko jej 
.stale zwiększająca się ilość czytelników.

„S U Is n iK Jl"  m is mszy&tko I dr dera asząd zk !
0 9 *  ŻĄDAĆ EGZEMPLARZY O AZOWYCH. 

P ren u m era ta : m iesięczni®  26*50 zŁ,, h w a r ta ln ie  7*00 z dostawą lub przesyłką.

Do E z n . ftBHHMntiwntai „SUUMIRH UK0 1 fSi(l& «r
Staraniem  naszem  ciągiem  jest zdobyw anie dla naszych P. T. P renum eratorów  coraz większych udogo­

dnień i ułatw ień. Dzięki znacznym ofiarom  ze strony naszego wydawnictwa udała nam  się taka kalkulacja, że je­
steśm y w m ożności dostarczać Prenum eratorom  „KURJERA LW O W SK IEG O " po cenie wyjątkow ej wyżej w spo­
m niany tygodnik ilustrow any ^ILU STRA CJĘ11, a to w ten sposób, że różnicę op łacam y z funduszów w łasnych. Nie 
wątpim y, że Szan. nasi Prenum cratow ie ocenią te zabiegi i ofiary z naszej strony, m ające na celu największe 
udogodnienia dla nich.

Prenum erata „KURJERA LW OW SKIEGO* w raz z „ILUSTRACJĄ" wynosi miesięcznie z dostaw ą do domu 
lub przesyłką pocztow ą 5 zł., kw artalnie 14 zł.

Sfrfad główny „Ilustracji" na całą Małopolshę i sprzedaż pojedynczych numerów w administracji

K U R J E R A  L W O W S K I E G O
T * -w ć > x x r s Cliorą^czyzny 5 3 0 .

9 9

j k



K U R Jfc iK  h V O w s k i  z  C u W in s u  a n t a  0 0  g r o a m a  , r » 4  .-n* >*

5 9 LIMO WIHHKH I f
A?

W y t w ó r n i a  Czekolady i Cukrów Deserowych
SpółKa ss ogr. odp.

Lwów, ulica Marka 1. 2 *V I
poleca znane ze  sw et dobroci i jakości w y ro b y  czekoladow e jakotez  
cukrow e. C zekoladow e ozdoby na choinki. Dla P. T. hurtow ników  znaH 

czn y  opust. Dogodne w arunki płatności i ceny konkurencyjne.

Z ftmoteatrów.
„ o  c z e m  S ię  n i e  m ć # i “.

Zapow iadany od dłuższego czasu film p. t. „ 0  czem 
się nie m ów i", treść  którego zosta ła  zaczerpn ięta  z po­
wieści Gabrjełi Zapolskiej, ukaże się wkrótce na  ek ra ­
nach kinoteatrów  „Apollo" i „Lew “ .

Drażliwy tem at, o którym  istotnie „rzadko się m ów i“, 
został tak  "subtelnie u jęty  i sta rann ie  opracow any. Nie 
pom inięto żaduego jaskraw ego efektu, a njimo to nie 
obniżono w artości m oralnej i a r ty s ty c zn e j. filmu.

Przed oczym a zasuggerowanego widza p rzesuw ają  się 
szybko sceny, w ydarte żywcem  z pulsującego nerwowem  
tętnem  życia wielkomiejskiego.

Zarówno m ęty  społeczne, jak  i jego „śm ietanka" 
(p lu tokratyczna oczyw iście), scharak teryzow ane są  z rów ną 
trafnością. N ajpierw  więc widzimy awanturę, . brutalnego 
pijaka, ucieczkę z domu jego córki, dostanie  się _ jej 
w łapy su tenera  i prow adzenie „takiego" życia, obfitu­
jącego w m om enty pociągające, jak  hulanki po ..dancin­
gach" i, gabinetach (św ietnie reżyserow ane), ale i tak 
tragiczne, jak  obław y policyjne i sm utna procedura urzędu  
san itarno obyczajowego.

Pod względem wykonania technicznego, gry i reży- 
serji film ,.0  czem silę, nie mówi" stoi nu wysokości 
dotąd w' Polsce ?irecYsiągulnej. P. Jadw iga S m osatska 
grą prosta, i n ieefektow aną wyciska Izy serdecznego 
wzruszenia. Jest to bezsprzfccznie najpiękniejsza kreacja 
artystk i, w prow adzająca ją  do plejady najw iększych 
gwiazd ekranu.

Baśniowy czar jej głębokich oczu roztacza urok 
niewymowny, którem u oprzeć się niepodubna.

W śród licznych- wykonawców filmu na plan pierw szy 
wybija się grą powściągliwa i przem yślaną p. Kazim ierz 
Justian . W grze. a rty s ty  znać wpływy am erykańskich 
wzorów. P. Ju stian  ro lą Krajewskiego w stępnym  ,bojem 
zdobył stanow isko prem jera ekranu. Tragiczna rola 
stróżki ekranu Romauowej da ła  p. Siemaszko wej pole 
do w ykazania wielkich zalet jej niepospolitego ta len tu .'

G orczyńska, Balcerkiewiczówna, Jaracz  i G rabowski 
narysow ali św ietne i niezapom niane sylwety charak te ry ­
stycznych typów wielkomiejskich- Gawlikowski w yróżnia 
się  ogrom ną siłą  ekspresji.

R eżyserja  E. Puchalskiego świadczy, że ten u ta len ­
tow any realizato r i>olski d o rasta  poziomu wielkich rea li­
zacji w spółczesnych.

D oskonałe zdjęcia i niew idziane dotąd figle tru c ‘owe 
m ż. , Zbigniewa Gniazdowskiego jeszcze raz  potw ierdziły , 
że technik ten jes t s i ł f f  p ierw szorzędną i niezastąpioną".

PUHAR WARTOŚCI 1000 DOLARÓW i 1000 DOLARÓW 
GOTÓWKA

w ystaw iuno jako p ierw szą nagrodę n a  m iędzynarodow ym  
konkursie m aszyn  do p isania, urza_dzonym dm a 20 b. m. 
sta ran iem  N ational B usiness Show  w Nowym Yorku. 
N agrodę tę zdobył m łody am erykanin  Mr. A lbert Tangom , 
którem u udało  się w przeciągu jednej m inuty napisa-- 
130 słów , n ieznanej treści, bez, błędu, n a  m aszynie  
„UNDFRW OOD" i uzyskać  w ten  sposób rekord  Szybko­
ści. Czas p isan ia  wogóle wynosił jedną godzinę. Można1 
sobie w yobrazić spraw ność zwycięzcy, jeżeli się  zw aż” , 
że ju ry  uznało  130 słów  na m inutę, łem  bardziej, że 
ilość słów  b y ła  znacznie  w iększą, gdyż za  każde m ylno 
uderzenie klaw isza odciągano mu 10 popraw nie n ap i­
sanych  słów . Je s t uwagi godne, że ta corocznie w yzna­
czana św iatow a nagroda konkursow a po rag dziew iętnasty 
z. rzędu zdobyw aną zo sta ła  jedynie przez tych, którzy 
p isa li na  m aszynie  „UNDERWOOD".

Likiery i i k o la s c ia
znow u wsKęćLssis do naibycia. ^

niezrów n an y d eserou iy  likier* zio łou iy  
DERDY, niedościgniona n alew ka ow ocow a  

CRISTRU, liki es* w y rab ian y  ze  skórek  Curaęao 
HAhF AflD HflhF, specjał holenderski 

PIEREYTE, coc taił czekoladow y  
likier o w o co w y

Nowe 
spedały:

Pierwsze Małopolskie Towarzystwo Akc- Rafinerii Spirytusu Juliusz Mikolpsch we Lwowie.

LWÓW
ul. HOPDRKIKH o

TfiJaSBia 502.

orygi^lna amerykańsk i masE?ma do pisania
R  e  p  r  e  *  e  n  t  a  e j  a  :

Gross i Margulies KRAKÓW
u : . D ' t R m w k $ u m  i  

TsIcSuu  28ŁSr<>

MM
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f a b r y k a  k o n s e r w

ł y g W i a  Ruckera
Spófka akcyjna we bu/oroie 

Fabryka i biura — LWÓW, (Zniesienie), ulica Żółkiewska 173.
Telefony: 97, 16 33, 22. Adres telegr.: „RUSLU“ Lwów.

Rachunek źy row y: Bank Polski, Lwów.

Rachunek bieżący: Polski Bank Przem ysł. Lwów — PK O  Nr. 149, 319

Wyroby własne pierwszorzędnej jakośti:
Konserwy jarzynowe w puszkach, 
Kompoty owocowe w puszkach i słojach, 
James’y owocowe, 
Marmelady gwarantowano czyste, owocowe* 

jabłkowa, wiśniowa, roorelowa, porzeczkowa. 
Konserwy mięsne, konserwy kawowe.

Z PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO.
T ysiące  w agonów  owoców i jarzyn idzie w Polsce 

co roku n a  m arne, gdyż brak  u nas fabryk, którcby jo 
konserw ow ać m ogły. P rzem ysł konserw ow y staw ia dopierp 
u n a s  pierw sze kroki w te j dziedzinie. Jedyna fabryka 
konserw  Zygm unta R uckera  dzięki niezm ordow anej p raco­
witości jej kierow ników  idzie przebojem  naprzód  i powoli, 
.ile skutecznie ruguje wyroby zagraniczne. Co więcej, ja ­
kość jej produktów  jest tego rodzaju, że m oże śm iało kon­
kurow ać z fabrykatam i zagranicznym i. Konserw y owocowe, 
jarzynow e w* oryginalnych puszkach stanow ią dum ę naszego 
przem ysłu. M arm elady owocowe, wiśniowe, m orelowe, po­
rzeczkow e m ają  już usta loną  sław ę i najw ybredniejsi sfiia- 
kosze nie m ogą im niczego zarzucić. Jakość  tow aru jest 
dla Fabryk i Z R uckora najlepszą  reklam ą i dlatego każdy, 
kto raz  ich spróbow ał, s taw ał się stałym  odbiorcą.

N ieustające staran ia  w celu udoskonalenia  swoich 
fabrykatów  da ją  gw arancję, że w krótce nie będzie „wsij 
sdzieby nie zam aw iano konserw  fabryki /,. Ruckera,

GDZIE UBIERA SIĘ PIĘKNA LWOWIANKA.
Zbliża się karnaw ał, zabawy, bale, wieczory, kon­

certy i t. d., jednem  słowem  sezon, w którym  bardziej 
niż kiedykolwiek piękna i elegancka pani m usi pom yśleć 
o swoim stroju. Z kłopotu łatw o może się wybawić, 
idąc dn najelegantszego m agazynu konfekcji dam skiej 
we Lwowie p. f. Acker f Blank (pl. M arjacki 8), gdzie 
znajdzie zawsze na składzie najpiękniejsze i najnow sze 
kreacje paryskie i wiedeńskie'.

CUKIERNIA. W R ynku pod Xr. 27 istnieje cukiernia, 
znana w catym  Lwowię*ze swoich znakom itych herbatn i­
ków, ciast, tortów , biszkoptów, pierników, czekoladek, 
pom adek i t. d. Sm akosze lwowscy i skrzętne panie 
znają dobrze ten lokaj i zamawiaj,ą tam chętnie na  przy­
jęcia, gdyż wiedzą, że będą obsużmii dobrze i sumiennie.

PRZEMYSŁ W6DGZANY.
W dziedzinie wódek w yborow ych naczelne m iejsce 

ta jm u ją  fabrykaty sta re j i szeroko znanej firmy Mikuła- 
scha, w ystępującej oficjalnie jako Pierwsze Małopolskie 
Towarzystwo Akcyjne Rafinerji Spirytusu we Lwowie.

A w ybór z tego długiego szeregu delicji jes t napraw dę 
trudny, naw et dla sm akosza, który  się  lepiej o rj en tup; 
w sm akach likieru niż w nazwach ulic w drodze po­
wrotnej do domu.

Bo nęci swym  przew ybornym  sm akiem  taki Talisman, 
m inkę zalo tną stroi Derby, w span ia ła  nalew ka owocowa, 
n ieb iańską rozkosz obiecuje Cristal, w yrabiany ze skórek 
Curaęao, jako specja ł d z ia ła  pociągająco holenderski 
Half and Half, za pierw szem  wejrzeniem  w zrusza Pierettę, 
coctail czekoladowy, zaś lik ier owocowy Dunas sm akuje 
rzeczyw iście jak s.to ananasów . — W dnie św iąteczne 
troski ludzkie u la tu ją  trochę ponad ziemię, lecz nie- 
chętine to czynią. W yżyniecie je precz na czas długi, 
gdy przyozdobicie sto ły  we flaszki likieru, zakupionego 
w firmie Mikoflascha. A żs nie będą one wtedy bez­
czynnie stać, za to ręczyć m ożna.

B p o ł k a  A l i c y j n a

Warszawa, ul. Jasna 4.

OZIS 25im  Dli 25im
DAWNO OCZEKIWANA PREMIERA

W A L K A  D W Ó C H  P Ł C I

D ram at łez  i krw i wedł. p o w ie śc i G&brjeli Z ap olsk iej. 
Obraz ich wyświetlany będzie równocześnie w  kinach .A p o llo " i „ L e w  .

W  g ł ó w n y c h  r o l a c h :

J a d w ig a  S m o sa rsk a  K azim ierz Ju stja u
W anda S ie m a sz k o w a  Ludw ik F r itsch e
o r a z  w i e l u  w y b i t n y c h  a r t y s t ó w  s c e n .  p o l s k i c h .

i
uwaga! i m  w Mn  m n ie  uwaga:

Oddział we Lwowie
ul. Słowackiego 18.

3 >tC — « S ~

W arszaw skie Tow arzystw o Ubezpieczeń S. A. 
założone zostało  w r. 1870 w byłym  zaborze 
rosyjskim  i aż  do czasu  pow ołania na  nowo do 
życia państw a polskiego spełn ia ło  w tym  zaborze 
nietylko sw e zadan ia  placów ki gospodarczej, lecz 
także stanow iło tam że placów kę narodow ą, zy sk u ­
jąc  coraz bardziej zaufanie społeczeństw a.

Z chwilą pow stania państw a polskiego ro z ­
szerzyło  W arszaw skie Tow arzystw o Ubezpieczeń 
sw ą dzia łalność również na  ziemie b. innych za ­
borów i operuje obecnie w całej Polsce.

W arszaw skie Tow arzystw o Ubezpieczeń p ro ­
wadzi n astępu jące  dz ia ły : Ubezpieczenia od 

1) ognia. 2) ;d  kradzieży z włam aniem ,
3) transportowe, 4-) od gradu.

W ciągu óJ-letniego swego istn ien ia  zdołało 
W arszaw skie Tow arzystw o Ubezpieczeń zgromadzić 
dzięki dobrej i przezornej gospodarce bardzo znaczne 
kapitały , które w związku ze znakom itym i sto su n ­
kami reasekuracyjnym i stanow ią dla pow ierzających 
mu do ubezpieczenia swe m ienie pew ną rękojm ię 
w ypełnienia przez W arszaw skie Tow arzystw o Ubez­
pieczeń przyjętych przez nje zobowiązań.

Fundusze gw arancyjne W arszaw skiego Towa- 
rzyslw a Ubezpieczeń w ynoszą obecnie przeszło 
9,000.000 złotych.

Tow arzystw o posiada n astępu jące  n ierucho­
m ości: 3 domy w W arszfW ie; po jednym  domu 
w Białym stoku. Bydgoszczy, G dańsku, Katowicach, 
Lwnwie (ul. Słowackiego 18). Poznaniu, Sosnowcu 
i WiJnie.

W spólnie z W afszaw skiem  Towarzystwem  
Ubezpieczeń pracuje  pow ołane przez nie do życia

POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE 
I REASEKURACYJNE „PATRIA11 S, A.

które prow adzi następu jące  dzia ły :

1) ubezpieczenia od wypadków. 2) od od­
powiedzialności cywilnej, 3) ubezpieczenia samo- 
mochodów od wypadków  (autocasco).

D yrekcje obu tych T ow arzystw  znajdują się 
w W arszaw ie, ul. Ja sn a  4 — oddziały zaś 
w W arszaw ie, B iałym stoku, G dańsku, Krakowie, 
Lwowie (ul. S łowackiego 18), Lodzi, Poznaniu, 
Równem , Sosnow cu i Wilnie.

Tow arzystw o posiada nadto ajen tury  we 
w szystkich m iastach  Rzeczypospolitej.
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herbatniki 
ciasta 

torty 
biszkopty 

pierniki 
czekoladki 

i pomadki
P O L B O A

C U K IER N IA
Lwów

R y n e k  1 ^ *  2 7 ,

Zam ów ieni* na przyjęcia uskutecznia 
się  sumiennie.

K a w a - M e i n t l a
codzienn ie

św ie żo
palono

Najoszczędniejsza kuchnia.
Gotowanie na gazie.

Nie docenia się u n a s  pow szechnie w artości kuchni 
gazowej. N aw et gospodynie, po siadające  w dom u kom ­
pletne u rządzen ie  gazowej kuchenki, używ ają  jej zazw y­
czaj tylko do przyrządzan ia  śn iadan ia, przygrzew ania  
kolacji i t. p„ obiad zaś gotują, z regu ły  n a  kuchni 
zw yczajnej, u fając  więcej tradycyjnem u piecowi węglo­
wemu, niż tej filigranow ej m aszynce, której użycie uw aża 
gie do pewnego stopnia za luksus.

Je s t to p rzesąd  i starośw iecka ohaw a p rzed  no ­
wością, a  m oże i nieśw iadom ość. Gotow anie n a  gazie jes t 
znacznie oszczędniejsze, niż n a  węglu lub drzew ie, a 
przytem  ła tw ie jsze  i szybsze. O szczędność polega na  
tern, że ciepło w ytw arzane przez płom ień gazowy zużyw a 

w yłącznie n a  ogrzew anie garnków , w kuchni wę-

Czy Leonard jest przechrztą ?
(Na marginesie artykułów o „Nieboskiej Komedji").

Dr. Kozicki w sw ojem  spraw ozdaniu  o „N ieboskiej 
iorredji", wychodząc ze słusznego z resz tą  założenia, że 
cena C hóru P rzechrztów  należy  do najw ażniejszych 
a jbardziej ch arak terystycznych  epizodów „N ieboskiej , 
u s taw ił rów nocześnie tw ierdzenie, że L eonard, pow iernik 

przyjaciel Pankracego, je s t zarazem  głów nym  rzeczni- 
iem  przechrztów , do k tórych sam  się zalicza i zajm uje 
t  Chórze p rzechrztów  naczelne m iejsce. *)

Tw ierdzenie pow yższe n ie m oże się pod żadnym  w a­
rnikiem u trzym ać i jes t m ylne w całe j osnowie.

W czytajm y się uw ażnie w genjalną tradycję  K rasm -
kiego.

Jakie czynniki k ieru ją  bezwolnym , krw iożerczym , po- 
ądającym  jedynie chleba m otłochem  zbuntow anych? 
p p ierw szym  rzędzie genjusz Pankracego , ześrodkow u- 
»cy sie w jego potężnym  in tellekcie i niezłom nej woli, 
astępnie  entuzjazm  i zapał fanatycznych jednostek , lak 
nam ienny dla każdej rew olucji, k tóry  K rasiński usym - 
o lizow ał w łaśnie v\ postaci Leonarda, trzeci w reszcie 
zynnik najw ażniejszy  i n a js traszn ie jszy  zarazem , to 
w iadom a, n iszczycielska wola pewnego od łam u ludzi, 
tórzy  n ie m ając  nic wspólnego z rew olucją, p rag n ą  ją 
wykorzystać li tylko d la  sw ych n isk ich  celów, a  s tan o ­
wiąc na jp raw dziw szą „m inoritć  consciente , n a rzu ca ją  
w ą wolę n ieuśw iadom ionej i słabej większości.

Ten trzeci czynnik, to w pojęciu K rasińskiego Chor 
rzeebrztów .

Pozostaw iając  na boku rozstrzygnięcie kw estji, czy 
,ogóle pogląd K rasińskiego by ł słu szn y  i czy da  się on 
e  stanow iska historjozoficznego utrzym ać, zastanów m y 
ię jedynie nad  pytaniem , skąd  m ogło się wziąć  ̂  (w ier­
zenie o judaizm ie L eo n ard a?  Zdaniem  naszem , je s t to 
om yłka, a  raczej nieporozum ienie, w ynikające stąd , że

*) O dnośny w stęp a rty k u łu  d ra  Kozickiego b rzm i: 
Lecz na  tern n ie koniec. Obok Pankracego  J L eniną po- 
taw ił K rasiński w proroczem  natchnien iu  L eonarda".

A Leonard  stoi na  czele całego chóru  przechrztów , 
tó rzy  są  na jisto tn ie jszym  m olorem  całe j tej piekielnej 
ewolucji k tó rzy  potajem nie k ieru ją  i n ią  i Pankracym , 
o s łu g u jąc  się  nimi jako środkiem  do zaw ładnięcia swia- 
a n “ . — „Życie tea tra ln e” Z. 48.

glowej zaś  9 0 o/o c iep ła  m arnu je  się n a  ogrzanie pieca 
i u la tu je  kominem. Przytem  gotując na gazie, m ożna 
dowolnie zm niejszać lub zw iększać płom ień, przez co 
nietylko zaoszczędza się ognia, ale  unika się  n iepo­
trzebnego w ydzielania się p a ry  z potraw .

M iejski Z ak ład  gazowy zam ierza obecnie rozpo 
w szechnic we Lwowie len system  gotow ania przez z a ­
k ładan ie  rurociągów  na każdej u licy i w prow adzeni? 
przew odów  gazow ych do każdego dom u, co będzie m ożna 
uskuteczn ić  niezbyt wielkim kosztem , a  należy tość  może 
bvć u iszczana  w ra tach . Poparcie  tej m yśli leży  przode- 
w szystkiem  w in teresie  saniej ludności, nietylko ze  względu 
na prak lyczność używ ania  kuchni gazowej, a le  także 
dlatego, poniew aż rozpow szechnienie jej pociągnie za sobą 
obniżenie ceny gazu.

W celu zaznajom ienia szerokich sfer ludności 
z użyciem  gazu u rząd za  Z ak ład  gazow yy publiczne po­
kazy gotow ania n a  kuchni gazowej. P ierw sze tego ro-

a  “

dzaju  zebran ie  odbyło się onegdaj przyy udziale w iccprez. 
S tah la , dyrek to ra  gazowni Żanłeckiego, radnych  m iejskich, 
p rzedstaw icie li p rasy  i innych gości. P. łle rle in  - M icha­
łow ska z W arszaw yob jaśn ila  zebranym  zasady  używ ania 
kuchenki i korzyści lego system u i poczęstow ała  gości 
przyrządzonym  doraźnie w ten  sposób, sm acznym  o b ia ­
dem. O kazało się, że do ngotow ania obiadu na  8 osób 
zużyto 476 litrów  gazu kosztem  16 groszy ; za  cenę lę 
m ożna kupić tylko 4 kg. węgła, k tó re  w ystarczą  ledw ie 
n a  zagrzanie  p ły ty  kuchennej. Jeszcze p rak tyczn iejsze  
jes t gotow anie w specjalnych naczyniach  oszczędnościo­
wych, ogrzew anych na gazie nietylko z dołu, ale i z bo ­
ków. N a zagotow anie 3 litrów  wody w zwykłem  naczyniu  
zużyto 136 1. gazu kosztem  4 '7  groszy, w naczyniu  
oszczędnościow em  tylko 102 1. za 3 '6  gr., czyli z a ­
oszczędzono 30 O/o gazu.

A zatem  — gotujcie panie n a  gazie I
(m.)

K rasiński w prologu d ram atu  społecznego postaw ił is to ­
tnie obok Pankracego P rzechrz tę  w roli pow iernika.

Olo odnośny ustęp  prologu:
„A u stóp  m ówcy (Pankracego) op iera  się na  

stole przyjaciel, czy tow arzysz, czy sługa.
Oko w schodnie, czarne, cieniow ane długiem i

rzęsy    ram iona obw isłe, nogi ug inające  się, ciało
niedołężne, w bok schylono —  n a  u stach  coś lu ­
bieżnego, coś złośliwego — n a  palcach z ło te p ier­
ścienie '   i o n  także głosem  chrapliw ym  w oła:
  „Niech żyje Pankracy  1“ — M ówca ku niemu
na  chwile wzrok obrócił. „O byw atelu przechrzto, 
podaj mi chuslkę".
S tąd  w łaśn ie  czerpie dr. Kozicki swój pogląd o L eo­

nardzie, pogląd, który  — jak  się przekonam y z następnej 
zaraz  sceny — jes t najzupełniej n iesłuszny . Przeczytajm y 
bowiem uw ażnie  cały  djalog pom iędzy przechrztam i a 
ich przew ódcą, k tórem u K rasiński nie nadał żadnego 
im ienia, lecz n azw ał go poprostu  „p rzechrz tą" . Scena 
ta, sk reślona  z m istrzow ską p las ty k ą  i s iłą  wyrazu, 
w yjaśn ia  nam  dokładnie, czem są, do czego dążą  i jakie 
stanow isko zajm ują  wobec rew olucji p rzechrzty . Z astajem y 
ich  w łaśn ie  skupionych w relig ijnej ekstaz ie  dokoła 
św iętej księgi Talm udu. Ich m odły jednak, to odwieczna 
p ieśń  n ienaw iści ku wszystkim  niew iernym  Jehowie.

...„ssajm y karty  Talm udu jako p ierś m leczną, 
p ierś żyw otną, z której s iła  i m iód  p łynie d la nas, 
d la n ich  gorycz i trucizna. Jehow a, P an  nasz, a  nikt 
inny. On nas porozrzucał w szędzie, on nam i gdyby 
splotam i n iezm iernej gadziny op ló tł św iat czcicielów  
Krzyża, panów  naszych, dum nych, głupich, n iepiśm ien­
nych. Po trzykroć pluńm y na zgubę im — po trzykroć 
przekleństw o im.

Przechrzta. Na wolności bez ładu, n a  rzezi bez 
końca, na  zatargach  i z lościach , n a  ich g łupstw ie 
i dum ie, osadzim  potęgę Iz rae la  - -  — —“
Taki to straszliw y  hym n śp iew ają  ci kryptożydzi. 

I w łaśn ie  w  tym m om encie najw yższego rozm odlenia i 
zapam iętan ia  religijnego rozlega się  u w ró t sza ła su  s tu ­
kanie zw iastu jące  przybycie L eonarda. Z ebrani chow ają 
czcm prędzej T alm ud ,_ aby — jak  pow iada P rzech rz ta  — 
wzrok przeklętego n ie  zbrudził k a rt św iętej księgi, po- 
czem rzu ca ją  się. gorączkowo do kucia  broni i sk ręcan ia  
powrozów. P rzy  tej to robocie zas ta je  ich Leonard. Otóż 
gdyby w rzeczyw istości L eonard  by ł p rzechrztą, nie 
ehow anoby przed nim  an i księgi T alm udu, ani też nie 
z a cho wy w anob y się wobec niego tak  nieufnie i p odejrz li­
wie, jak  to czynią przechrzci aż  do końca n in ie jszej 
sceny.

Gdyby jednakże pow yższy argum ent w ydaw ał się 
zbyt słabym  i n iew ystarcza jącym , to już  żadnej w ątp li­
wości co do nieżydow skiego pochodzenia L eonarda nie­
m ożna żywić po p rzeczy tan iu  trzeciej z kolei sceny, 
w której L eonard, jako a rcy k ap łan  now ej wiary, o d p ra ­
wia swe org jastyczne  m odły w otoczeniu rozpasanych 
i sfanatyzow anych tłum ów . W tej w łaśnie chwili zjaw ia 
się  p rzeb rany  hr. Henryk w tow arzystw ie p rzechrzty , 
tego sam ego, który  w poprzedniej scenie kierow a! c h ó ­
rem  przechrztów . Hr. Henryk, n iepozuany przez nikogo, 
przygląda się obrzędom  Leonarda.

Olo jak ą  religję obw ieszcza swemu ludowi len fa­
natyczny  poeta rew olucji:

„...Św iat now y og łaszam  — Dogu nowem u od ­
daję n iebiosa. Pan ie  sw obody i rozkoszy, Boże ludu! 
każda ofiara  zem sty, tru p  każdego ciemięzcy, twoim 
niech będzie o łta rze m ; w oceanie krwi u toną  stare  
łzy i (Cierpienia rodu ludzkiego, życiem jego o d tąd : 
szczęście — praw em  jego: rów ność — a kio inne 
tworzy, tem u stryczek  i przekleństw o". „
P rzechrz ta , oburzony tem credo Leonarda, rzuca mu 

w odpow iedzi przez zaciśnięte zęby przekleństw o:
„B lużnierce Jehowy, po trzykroć pluje n a  zgubę 

wam  1“
Te słow a, skierow ane w prost przeciw  Leonardow i, 

s ą  chyba aż  nad to  przekonyw ującym  dowodem , jak a  o l­
brzymia przepaść  oddziela C hór p rzechrztów  od fan a­
tycznego, lecz pełnego w iary  i m łodzieńczego ognia 
jak  się o nim  w yraża P an k racy  L eonarda.

P ozosta je  tylko jeszcze jedna  rzecz do w y jaśn ien ia: 
Dlaczego K rasiński we w stępie do d ram atu  społecznego, 
w m om encie, gdy Pankracy  przem aw ia do zbuntow anych 
tłum ów , nic- postaw ił obok niego L eonarda, jak  to czyni 
w dalszym  ciągu iragedji, lecz w łaśn ie  p rzechrztę. U czy­
n ił to praw dopodobnie d la tem  większego zaakcentow ania 
znaczenia i potęgi p rzechrztów , a  każąc jednem u z nich 
czuw ać u stóp  wodza w czasie  jego mowy, p rag n ą ł 
tem sam em  zaznaczyć, że przechrzci baczą  pilnie, aby 
krw aw e rew olucyjne dzieło w yszło n a  ich korzyść. 
Z resztą  i tu  naw et widzim y, jak  nisko w gruncie rzeczy 
ocenia P an k racy  P rzechrz tę , zw racając  się do niego po 
skończonej m ow ie słow am i: „O byw atelu, podaj mi c h u st­
kę". To iron iczne odezw anie się odbija  bardzo jask raw o  
od pełnych  przy jaźn i i m iłości słów , jakiem i darzy P a n ­
kracy L eonarda  w ciągu w szystk ich  następnych  s c e t  
d ram atu .

Juljusz Masłowski.
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dostarczamy

wagonowo jako zastępcy kopalń.
NA ŻĄDANIE DOGODNE WARUNKI SPŁATY.

Lwów, Chorąźczyzma i&.
Telefon 833. Telefon 833.

Oszczędność społeczna 
a Spółdzielnia spożywców.

■Warunki życia w obecnej dobie n akazu ją  spo łeczeń­
stw u naszem u jak  na jbardzie j doskonałą  oszczędność 
w każdej dziedzinie życia. H asło oszczędności jes t dziś 
naczelną  zasadą, od  k tó rej społeczeństw o w żadnym  k ie­
runku  odstąp ić  nie może. Z rzucenie ciężaru  budow y 
państw ow ości naszej w yłącznie n a  bark i jednego poko­

Mik w świetle pwtanalizy.
W podziemiu.

Dwie różnorodne kom órki zjednoczyły się w łonie 
m atk i i ;stały się  indyw idualnością. M iłość stw orzy ła  
now ą sam odzielną is to tę : n a tu ra ln y  cud życia. M aleńkie 
em bryo czuje w sobie pęd do rozw oju i ochrony n ieza­
wisłości. R ozpoczyna się gorączkow a p raca  przygotow aw ­
cza do w ystąpnien ia  na  a ren ie  w idzialnego św iata. — 
Z n ies ły ch an ą  konsekw encją i bezw zględnym  egoizmem 
w yciąga z łona m atk i wszystko, co m u do życia ze­
wnętrznego potrzebne. Kannibalizm  w najczystsze j fo r­
m ie — pow ie o tym procesie człow iek dojrzały .

L ecz oto ok res podziem nej roboty m a się ku końcowi. 
W łonie je s t za ciasno, w szystk ie zapasy  w yczerpane. 
Grozi śm ierć skutkiem  uduszen ia  albo przejśc ie  do no ­
wego św iata.

Pierwsze rozczarowanie.
Każde dziecko bez względu n a  stopień kultu ralny

człow ieka rodzi się  dzikie. Między dzieckiem  wysoko 
urodzonej eu ropejsk ie j m atrony  a  m aleńką  pociechą
sprzedanej w niew olę m urzynki n ie  m a żadnej isto tnej 
różnicy. O ba indyw idua m ają  te sam e popędy, te sam e 
p raw a  i jteu sam  cel p rzed  sobą. D la nich  całym  św iatem  
je s t  m atka. Je s t  ona  p an ią  i s łużącą, p rzyjacielem  i 
wrogiem, źródłem  radości i sm utku . Dziecko przychodzi 
do św iadom ości, że coś posiada, że m a kogoś, kto jes t 
jego ab so lu tn ą  w łasnością. O braz tej pierw szej na  św iecie 
posiad łości n a p e łn ia  je  dum ą, uw ypukla  się n a  ekranie  
w yobraźni i (zostaje długo, bardzo długo.

Lecz oto p ierw szo rozczarow anie. Z jaw ia  się  d ruga  
podobna jem u is to ta  z  tego sam ego ło n a  i zab iera  m u 
część jego stanu  posiadan ia. Z tego faktu w ypłyną 
później daleko idące konsekw encje w życiu i ch arak terze  
isto ty .

Wrogowie i sojusznicy.
P ierw sze  uczucie zazdrości i wrogości wobec konku­

ren ta . Ale życie w ym aga walki, a  w alka kom prom isu. 
T rzeba szukać  sprzym ierzeńców . P ierw szym , k tóry  w r a ­
chubę w chodzi: to ojciec, sprzym ierzeniec, a le  niepew ny. 
N ajpierw  niem a go w każdej chwili do dyspozycji, a  
pow tóre ojciec, to także poniekąd konkurent, w szak 
i on  posiada  m atkę. Rodzice zdają  się  rozum ieć te p ierw ­
sze  w zm agania i d a ją  mu rekom pensa tę : łóżeczko, z a ­
baw kę, jak iś św iecący lu b  dzw oniący przedm iot. Pęd  do 
posiadan ia  rożczejpia się, p rzeskaku je  z osoby n a  p rzed ­
m iot, z przedm iotu n a  osobę. W m aleńkiej p syche do ­
konuje się  jak iś  bunt, poczucie krzywdy, w yłan ia  się 
św iadom ość, że zostało  oszukanem . P ie rw sza  życiowa

len ia  stw arza  sy tuację  d la  n as  ciężką. Jedynem  w yjściem  
m ożliwem  z opresji tej sy tuacji je s t  rozsądna , konse­
kw entna oszczędność, której zm ysł p rzen iknąć winien 
jak  na jrych le j ducha w szystk ich  w arstw  społecznych, 
całość  organizacji naszego spo łeczeństw a aż do najw yższej 
jej budowy, do państw ow ości. Innego w yjścia n ie m a ! P rz y ­
najm niej n a  razie. Może, m oże później. W każdym  razie 
naprawa, żm udy dzisiejszej sy tuacji gospodarczej sp o łe ­
czeństw a naszego n astąp ić  może tylko na  zasadzie  w y­
ników, osiągniętych oszczędnością społeczeństw a.

Zdaje się, że w szyscy trzeźw o pa trzący  zgodzą się 
na  tę tezę. Inne sposoby w yjścia stw arza ją  tylko b łędne 
koło. Jednak  trzeba  sobie zdaw ać rów nież spraw ę i z tru d ­
ności zastosow ania  w życiu praktyeznem  zasady  oszczęd­
ności. Przez la t  dziesięć żyło nasze  społeczeństw o an o r­
m alnie. W strząsane  potężnem i w ydarzeniam i dziejowem i, 
wżyte w system  gospodarki w ojennej, wykolejone z torów 
życia rozsądnego, spokojnego, oszczędnego, a  p rzyzw y­
czajone do życia nad stan , do rozbu ja łe j spekulacji i 
rozrzutności —• społeczeństw o nasze  z tru dnośc ią  p rze ­
łam ać m oże naw yknienia i p rzyzw yczajenia  obecne, a 
nadto zastosow yw ać system y oszczędności w każdej dzie­
dzinie. A jednak  m usim y w rócić do przedw ojennego 
trybu  życia, a naw et iść dalej, oszczędzać więcej i oszczę­
dzać rozum niej. I tylko w ów czas podołam y obowiązkom , 
które p rzeznaczenie dziejowe na n a s  w łożyło, tylko w ów czas 
położym y podw aliny do zrębów  ojczyzny d la szczęśli­
wszego ju tra .

Innych  środków  pozyskania społecznego dobrobytu 
niem a, je s t jedynie p raca  i oszczędność. Oczyw iście — 
chodzi o to — by i p raca  i oszczędność w drodze o r ­
ganizacji u zy sk a ła  jak  na jw iększą skuteczność.

I tu oddaję głos Dr. M. T repce, k tó ry  w stud jach  
„Anglja i Anglicy" w specjalnem  spraw ozdaniu  z okazji 
Zgrom adzenia Delegatów  Stow arzyszeń  Spożywczych 
w C arliste  przed  30 la ty  p isze:

Podług  odczytanego nam  szczegółow ego wykazu, 
istn ie je  dziś (1894 r.) w W ielkiej B rytanji 1.409 stow a­
rzyszeń  spółdzielczych, liczących 911.797 członków ; p rzy ­
szły  rok cyfrę tę niew ątpliw ie podniesie do m iljona. 
Roczny obró t in te resów  stow arzyszeń podniósł się, do
32.500.000 funtów  sterlingów , a  czysty  zysk do
3.100.000 funtów . W jaki sposób rezu lta ty  te osiągnięte 
zo sta ły ?  W nąjprostszy . S tow arzyszenia spożywczo z a ­
kupują a rty k u ły  spożyw cze i inne tow ary  w prost od 
producentów , z pom inięciem  żm udnyych i kosztow nych 
pośredników , kupują, je w znacznej części za  gotówkę, 
co im pozw ala osiągnąć nadzw yczajne korzyści, a  sp rze­
da ją  je swoim uczestn ikom  po zw ykłych cenach  ta rg o ­
wych. S tąd  zysk ciągły, nie schodzący niżej 10 lub 1 2 O/o, 
względnie do w artości przedm iotów  sprzedaw anych. O sią­
gnięty czysty zysk przy zam knięciu rocznych rachunków  
ulega podziałow i pomiędzy stow arzyszenia, jako osobą 
praw ną, której m ają tek  w zrasta  i użyty być m oże na  
zaspokojenie potrzeb ogólnych i pom iędzy uczestników  
stow arzyszenia, w m iarę  poczynionych przez nich  w ciągu 
roku  zakupów . Czem więcej robotnik wydał i spotrzebo- 
wał, tem większy ma udział w ogólnie osiągniętym zysku. 
W swojem  orędziu p. Holyoake przytoczył p rzykład  sto ­
w arzyszen ia  spożywczego w O ldham , liczącego 18.000 
uczestn ików , m iędzy k tórych  rozdzielono w tym  roku

tragedja , poczucie beznadziejności w walce, konieczność 
kom prom isu, potrzeba w yzyskiw ania sytuacji, słowern, 
p ierw sza potrzeba polityki.

Pierwsze ideały.
W m iarę  rozw oju m łody człow iek przychodzi powoli 

do św iadom ości: czem są  dla niego rodzice. P raw o za ­
chow ania gatunku  nakazu je  m u pozyskać sobie tych, od 
k tórych bezpośrednio jego byt zależy. W yłania się dzie­
cięca m iłość, ów  uśm iech i owo pierw sze słowo, które 
rodziców  w prow adza w stad jum  niew ypow iedzianego szczę­
ścia. Dziecko uw ażnie  obserw uje  m atkę, ojca, podziw ia 
ich olbrzym ią postać, n iezrów naną siłę  i w ładzę nad 
ludźm i i przedm iotam i. „Ja  chcę być taki, jak  m ój o j­
ciec" — ,,a ja  taka, jak  m oja m am usia"  — słyszy  się 
często z u s t czteroletniego chłopca lub trzyletn iej dziew ­
czynki. To są  jego pierw sze ideały.

Natura i tresura.
T ym czasem  pęd do życia rozczepia się dość szybko 

na  cały  szereg popędów, k tó re  p rą  m łodą  duszę do słów  
i czynów. Spostrzega ono, że pew ne rzeczy spraw iają  
m u przyjem ność, a inne przykrość, te chce posiadać, 
tam te od trąca, jedne p ragnie  zatrzym ać, drugie zniszczyć, 
wogóle pragnie m ieć jak  najw ięcej przyjem ności, jak  n a j­
m niej przykrości.

T ym czasem  now y niew idzialny wróg sta je  mu na  
drodze. „Nie wolno kąsać  m atki", „n ie  wolno rzucić 
garnuszka  n a  dó ł", „n ie wolno z łam ać nudnej lalk i", „ tu  
nie wolno siedzieć, tam  znowu chodzić" i t. d. — s ło ­
wem, w pogoni za  przyjem nością, w ucieczce przed p rzy ­
k rością  w y rasta  jak iś m u r p raw a, nagady, groźby, kary. 
R ozkw ita jąca  w yobraźnia, ro snące  w siłę  popędy nie 
m ogą m ów ić, co chcą, nie m ogą robić, co chcą. T resu ra  
s ta je  w poprzek n a tu rze , tu  popycha, tam  w strzym uje, 
pokazuje drogę, m ierzy, odw aża — słow em , p su je  przy­
jem ność.

Walka o własne „ja“.
G roźna tw arz  n ak azu  i kary wisi jak  m iecz Damo- 

k lesa nad  głow ą dziecięcej główki. T ysiące obrazów  i 
pożądań nie m oże się w ydostać n a  w ierzch. T rzeba je 
dusić, przygniatać, trzeba  je  chow ać w jak ieś n iew i­
dzialne skrytk i duszy. L ab iryn t podśw iadom ości wypełnia 
się w ycofanym i przedw cześnie obrazam i i pragnieniam i. 
Dziecko zam yka część swego „ ja "  w jem u tylko znanej 
części duszy. My pow iadam y w ów czas, że dziecko „po­
w ażnieje". Tym czasem  w ew nątrz duszy  dokonuje się 
przegrupow anie sił, m ałe  „ ja “ w ychyla głów kę ostrożn ie  
i o tyle, o ile dotychczasow e dośw iadczenie n a  to po­
zw ala. W m gław icy życia dw a św iaty  zew nętrzny i we- 
w nięlrzuy coraz w yraźniej się  odgraniczają. Dziecko 
przyzw yczaja się m ieć dwie tw arze : jedną d la  życia 
zew nętrznego, d rugą  dla siebie sam ego. „Ja" , zam iast

Fabryka

B R O N i  i M A S Z Y N

„ A R M A ”
Spó łka  Akcyjna we Lwowie

poleca

swój sklep

przy ulicy Lindego L. 9

zaopatrzony we wszelkiego 

rodzaju broń i przybory 

myśliwskie po najtańszych 

cenach.

C e n n ik  n a  ż ą d a n ie .

4-................      — ...... .......1

35 tysięcy  funtów  szterlingów  zysku  i trafn ie się w y­
raził, że gdyby kto był wziął patent na wynalazek wy­
kazywania takiego zysku do rozdziału pomiędzy uczestni­
ków, bez żadnej z ich strony pracy, bez żadnego ryzyka, 
bez operacji bankierskich, bez pożyczek spekulacji, gry 
kradzieży, jednem s-owsm: bez żadnego z ich strony 
wysiłku, wynalazca taki nie mógłby się opędzić napły­
wającej ze wszech stron podaży.

T ajem nica tego w ynalazku leży  z jednej strony w ta ­
niej, uczciw ej i p roste j adm in istrac ji, a  z drugiej w wy- 
łącznem  zakapow aniu  w szystk ich  przedm iotów  potrzebnych 
w sk ładach  stow arzyszenia.

iść  do a taku  w walce o n iezaw isłość, w ybiera kom pro­
m is. N agrom adzone w „ ja" siły  rozdziela ją  się. P ow staje  
k ilka „ ja" , z k tórych  każde przeznaczone jes t d la  innej 
osoby i 'innej sytuacji. G łów ne „ ja"  zapada  się  coraz 
głębiej w duszę, a  dokoła nowego san k tu arju m  g ru pu ją  
się  o b razy  i  dążenia , k tóre w chw ilach spokoju i s a ­
m otności są  źródłem  nie w ysłow ionych radości i sm utków .

Między Scyllą a Charybdą.
Tym czasem  tre su ra  czyli w ychow anie rozw ija go­

rączkowa. dzia łalność. Dziecku w pajają setki tysięcy n a ­
kazów, zakazów , ład u ją  w nie w iadom ości ze w szystk ich  
m ożliw ych dziedzin, uczą  najrozm aitszych  sztuk  i sztuczek, 
p ilnu ją  dniem  i nocą, szpiegują, chw alą, ganią, karzą , 
n ag radzają , zachęcają , napom inają. W szyscy i w szystko 
zm ierza planow o do jakiegoś niew iadom ego c e lu : i ro ­
dzice i krew ni i o toczenie i u rządzen ia  —- słow em : cały  
św iat zdaje się knuć sp isek  przeciw ko nowem u p rzy ­
byszowi.

Ale i n a tu ra  nie śpi. W rów nie gorączkowem  tem pie 
w re p raca  nad  w ykończeniem  fizycznej budow y czło ­
w ieka. Z bliża się  w łaściw e dojrzew anie. N atu ra , d a jąc  
życie, dom aga się zap ła ty  za  sw ój trud . Z ap ła tą  tą  je s t 
zobow iązanie tw orzenia nowego życia. Popęd płciow y 
w zrasta  z n ies łab n ącą  żyw iołow ą in tenzyw nością. N a tu ra  
zao p a trzy ła  go w m asim um  przyjem ności, a  n iespełn ien ie  
jego zw iązane  je s t  z najw iększem  cierpieniem , jakie zna  
is to ta  ludzka. Nowy człow iek s ta je  n a  ro zsta jnych  drogach, 
wchodzi m iędzy Scyllę n a tu ry  a  C harybdę tresu ry . W du- 
szjp pow staje  bunt, popędy p rą  do rew olucji, tym czasem  
w ychow anie i przyzw yczajenie trzym ają  za cugle. Je s t to 
znany  nam  o k res cielęcy, epoka w ew nętrznego bolsze- 
wizmu, jeden  z na jw iększych  i najn iebezp ieczn iejszych  
kryzysów  życiow ych człow ieka. Ten „ s tan  w yjątkow y" 
m iędzy n a tu rą  a  tre su rą , o ile  n ie  zakończy się jak im ś 
kom prom isem  lub k a tastro fą , trw a  w dalszym  ciągu. 
Napięcie m aleje, ale  n ie znika, je s t  jeszcze ciągle n a  tyle 
silne, by w ybuchnąć w odpow iedniej chwili.

Aurea mediocritas.
Czy m oże źle robim y, w alcząc tak bezwzględnie, 

a  n ieraz  b ru taln ie  z p rzy rodą?  Nie. Idąc bowiem  za 
w szystkieini w skazaniam i przyrody, n ie stalibyśm y się 
nigdy ludźm i. N a tu ra  stw orzy ła  nas, ale  n a sz a  in te li­
gencja s tw orzy ła  kulturę, k tó ra  czyni człow ieka panem  
przyrody. Ale n a tu ra  prowadzi do zdziczenia, a  k u ltu ra  
do w yrafinow ania i; degeneracji. Jedno i drugie grozi 
zag ład ą  rodu  ludzkiego i dlatego najrozum niejszem  w yj­
ściem  je s t droga środkow a, ow a a u rea  m ediocritas. którą, 
zalecali starożytni. Tę drogę zualeść  m usi tre su ra  czyli 
w ychow anie tak  jednostk i jako też  i całego zespołu. — 
W tym punkcie zbiegają się  rezu lta ty  socjologji i p sy ­
choanalizy.

I. Kardasz.
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S T O C Z N I A  G D A Ń S K A
Buduje llompletiie cukrownie i inne zakłady rolno-przemysłowe, stacje wodne 

i centrale dla oświetlenia elektrycznego i t. p.
Dostarcza zaraz  lut) w  ls rótlrlcłi term m acli: 

M o to ry  D ie sla  z k o m p re so ra m i o d  50 —600 HP. 
M o to ry  D iesla  bez  k o m p re so ró w  od  4 —6 0 0  H P. 
M oto ry  ro p n e  z łb ic ą  ż a ro w ą  od  8 —100 H P . 

W ięk sze  m o to ry  n a  zam ó w ien ia .

Z biorniki że lazn o  na ropę, produkty  n a fto w e  i g a z  z iem n y  każde] w ie lk o će i. 
Prądnice i m o to ry  e lek try czn e  dla prądu s ta l ci go  i zm ien n ego  od 0  5 —2 0  HP. 
T r a n sfo rm a to ry  prądu zm ien n ego  od 6 —1 00  V. R,
H apraw a prądnic i m o to r ó w  e le k tr y cz n y c h  in n ych  firm  a ż  do n a jw ię k sz y c h  ro zm ia ró w .

Wyłączne zastępstwo na okręg Lwów:

Związek Polskich Przemysłowców Naftowych
w e  Liwowie, ulica Lieofia Sap iehy Li. 3.

Związek posiada na składzie w e Lwowie (ulica Leona Sapiehy 8 i K leparów ):
M o to rk i e le k try c z n e  d la  p rą d u  s ta łe g o  i zm ien n eg o  od  1—20 H P. B eczk i że lazne , c z a rn e  

i  p o cy n k o w an e  od  200—500 l i tró w  p o jem nośc i, o ra z  in n e  f a b ry k a ty  STOCZNI.

Jajko Kolum ba: n ic więcej 1
Oczyw iście ruch  ten w Anglji potoczył się dalej 

to ram i ro z p ęd u ; nie kupno hurtow ne, ale produkcja or- 
gai .zacji spożywców s ta ła  się  w reszcie drogą zaopatrzen ia  
spożywców i tw orzen ia  ich oszczędności, k tóre w skutek 
tern głębszego u jęcia  spraw y staw ały  sio i w iększe i 
bardziej system atyczne i donioślejsze. Oszczędności te 
wzm ogły k ap ita ły  organizacji, um ożliw iły ich rozpiętość 
handlow ą, fab ryczną  i eksp loatacy jną, a  rów nolegle z tem 
zaznaczy ły  się najdosadniej n a  stopie życiowej rodzin 
członków  organizacji Oczyw iście ram y artyku łu  dzienni­
karskiego nie pozw alają  ani n a  skrom ne opisanie m ają tku  
zbiorow ej oszczędności, ani n a  określenie oddzia ływ ania  
oszczędności w drodze organizacji spożywczych przez 
członków  uzyskanej tak w k ierunku m aterjalnego i m o­
ralnego podniesienia stopy życiowej, hygjeny kultury  
życia.

N iestety  sześćdziesięcioletni rozw ój spółdzielczości 
spożyw czej w Anglji nie był d la  n as w M ałopolsce pra- 
wzorem. Spółdzielczość spożyw cza w M ałopolsce od za ­
w iązków  sw ych nie ko rzy sta ła  z olbrzym iego m aterja łu  
dośw iadczeń spółdzielczości angielskiej. Od zaw iązków  
tego ruchu  w M ałopolsce p rześlad u ją  ją  niedom agania, 
k tóre w rezu ltacie  z raża ją  członków  organizacji i d y s­
k redy tu ją  na  zew nątrz  i n a  w ew nątrz  ruch  spółdzielczy 
spożywców.

N ajsm utniejszym  okresem  dla tego ruchu  w M ałopolsce 
by ł o k res gospodarki w ojennej (przydziałow ej) i okres 
dew aluacji w alu ty  m arkow ej i tysiące pow stałych w tym 
czasie t. zw. konsum ów  i konsum ików  tow arow ych przez 
ludzi zupełnie nieprzygotow anych, n ie znających ideji na  
tle wyznaniow em , narodow ościow em , zawodow em , klaso- 
wem, dykastery jnem , ty siące  pseudo-organizacji nie wy­
pełn ia jących  d la członków  w łaściw ych zadań  — oto 
obraz panow ania  p lag ja tu  spółdzielczości, m ogący zrazić 
n ie tylko ogół społeczeństw a, ale  naw et i oddanych 
ideji propagatorów . — Nie wiadomo, czy zbytek in ­
dyw idualizm u, czy też abso lu tny  jej brak , a  w każdym  
raz ie  b rak  poczucia obow iązku zaznajom ienia się  z od ­
no śn ą  lite ra tu rą  naw et i członków  zarządów  tych pseudo- 
kooperatyw , b rak  uśw iadom ien ia  w śród członków , n a rzu ­

cenia zasad y  sam opom ocy, krótkow idzący m aterjalizm , 
całe piekło in tryg i plotek — oto znam ienne cechy jedno­
dniówek, m nożących się w zaduchu rozlew ów  gospodarki 
etatycznej, a  ginących za  jednym  świeżym  powiewem.

O kres (en jednak  m inął — zda się, bezpowrotnie. 
Z m iraży  i fan tasm agorji m iljonów i m iljardów  weszliśm y 
na g run t rzeczyw istości, pełen  niedoborów , niedom agań, 
trudu  i w zm tgań , w e sd iśm y  w okres b ie d jty  tak  p ro d u ­
centa jak  i konsum enta, k tórzy  stanow ią żerow isko n ie ­
uczciwego, w yzyskującego pośrednictw a. W eszliśm y 
w okres, w którym  oszczędność w każdym  najd robn iej­
szym odruchu  je s t nakazem  tak  d la gospodarstw a indy­
widualnego, jak  i d la g o sp odarstw a zbiorowego.

To też n ic dziwnego, że w tych w aru n k ach  system  
spółdzielczy, m ający  n a  celu zaoszczędzenie w szyątkim  
prow adzącym  jakiekolw iek gospodarstw a w szelkie zbędne, 
wszelkie zbyteczne koszty, został pow ołany do u regu lo­
w ania  gospodarki tak  w dziedzinie produkcji jak  i spo­
życia. W jednej i d rug ie j dziedzinie winien on odegrać 
pow ażną rolę, w inien 011 w ytyczyć dogodną drogę do 
w yjścia z m anow ców  i 'bezdroży obecnego dziś. — 
I jakkolw iek wyniki oddziaływ ań tego system u nie będą 
nagle, rych łe , bezpośrednie, to przecież w zrozum ieniu 
naszego ogólnego położenia  i w poczuciu, że w yjścia in ­
nego n a  razie  niem a, społeczeństw o w inno organizacjo 
spółdzielcze uznać, poprzeć je i w inno się na  serjo  i 
pow ażnie zająć, uw aża jąc  je za  nieodzow ne dźwignie po­
stępu gospodarczego i społecznego.

Z okresu  dew aluacji w aluty pozostało  kilka koope­
ratyw  spożyw czych. Z nana N. U. Z. A., zn an a  „Jedność", 
O kręgów ka kolejowa, „O sczędność". W drodze procesów  
konsolidacyjnych organizacje te, daw niej zw iązki sp ó ł­
dzielni, s ta ły  się  organizacjam i spółdzielczem i członków. 
F ak t u trzym an ia  się  tych organizacji do dn ia  dzisie j­
szego św iadczy, że m ają  one praw o życia i rozwoju, 
a  nadto, że przy  rozum nem  poparciu  członków  m ogą i 
powinny spełnić  zadania , do k tórych  zo sta ły  pow ołane. 
Akty konsolidacyjne najśw ieższych d a t w ruchu  spó łdzie l­
czym (U nja Zw iązków  Spółdzielczych w Polsce) roku ją  
w tej dziedzinie duże horoskopy w dziedzinie zakupów  to ­

w arowych. Spółdzielczość spożyw ców  w M ałopolsce przy: 
gotowuje się do podołan ia  sbow iązkom  na  niej ciążącym .

Chodzi o społeczeństw o, chodzi te raz  w yłącznie o 
członków , od ich zrozum ienia swego, w yłącznie swojego 
in teresu , zależy realne  rozstrzygnięcie problem u, czy b ę ­
dziem y się dalej m otać  w obłędnych stosunkach  bezna­
dziejnego m arazm u gospodarczego i społecznego, czy też 
system atyczną; konsekw entną, zorganizow aną oszczędno­
ścią  będziem y budowali pom ost do lepszego ju tra .

Mam w rażenie, że decyzja je s t jasn a. Nie m ając 
innych wyjść, m usim y torow ać sobie drogę. M usim y pod­
jąć  się  mimo najfa ta ln ie jszych  w arunków  obecnego dziś 
oszczędzania. A pierw szym  krokiem  n a  tej drodze, 
p ierw szą oszczędnością  n a sz ą  n iechaj będzie w płacenie 
pełnego ud z ia łu  d la Spółdzielni spożywców, do której 
należym y.

Władysław Jenner

„Bibljoteka Iskier”.
Rodzice, dba jący  o zdrow ą i pożyteczną lek turę  

dla sw ych dzieci, z rad o śc ią  pow itają  ukazan ie  się p ie rw ­
szych tom ów B ibljoteki Isk ier, w ydaw anej przez znanego 
i cenionego pedagoga p. W ładysław a Kopczewskiego, r e ­
dak to ra  Iskier. B ibljoteka ta  obejm ow ać będzie n a jceln ie j­
sze u tw ory  lite ra tu ry  polskiej i św iatow ej, w śród nich  
wiele nowości. Każdy tom  o objętości od 200 do 300 stron 
druku, ukazyw ać się będzie oddzielnie jako zam knięta  
całość. Na p ierw sze trzy  tom y z łożą się  K. D ickensa 
pow ieść p. t. „M aleńka D orrit", n astępn ie  szkice p rzy rod­
nicze, bogato ilustrow ane, J. H. F ab re ’a  „N asi sprzym ie­
rzeńcy", o raz  pow ieść  z czasów  w ielkiej w ojny B. O strow ­
skiej „B ohatersk i M iś". P rzy stępna  cena, bogata treść  
i nadzw yczaj e ste tyczna  sza ta  zew nętrzna w inny zachęcić 
każdego do nabycia  tej Bibljoteki.

B E N Z Y N E  automobilowa
X ł  O B T A B  0 3 5  & .

m
B r Ó Ł K A .  A X O X J l f f A

w  e  L  w  o  w  .i e  
= ulic® Lkecma Saptchy 3.

i
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ju ż  czas 
ssamawiąC; 

naw ozy  potasow e  
na 3 0 5 5 0 3 3 . 'w iosenny!

11

n a b y w a d  m o ż n a :

we wszystkich r/ganizacjach rolniczo-handlowych (Centralach rolniczych, Kooperacjach Rol­
nych, w Składnicach Kółek Rolniczych, Stowarzyszeniach Rolniczo-handlowych, Syndykatach rolniczych —  Rol­

nikach etc.) oraz w firmach rolniczych.

Wskazówki ożycia, broszurki wyjaśniaface znaczenie soli potasowych i kai- 
nitu — wysyła na życzenie d a r m o Biuro Sprzedaży Spółki Akcyjnej Eksploatacji 
Soli Potasowych, Lwów, pl. Smolki 5.

Nawozy potasowe zasilają i wzbogacają gleby, 
Nawozy potasowe czynią rośliny odporniejsze, 

Nawozy potasowe zwiększają piony, 
Nawozy potasowe bogacą rolnika.

Z handlu i przemysłu*
BROWAR LWOWSKI.

W yw ał p iw a nie je s t w ynalazkiem  osta tn ich  czasów  
[.ary, elektryczności i |t. p., lecz sięga daw nych wieków. 
S ą  tacy , co p rzy p isu ją  m u skutki lecznicze i tacy, co 
w piw ie zn a jdu ją  wiele su b stan c ji pożywnych. N ie m iejsce 
tu  sp ie ra‘6 się  o to, kto m a w iększą rację, dość, że piwo 
je s t  u lubionym  napitk iem  szerokiego ogółu. Lw ow ski b ro ­
w ar, któryy przed  la ty  w chłonął w szystk ie brow ary 
lw ow skie w jedno Tow arzystw o akcyjne, s ta ra  się  wszel- 
kiem i silam i w szystk ich  tych am ato rów  zadowolić. Już 
przed  wojna, w ytrzym yw ał konkurencję z produktam i z a ­
m iejscow ym i i a  każdym  rokiem  rozszerzał się, zdobyw a­
ją c  coraz szersze  kręgi zbytu, aż  w reszcie pow stało  o l­
brzym ie przedsiębiorstw o. W ypadki w ojenne pow strzym ały  
d a lszy  rozw ój. Były czasy  fa ta lne  d la  produkcji piwa, 
gdy w ładze a u str jack ie  zarekw irow ały  surow ce ua  inne 
cele, jednak  lwowski b row ar, dzięki rozsądnej gospo­
darce , p rze trw a ł zw ycięsko te  czasy, a  n aw et gdy gdzie­
indziej b rak  surow ców  w strzym ał zupełn ie produkcję  — 
d o sta rcza ł piwo szerokim  gronom  odbiorców . Z nastan iem  
czasów  norm alnych dyrekcja  lwoskiego brow aru podw oiła 
pracę , by przedew szystkiem  w artość  piw a nietylko u trzy ­
m ać  u a  poziomie, ale  doprow adzić do najw yższej dosko­
na łości, a zarazem  zdobyw ać pole zbytu daleko poza 
granicam i Lwowa. Dość w spom nieć, że piwo lw ow skie 
i w W arszaw ie i ,w K rakow ie ciecszy się  uznaniem  pi- 
woszów. I chociaż jeszcze dziś nabycie Surowców p rzed ­
staw ia  wiele trudności, a  koszta  surow ca s ą  n ieporów na­
nie w yższe niż p rzed  wojną, u su w a  dyrekcja  te  p rze ­
szkody i konsekw entnie dąży do u trzym an ia  sw oich p ro ­
duktów  na odpow iedniej wyżynie. W osta tn ich  czasach  
/prow adzono  now e gatunki piw a {łaszkowego, a  w śród 

n ich  p ierw sze m iejsce  zajm uje  „P o rter Im perial", który  
sm akiem  i d o broc ią  p rzew yższa n aw et zagraniczne tego 
rodzaju  piwa. Podkreślić  też należy, że dyrekcja  lw ow ­
skich brow arów  je s t o fiarną  n a  cele publiczne i o fiar­
nośc ią  tą  pom aga niejednem u kom itetow i filantropijnem u 
do zdobycia w iększych sukcesów  m aterja lnych , a  w p rze ­
m yśle  zajm uje b ro w ar lw ow ski p ierw szorzędne m iejsce.

PIONIERZY POLSKIEGO HANDLU.

Społeczeństw o nasze  n iejednokro tn ie  om ija przy z a ­
kupach firmy, które sw oją praw dziw ie rzete lną  p racą  
około podniesienia polskiego hand lu  oddały  państw u, a  
tern sam em  społeczeństw u polskiem u n ad er cenną  usługę.

Czemu to zaw dzięczać — to dopraw dy trudno dociec, 
n iem niej jed n ak  faktem  jes t, że od X la t  istn ie jący  sk ład  
p łócien  K orczyńskich o raz  bielizny B raci S tarzew skich  
(we Lwowie, ul. H alicka 10), założony jeszcze przez St. 
S tarzew skicgo (ojca) w r. 1891, m a n iezaprzeczone praw o 
do w dzięczności kupującej publiczności, gdyż dew izą 
w łaścicieli tej firm y je s t m ały  zysk  a  wielki obrót, przez 
k tó rą  to zasad ę  stanęli n a  w ysokości zadania , jakie 
staw ia  życie obyw atelow i - kupcowi.

P rze to  poparcie  tej firm y w inno być obowiązkiem  
każdego obyw atela, k tó rem u los polskiego handlu  nio jest 
obojętnym .

Nawozy potasowe.
Z żywem zadowoleniem  stw ierdzić trzeba, że popyt 

n a  sole potasow e i kain it w osta tn ich  m iesiącach  wzmógł 
się  znacznie. Dla bogactw a krajow ego m a to duże zna­
czenie, gdyż w yjałow iona przez czas wojny gleba po­
trzebuje  odżyw ienia, jeżeli m a odzyskać przedw ojenną 
s iłę  produkcyjną, a  wiadomo, że zasilona potasem  rola 
wydaje — zw łaszcza na łąk ach  i przy  roślinach  okopo­
wych — naw et podw ójny plon. P rześw iadczen ie  o o p ła ­
calności tego naw ozu pom ocniczego przen ika coraz b a r­
dziej w na jsze rsze  w arstw y  rolnicze, przekonano się  też, 
że rezu lta ty  osiągnięte przy stosow aniu  kałusk ich  i steb- 
nickich soli po tasow ych i kain itu  s ą  o w iele lepsze, 
niżeli przy stosow aniu  niem ieckiego kali, a  to z tego 
powodu, że nasze  krajow e naw ozy potasow e posiadają  
n a tu ra ln e  dom ieszki, jak  n. p. sia rczan  am onu, które 
rów nież dodatnio w pływ ają  n a  p lenność roślin . Na oży­
wienie popytu  na  krajow e sole potasow e w płynęło zn a ­
cznie siln ie jsze  zain teresow anie  się  sfe r rządow ych tem 
bogactwem  natu ra lnem , jakiem  są  z łoża potasow e w K a­
łu szu  i S tebniku, dalej propaganda, rozw in ię ta  przez S. A. 
E ksp loatacji Soli Po tasow ych  we Lwowie za  spopulary­
zowaniem  użyteczności i op łacalnośc i naw ozów  p o taso ­

wych, w reszcie udzielanie przez n ią nabyw com  krajow ych 
soli potasow ych i kain itu  długoterm inow ego (dziesięcio­
m iesięcznego) taniego k redy tu  i zorganizow anie w ton 
sposób sieci sprzedaży, że dziś stebnickie i kałuskio  sole 
potasow e nabyw ać m ożna nie tylko w biurze sprzedaży 
przy D yrekcji Spółki A kcyjnej E ksploatacji Soli P o ta so ­
wych we Lwowie (p!. Sm olki 5), a le  we w szystk ich  S y n ­
dykatach  i C entra lach  ro lniczych, K ooperacjach rolnych, 
K ółkach rolniczych, R olnikach i wogóle we w szystk ich  o r­
ganizacjach  i firm ach rolniczo - handlow ych w całe j Polsce. 

— -

„REKLAMA".
„Odzie pójść , by co z jeść?"  Tak m ówi we Lwowie 

połow a ludności dzień w dzień. Tam  brudno, a  tam  drogo, 
gdzieindziej m ato , a  ówdzie podają dom owe zające  i t. d. 
D okąd pójść ? —

Do „Reklamy", niedawno otwartej, pierwszorzędnej 
restauracji przy ul. Szajnochy I. 5 (boczna Kopernika 
i Sykstusk ie j), prow adzonej pod fachowem  kierow nictw em  
znanego szeroko p. Wilhelma Breitmayera. S ą  tam  ap ar 
ium enta  jadalne, u rządzone z praw dziw ym  sm akiem  e s te ­
tycznym , są  wygodne, czyste  i ciepłe. Przebyw anie  w nich 
to p raw dziw a przyjem ność.

R estau rac ja  poleca bogato w yposażony bufet w gorące 
i zim ne przekąski. D oskonałe obiady. Kolacje a  la  carte  
przy m uzyce, zaś d la  sm akoszów  co p iątek  ryba  po ży 
dowsku. — Lokal je s t o tw arty  bez przerw y do godziny 
pierw szej w nocy. — Elegancko urządzone gabinety. — 
Nie trzeba  chyba specja ln ie  zaznaczać, iż „R eklam a 
posiada doborowe trunki, zaś jako specjalność; zdrój ży 
wieeki,

Obaczcie a przekonacie się.
----

BRON MYŚLIWSKA.
Sezon zim owych polow ań się zbliża i dobra broń 

m yśliw ska jes t rzeczą wielkiej wagi d la  każdego m y ­
śliwego, Pod tym względem m ieszkańcy  M ałopolski m ają  
sp raw ę wielce u łatw ioną , gdyż zn an a  S półka  Akc. 
„A rm a“ (sk lep  ul. L indego 9, we Lwowie) zaopatrzona 
jes t we wszelkiego rodzaju  b roń  i przybory  m yśliw skie 
po n a jtań szy ch  cenach. S trzelby  z „A rm y“ słyną  sw oją 
dok ładnością  i dobrocią.

MAŁOPOLSKA FABRYKA ŻARÓWEK

Tel 640.
99 ŻAREG” Tel 640.

Ska  z ogr. odp.

Lwów, ul. Lwowskich Dzieci L  25,

REGENERUJE (naprawia) przepalone iarów ki elektryczne
p q r  C E N Y  D O  5O°/0 N I Ż S Z E  

p rzy  te j  sa m e j tr w a ło ś c i  i  u ż y c iu  p r ą d u  co  przy p ie rw szo r z ę d n y c h  
za g ra n ic z n y c h  ż a r ó w k a c h  n o w y ch .

Sprzedaż tylko za zu 'Utem żarówek przepalonych Na żądanie szczegółowe prospekty i wyjaśnienia. 
Świadectwa prób urzędowych i firm używających stale naszych żarówek,

‘ Sprzedaż hartowna i detaliczna we fabryce, — wyłącznie detaliczna u firmy:
ST. LEŚNIA KO WeJKl, Lwów, ni. Chorążczyzna 10.



KURIER LWOWSKI z czwartku dnia 25 grudnia 1924. Nr, m s : 17

Nekrologja.

ś. t  p-

Iładys!aw Ssćcst tatishi
byty ppor. W P, ob ro ń ca  Lwowa, odznaczony 
krzyżem  obrony Lwowa i O rlętam i, zm arł 27 

grudnia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się z kaplicy 

Anatomji, 24. grudnia t  r na cmentarz obrońców 
Lwowa, nr który to obrzęd 'zapraszają krewnych 
i przyjaciół Zmarłego

O jciec  M ostra i narzeczona

Gdzie zamawiać węgiel?
Rzecz całkiem naturalna, iż u Tadeusza Wasunga 

i Spki, Lwów ul. Chorążczyzaa 18. Telefon 833. Dostać 
tam Dowiem można węgiel górnośląski najlepszej jako­
ści, z kopalń koncernu Gieschego i Skarbofermu, oraz 
koks górnośląski z koksowni Knurów i Gotthard jako 
zastępcy kopalń. Spka dostarcza wagonowo. Na żąda­
nie dogodne warunki spłaty.

Najlepsze oświetlenie.
,,2areg“ —1 to nazwa jedynej w Polsce fabryki 

żarówek regenerowanych, która istnieje zale 
d)wie od 1921 roku, a już zdołała osiągnąć słuszne 
miano solidnej i zaraniu polskiego przemysłu od­
powiadającej placówki. Znana dziś i ceniona w y­
soce w  wielkim przemyśle, daje możność szero 
kim warstwom naszego kupiectwa do zaoszczę­
dzenia wydatków w 50% zniżce za żarówki rege­
nerowane (naprawiane), za zamianą przepalo­
nych, które równą posiadają trwałość, jak nowe. 
Fabryka powyższej firmy, prowadzona przez w y­
trawne siły fachowe, mieści się we Lwowie przy 
ul. Lwowskich Dzieci 25. Telef. 640.

KURIER EKONOHiCZNY
Lwów, 23 grudnia.

GIEŁDA LWOWSKA.
Ruch na przedgiiełdzie wczoraj minimalny 

z powtodu małej ilości uczestników i braku po­
pytu. Gazy wschodnie poprawiły się na 11.50, 
Jaworzno spadło na 12.35 (brak odbiorców). — 
i  namsakcje Lnem, Noblem i Olkuszem. Poza tem 
zastój w  transakcjach. W akcjach korowanych 
również ograniczone kursa przy slabem zaintere­
sowaniu. Kursa naogół niejednolite.

Kupowano Browary po 8.25 do 8.30, Chodo- 
rówi 4.65 do 4.70, Rakszawę 1.90, Chybie 5.60, 
Zieleniewskiego 9.25.

Na targu walutowym podaż zwiększona. Za­
potrzebowanie w  dewizie na N-owy Jork. Kursa 
słabsze.

Tendencja niejednolita. Usposobienie słabe.
Następne zebranie giełdowe w  poniedziałek. 

29. bm.
OBROTY W AKCJACH.

Kotowame: Bank Hipoteczny 0.53 i pół. Bank 
Przemysłowy 0.24, Z B. K 0.17, Browary 8,35, 
8.30, 8.25, Cli odorów 4.65, 4.70, Chybie 5.60,
Cegielski 0.52, 0.51 } pół, Gazalina 1.90, 1.80, 1.75, 
Tohan 0.32, Hurtownia Kol. 1, P. T. B. 0.40, Rak­
szawa 1.90, Siersza el. 0.19, 0.20, Tespy 3.15, Zie­
leniewski 9.25, Niemojewski 0.50, Parowozy 0.25, 
Pezet 0.26.

Niekotowane: Gazy wschodnie 11.00, 11.25,
11.50, Gazy zachodnie 2.85, 2.90, Jaworzno (25) 
12.35, I.en 0.50. 0.30, Olkusz 0.82. Nobel 1.70.

W obrotach prywatnych poza giełdą noto­
wały wczoraj:

Dolary amer. 5.17 i pół dio5.17 3/4, doi kana­
dyjskie 5.14 i pół do 5.15, korony dzeskie 0.15% 
do 0.15 i pół, leje 0.02 i pół do 0.02 2/3, franki 
franc. 0.27% do 0.27 1/5, frank szwajc. 0.99 dc 
1.00, funty sziterl. 23.90 do 24.10, niemieckie tys. 
stare za 1 tys. 0.46, oo 0.48, korony austr. za tys. 
0.07 dio 0.07%.

Złoto: kor. 21.70 do 21.85, 20 frank. 19.65 
do 19.85, 20 mark. 24.80 do 25.00, 10 rubli 26.80 
do 27.00.

Srebro: kor. austr. 0.44 i pół do 0.44 3/4,
5 kor. austr. 2.32 do 2.34, guldeny 1 19 do 1.2C, 
tubie 1.88 do 1.92, kopiejki za rubel 0 84 do 0.86.

Kursa walut 
Kurjer 

Lwowski 
Nr. 295

Lwów 
23 grudnia

Warszawa 
23 grudnia

Zurych 
23 grudnia

D e w i z y
160 złotych -  00 — COCO i
1 funt ang. — 24-46>/z 24-27
lOOfrs franc. — 27-96 27-75
100 !r. szwaj. — 100fl7Va ioo-oo !
100 frc. belg. — 25-93 25-72
100 K czesk. — • — 15 73‘Ą 15-61
100 K węg. — 0,00 0 0070 I
100000 kanst — 000 7-28
100 M niem. — 00000 122
1 Dolar am. — 5-18Va 516
100 Lir wł. 0 0 0 -0 0 0 22-35 22-08
100 Lei rum. 0000 000 090 1
lOOguld. hol. — 209 90 20840
100 K norw. — 00 00 77 60
100 K duńsk, — 91 28 90-45 !
100 K -szw. — 010 00 13900 !
Hiszpanja — 71-40 I
Belgrad 7-45
Pożycz, złota 6 90
Poż. kolej. 8 60
Bony złote 000

i Mlljonówka 088
(A W) ?A W)

O k a z j a !
Kio chce łagodnie się golić, 
proszę zwrócić się do zaa- 
nej Szlifierni o dobrą brzy­
twę za cenę 6 zł. za pobra­
niem z mydlarką, pcndzlem 

i paskiem 10 zł. 8658 
J. MYSZKOWSKI, Kraków, 

D ietiow ska *6.

Ił 1 liii
Na raty! Na rety!
I l l i f O l I p T m t ł i r , ,
największy wybór płyt naj­
nowszych zdjęć pierwszorzę­
dnych śpiew aków  św iato­

wych oper, poleca firma 
M alw inalm m ugluch  Lwów 
Jagiellońska 1 7. Nr tel.17-25 

8803

Dla smakoszy!
Znam z dobroci 

K I E Ł B A S A  L I S E C K A  
czysto wieprzowa za 1 klg. 
zl.j s-80 najmniej 4y3 klg. 
wysyła odwrotną pocztą za 
zaliczką. Opakowanie nie 

liczy. się. 8467 
M. AUGUSTYN, Kraków, 

nl.' Szew ska 13.

t
4*

O S T R Z E G A M Y ! - ,
Szan. Gospodynie I szerokie warstwy kupujących Sj

. w e  M a s n y m  ich  in te r e s ie  p r ze d  k up nem  m y d ła , n o s z ą c e g o  p o d m - ^
J  b io n e  zn a k i o c h r o n n e  m yd lą  „JJeleń-Schicht**. J

N ależy  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  przy kupnie p r a w d z iw e g o  m yd lą  s,J e leń * S c h ic h tf< ^
^  i zwracać specjalną uwagę na znaki ochronne. £-drzucaJcśe fa lsy f ik a ty  5 n a śla d o -  

w n ic tw a !
Istn ieją  fa lsy f ik a ty , n o s z ą c e  z b h ż o n e  n a p isy  jak  s Schikt, SchHcht i t. p. 

oraz znaki ochronne jak: „kozica", „kozioł", „antylopa", „sarna" i. t. p.

Tak wygląda ^
Prawdziwe £

m>dł0 ^rhirhf P «►lelen-Schicht!
1̂ r~ - - - -  L -. . . .  'V  f

SATURNIA”
S;r. A kc. w  a r s z a ^ ie ,  
^ m a l k o w s k e i  Nr. 138.

ISEITIOMEISTSL
znane od lat dwudziestu jako znakomite f  A  C E  A  ‘J j  przeciw

R EU M A TY ZM O W I, T K l  O B O L O M  itp
Znowu wszędzie do nabycia. 8198

Skład wysyłkowy: Apteka SZYMONA E D E L M A N A ,  Sambor.

G

JĄKANIE
usuwa radykalnie 

ZAKŁAD LECZNICZY DLA 
, JĄKAŁÓW 

3 .  Z Y Ł H I E t f I C Z  
Warszav/a, Chłodna 22.
PROSPEKTY wysyła się 

BEZPŁATNIE 8691

NA NATY E T IN IG i
Instrum enty  m uzyczne, gram ofony, płyty, 
harm onie po cenach  konkurencyjnych poleca 

znany magazyn 8490

p  M l t f t  S M U T .  EISIEll
Lwów, ul Kazimierzowska 1. 37.

T j ^ I N T O !  w  podwórzu. R A T Y  I

d r o b w  e  o g ł o s z e n i a .

—  POSADY i PRACE. — (  ;orzelnik*raf n e to r Polak lat 46., pierwszorzędna 
v- ł  siła fachowa poszukuje posady w w.ększym mająt­
ku lub rafinerji. Zgłoszenia do Adm. „Kuriera* pod „Ra- 
finator*. 870*

p rz e d s ta w ic ie l  5 zagranicznych fabryk przyjmie spól- 
1 nika. Wymagana gotówka pożądam- lokal. Zgłosze­
nia: „Masowe artykuły* Sokołowski jagiellońska i. Re­
prezentanci prowincjonalni poszukiwani zgłoszą gotówkę

8815

■Madmłynarz specjalista w pszennym wysokim pęze- 
miale z ukończoną szkołą młynarską w Niemczech, 

kilkunastoletnią praktyką w kraju i zagranicą władają­
cy językiem polskim, niemieckim i rosyjskim, poszukuje 
posady na samodzielnego kierownika, tylko większego 
młyna, mole takie przyjąć montaż młyna. Łaskawe —  RÓŻNE. _ NAUKA i WYQHOWANIE. —
zgłoszenia proszę uprzejmie nadsyłać do Adm, „Kuriera 
Lwów.* dla „Kierownika*. 8794

1 /u r s y  H andlow e Z. O l iew skiego Lwów, Kurko- 
a  wa 38 przyjmują do 15 stycznia 1925, na 5 mie­
sięczne Kursy księgow ości kupieckiej i bankowej. 
Kursy ranne lub wieczorne. Ilość osób ograniczona. Po­
dręczniki z bibljoteki szkolnej. Informacje i wpisy od 
1J — 12 i * — 6-ej. Kuri p isan ia  rfa m aszynach 
6 systemów maszyn. 8828

1 Jniew ażniam  zgubione odroczenie na imię Iwaśkiw 
Łukasz z rocznika 1903. 8752p o m o c n ik  handlowy z działu korzenno-śniadankowego, 

1 zdolny bufetowiec, z ukończonym kursem handlo­
wym, i Jobremi poleceniami, poszukuje posady pod 
Zdolny*. 8793

p y ^ z k o w sk i Jerzy odbierze list poste-restante 8827



18 XURJER LWOWSKI z czwartku dnia 2? grudnia 1924. Nr. 1925,

Znana powszechnie firma „|olanda" we Łwojwie, Sta­
szica 8., otwiera koncesjonowane przez Minis. W. R 

iO.P. trzymiesięczne K urs; k ro ju  i szycia sukien dam­
skich z dniem 1. stycznia 1925. Wpisy przyjmuje do 
S5. stycznia 1925 8751

n r s i  m aturyezne „W iedza", pod osobistem kiero­
wnictwem prof B Butrymowicza, Kraków. Studencka 

54. przygotowują do matury i poszczególnych klas wstę- 
jjMiyct. wszystkich typów gimnazjalnych i do seminarjaj- 
nych. Jedyne kursa w Krakowie, na których udzielają 
lekcji wyłącznie fachowi profesorowie szkół średnich i 
sefflin. nauczycielskiego. Analogic/.ne kursa pisemne, za 
fpomocą świeżo, przez fachowych profesorów opracowa­
nych skryptów, wskazówek i programów nauki. Biblio­
teka do dyspozycji uczniów. Spis grona profesorów _do 
przejrzenia w sekretariacie. 8506

KUPNO i SPRZEDAŻ.

! lanknincbi Sfflra broni i Pracownia Rusznf- 
li JOlinUnOnia karska we Lwowie, ul. Czarniec­

kiego 2. 8099

Na SEZO N  Z IM O W Y  1 Firma L. IA 3 E R , u lita  
Ł y c z a k o w s k a  2 2 .  poleca wszelkie roboty w za- 

kres męskiego krawiectwa wchodzące, według r.ajnow- 
uzych wzorów angielskich i francuskich z własnego 
i dostarczonego materjału. P T. Urzędnikom itp. dogo 
dne warunki. Wykonanie solidne. Ceny przystępne.

8426

ropne od 6 do 2000 HP. Urządzenia młyńskie, 
Prasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzewa 

aa dogodne spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, 
smary, ropę, papę. blachę pocynkowaną poleca: 

p : i n i «  Lwów, ul. Batorego 4. Oddziały: w Tarno- 
j , r  J l U l  p0]U j Podwołoczyskach.Techniczna porada 
bezpłatnie. 8636
2
Przybory szkolne i kancelaryjne poleca po najtań- 
“ szych cenach iirma E. Okin Lwów, Skarbkowska
I. 6 8769

Zakupim y większą ilość kopalniaków sosnowych. Zgło­
szenia pisemne „Ruch" Kraków Szczepańska 9 pod 

.Kopalniaki". 8776

Tuż n adeszło  masło mazurskie, miód prawdziwy 
^  kg. 2 60 żł., mleko 45 gr. litr sprzedaje dworska mle­
czarnia .Bartatów" pasaż Mikolascha 8778

Futra, skórk i i konfekcję futrzaną każdego rodzaju 
sprzedaje najtaniej. Baczes i Grfiss Lwów Legjo- 

aów 19. 8^61
Y Ł/ędliny, kto chce korzystać z naprawdę taniego źró- 
”  dła niech nadsyła zamówienia po wyroby czysto 

wieprzowe, bardzo smaczne, które wysyła natychmiast, 
po otrzymaniu zamówienia. Kiełbasy, boczki, szynkę 
słbnirę wędzoną cena za 5 kg. z opakowaniem 12 zł. 
Jan Zaczyński Tymowa. 8823

P tt2 V K Ł A U a lC t: FO M T IJK O  rtA SK  8265]

STJtfófieLAW &.BSL
Legionów 11 Lwów, S.kstuA a 3.

#str®eżeni® .
Niniejszen zawiada- 
tlamiamy naszą Sza­
nowną Klijenteię, iż 
od pewnego czasu 
ukazały się w handlu 
towa:y, które pod 

względem opakowania, ostemp owania, 
nazw, a nawet numerów są łudząco podo­
bne do naszych, jednakże stanowczo ustę­
pują tymże co do gatuuk.ii. Prosimy zatem 
o łaskawe zwracanie bacznej uwagi przy 
zakupach naszych — znanej dobroci — 
towarów, na zamieszczoną obok markę 
fabryczną 8807

Towarzystwo fllrcyjnz Hidzew- 
sHiej Jtafflfitiiry Bawełnianej

W ŁODZI

D o

Złoczów, 21. listopada 1924. 
ui. Sobieskiego 14.

Pierwszej fabryki kaloszy w Polsce p. f. „PEPEiiE" 
Polski Przemysł Gumowy Taw. Akc. w Grudziądzu. 

Do WPanów Przedsiębiorców!
Potwierdzam odbior, zamówionego przeze- 

mnie na „Targach Wschodnich", transportu ka­
loszy w należytym porządku i z tego powodu 
chcę ninie szyni p. t. WPanom wyrazić szczere 
zadowolenie.

Życząc WPanom organizatorom t j powa­
żnej placówki przemysłowej w Polsce powodze­
nia w Ich przedsiębiorstwie zaznacz m, że ka­
losze „PEPEGE" są pierwszorzędnej jakości 
i pod żadnym względem me ustępują wyrobom 
zagranicznym f

Miejmy więc nadzie ę, że WPar.owie w sta­
nie będą wyprzeć wyroby zagraniczne, kóre 
o wiele droższe są od krajowych „PEPEGE" 
co jest pożądane dla naszego kraju.
8659 Z  poważaniem: Leon Kleid.
Skład obuwia i mód męskich, hurtownie i detajlicznie 
LEON KLEID, Złoczów (Małopolska) ul Sobieskiego 14

specjalisty i wymlazcy patentowanych eandaźy 
na rupturę dla mężczyzn, kooiet i dzieci zapomocą 
których zostało setki ludzi nawet w najzaetarzal- 
szych wypadkach wyratowanych przyjmuje co­

dziennie od 9 rano do 6 wieczór

v̂ e Lwowie Gródecka 35
Firma ta istniejąca przeszło już lat 60, zyskała 
sobie pochwałę i uznanie nie tylko w kraju ale 
nawet za granicą Świadczą o tem złote i srebrne 
medale, dyplomy honorowe, jak również listy 
dziękczynne wieikich dygnitarzy, księży i ofice­
rów i zdobyta sobie zasłużone przodownictwo 

światowe w tym zawodzie. 8816

Dnia 28. gruania 1924, a w razie braku kompletu, dnia 
następnego o godzinie 12 pp odbędzie się

Nadzwyczajne Waln Zgromadzenie
członków .Spółki Handlowej w Gołogórach, stow. 

zarej. z ogr. poręką* w lokalu Towarzystwa. 
PORZĄDEK DZIENNY.

1) Likwidacja stowarzyszenia.
2) Wybór likwidatorów 8822 
3} Wyznaczenie płacy dia likwidatorów,
4) Wnioski członków

Dyrekcja .Spółki Handlowej w Gołogórach 
stow zarej. z ogr. por.

D O-sterm an, S  Baum, F, O term an.

ki M b t
P r a k t y c z n e  i  g»e łnej 
w a r t < » ś « i  p o d a r k i  

w y r o b y  złoto, srebrno i zegarki
p o  c en a ch  n ajn iższych

poleca

W . B U S  Z E K
Lwów, ul. Akademicka I. 6. Tol. 18 48.

Własna wzorowa pracownia, 8SG0

©■•.o- *ł > .* • • • * « • • *
ń  o
•  C d o is k i , b r ts d a  uiti i c .l.ópę O
•  t g  i k i i a ł i j  n a  p a d e s z W i i o S i  •

bezpowrotnie bez bólu usuwa 5

i : KLAWI OLj
Chemiczno-rarmaceutyczn. laboratorjum 8065* 

i»r K o w a ls k i"  w Warszawie u: Miodowa Nr 5 0

PIERRE-M ILLE.

(Tłumaczył M. K.)

— Wy ludzie północy — zwrócił się senor 
Gonzales ?ulgar y Navarette do otaczających go 
Algierczyków — nie macie pojęcia, co to jest 
upał. Opowiadacie mi tu o waszych gorącach 
w  Sacjiel, o waszych sirocco z Sahary! Opowia­
dacie, jak pod wpływem żaru s ouecznego skrę­
cają się bibułki do papierosów, a ludzie na pu­
styni Ttryją“ i i ę  jeden ziz "drugiego, TSf choć na 
chwilę osłonić się przed żarem. Cóż to jest, sar 
gue de dios: w porównaniu z upałami naszej re­
publiki Conception! To coś miłego, zdrowego, 
■niewinnego! Nie macie pojęcia, co to upał pod­
zwrotnikowy, kiedy powietrze staje się tak wil- 
gotnem, że para wodna tworzy piąty element, 
a Człowiek pizez 24" godzin kąpie się formalnie 
w e własnym pocie! spaniu bez .mnicha* lub 
.panny* niejtna jaowy.

— Co pan mówi ? spytała z zaciekawieniem 
jedna z pad.

— To nie to. co pani mięła na myśli. Bar­
dzo żałuję, ale to co innego. „Mnich'’ różni się 
od „ a n n y “ tylko rozmiarami nie płcią, bó płći 
iuię mają. Są to jakby wielkie kiełbasy, zrobidne 
a włosienia, pokryje skórą, a kładzie się je mię­
dzy uda, by uniknąć zetknięcia nóg, wywołują 
cego natychmiast silniejsze poty, tak, że skóra 
zlepia stp  rozpala, rozrania... Ale to głupstwo, 
można się do tego przyzwyczaić. Zdaje mi się  
Jednak, że człowiek poci się także od wnętrza; 
'Wtedy mózg stsłje się czerrfś podobnym dó pap­

ki papierowej, wrze, roztapia się, nie można ze­
brać myśli. Nieraz przyjdzie genjalna mjśi do 
głow y — bo często są przecież wśród nas lu­
dzie genialni, bez wątpienia A poiem, potem na­
gle — nic! Skończyło się, skończyło się, bo po 
prostu temperatura za wysoka. Mówię państw u, 
nie można niczern innem zająć się, jak tylko po­
lityką.

— Polityką? — zdziwił się pan Mussette, 
adwokat i doradca prawny.

— Na to, by zająć się polityką, nie trzeba 
dynajtnniej skupiać myśl — rzekł wyjaśniająco 
s. nor Gonzales ?ulgar. To tłumaczy nasz wy­
padek z nurkiem. Biedny nurek 1 Często bardzo 
mi go żali

A przecież to był dobry pomysł z tym nur­
kiem, bardzo dobry pomysł. Co do pomysłu, nie­
ma wątpliwości, że był dobry...

Mój przyjaciel pułkownik Arias Peres posia­
da połów pereł. Perły to niezwykły zarouek. Cza­
sami myślę, co zrobiono t  wszystkimi, k:óre wy­
łowiono Od początku świata; chybi grzebie się 
ludżi z nimi; ale to chyba rzadko kiedy. Ciągle 
żjawiają^ię kfljpcf żjfdżT Tub' ^^rśtś**"w t&bta- 
raćh* f pytają/ czy niema jakich'-do" sprzedania. 
20 lat teru  sprzedawaliśmy je w Conception na 
wagę złota: perły na jednej szali wagi — rulo­
ny ziota na drugiej. Sądziliśmy naiwnie, że robi 
my nieżły interes, letfz okradano r.as haniebnie; 
są perły, których wartość przenosi 100, 200, jiOO 
razy ich wagę w złocie! GJy tylko Arias Peres 
dowiedział się o tem, zaraz podniósł cenę i po­
czął się kolosalnie bogacić; nosił odtąd klejno­
ty i jedwabne kalesony! Damy z Karalias~prosi- 
t y  go wieczorem na Tertulias: „Panie Arias niech 
pan podniesie trochę spodnie, byśmy mogły o- 
ąjądaćpaitąkir kalesony r - '  ----------------

I pokazywał je w ted y  różowe, niebieskie 
obłoczki... A kobiety aż klękały z zachwytu.

Jednego dnia, przeglądając jakieś illustrowa- 
ne pismo, spytałem go

— Słuchaj Arias, w jaki sposób łowisz perły?
— W bardzo prosty — łopatą. Są okolice, 

gdzie używa się nurków, lecz tu ich nie mamy. 
Indjanie me chcą nurkować, no a dla Hidalga to 
nie jest zajęcie.

— Arias — rzekłem przekonywująco — ależ 
to niegodne cywilizacji! Tu :rzeba by nurka ze 
skafandrem.

— Ze skafandrem?
— N o 1̂ !  Ze skafandrem, z pięknym stro­

jem z miedzi i skóry z podeszwami ołowianymi, 
ze wspaniałym hełmem, z wielkiemi okularami 
z kryształu, chronionymi mosiężną siatką. Masz 
tu takt strój na obrazku — popatrz!

Pokazałem mu obrazek w czasopiśmie. Był 
zachwycony.

— To wspaniałe — wołał — przepyszne! 
Toż to była chwała dla ojczyzny i rządu gen. 
Alfonsa Gąrribaya, mego przyjaciela.

Niezwłocznie napiśaliśniy (io Londynu o naj­
lepszy strój nurka; Tłle można narzekać: Wilkox 
Morton and Comp. nadesłali nam go w 3 mies. 
potem. Arias zaprosił ńaś na rozpakowanie prze­
syłki. Było nas 4, licząc w tem mnie, Diega Zu- 
fita, Pedra de Campano i Ari&sa. — Scnores! 
Ależ to była zbroja 1 Coś wspaniałego! Arias Pe­
res podniósł ręCc ku niebu i zawołał :

— Istny pancerz z czasów CotiąąistadorówI 
F-o kawaler Cortez zmartwychwstały, to Pizarro, 
to Bernard Diaz, coTregidor nowej Kastylji.

— A tu broszura z objaśmfenient użycia we 
wszystkich językach — dorzucił Diego Zurrita.

(Dok. nasł.).
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ROK ZAŁOŻENIA 1866 ROK ZAŁOŻENIA 1860.

W E O l ER  S KI F Hegyelajskię, 
Szamorodne, Tokajskie wytra­
wne i słodkie z r. 1888- 1906,
*914, 1917, 1921 Oedenbnrskie. 

CZERWONE- Frlauer, Vi!lanyer, 
Ruszter BuTgunder,

WŁOSKIE: Partenico, Balestrate Marsala H IS Z P A Ń S K IE :  Malaga.
ó k ECKIE: Samos FRANCUSKIE Haut Sauternes, St. Croix du Mont.

WINA
b i a ł e  i ć ż i e r ^ h e  T
S t a r e  K ii, dy . S z a m p a n y ,  K o n ia k i  francu kie

,1 pol i C8 I

Max Wixel i Syrt
L w ó w ,  cel. K r a k o w s k a  14. T e i. 805 .

W  Sprzelaż hartowna i detajliczna w beczkach i we flaszkach. ^

E g zy s ten c ja
nadarza się przez objęcie wyr.  bu

3 2 0 .0  f l 3 7 ' C 3 / ' * x a 3 ć ;’  ź o 3 : s i , ć L 5 s © T 7 ś 7 ’© 3
w formie najdelikatniejszego _  . ,  .

Ł i k c r u  K r a e v n i « g »  ( l a i e -  Ł a l ł o r )
Tenże zbadany i polecony przez powagi wiedzy medycznej we Wiedniu 
jako pobudzający apetyt i ułatwiający trawienie, nadeszły setki listów 

dziękczynnych i uznania ze wszystkich sfer ludności.
Inwestycja do wyrobu bardzo mała, nie żądam pieniędzy, lecz tylko

u d K m l i i
Artykuł ten w Austrji od wielu lat świetnie jest wprowadzony, w wielu 
państwach kulturalnych ustawowo ochroniony, jednakże z powodu zbyt 

Yzysokiego c ła  niemożliwa jeH dostawa zagranicę.
Sprzedaż we flaszkach w handlach delikatesów,korzęntuch i kolonialnych, 
drogerjach i cukierniach sprzedaż na szklanki i w kawiarniach, restau­
racjach, hotelach eic. Poważne oferty uprasza się napsyłać pod „Absatz- 
moglichkeit unbegrenzt“ Nr, 7076 do ekspedycji .anonsów  M. Dukes, 

Nachf A. G. W iedeń W W ołlzeile  16. 8805

B9NH ROLNICZY S. 9.
W E  L W O W IE  K OPERfśśKA 20.

Ol)DZIAŁY: JAROSŁAW, B&ODY
dostarcza w-zelkich art 
w zakres rolnictwa wchodzących

FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH

NA SEZON WIOSENNY dostarcza
Wszelkich nawozów sztucznych na najdogodniej­

szych warunkach długoterminowego kredytu.
8801

Ola F. T.
Stoły wszdklbtł 
typów, umywalki

  _ ■ z irygatoram i i
basenowe, szafki na instrumenta i t. d. na składzie 

jak  i wykonuje według życzeń
Ceny okazyjne! 8788BĘDKOWSKI, kit d i ,  l id u m n f e iB P  Ł

'CZY J E S i KONIECZNE n a b y w a ć  syy»'*>*»y ^ 5 8 2 2  S l f S f
« *< » . .  — —  ̂  —  ---------------------- niemieckie lub inne I * ? * ®  i i t a « P r o s z e k  n n
„LUBA* P r o s z e k  do  p ieczyw a (dreżdż^wy). -  „LUBA* P s-o szek  na  ć '0 przyrządzania

waniliowy. — .LUBA* Gsfkieip u amlj; wy i cytrynowy. — L u b o m i n  najdelikatniejsza mączka kt. y ,.!y  m każda
domowych Iegumte, która jest też znakomitym środkiem odżywczym dlan.emow’ąt. Artykuły t e , ^ ^ I d a c h  spożywczych i drogeryjnych.
* —  L «  oA podyS « * ,  łatwo się " “ ” * * *  %  Ak LUBOŃ .  JZN A Ń

N o w o s ie ls k i ,  w e  L w o w ie  u l. S u p iA sk ię jg e  9 . 7889 , LU.30ŃSKA FABRYKA DROŻDŻY- dawn. G. Sinner Tow.^Akc. LUBOŃ, ̂  ^

Broszura wyjaśniała rzeczywiście wszystko 
jak włazić do zbroi, jak ją uszczelnić, by woda 
nie mogła się dostać, jak ubrać potrójne ubra­
nie wełniane, chroniące od zimna w głębi mo­
rza, jak posługiwać się pompą, po­
wietrze; były tam również podaije .  ̂ o r ­
kowe: „więcej powietrza1*, „mniej, powietrz# , 
„popuścić linkę11, „wyciągnijcie mięŁ — jednem 
słowem wszystko,

Wkońcu spytatem.
— Ale kto się w to ubierze ?
O łowiących łopatą nie było co myśleć, nie 

zechcą, bo wszak nurek był dla nich konku­
rencją.

Zorita ubrał na próbę, a ja mu pompowa­
łem powietrze. Zdiął strój oświadczając, że od­
dycha sif doskonale; mówił, że miał uczucie, 
jakby był jakimś morskim potworem.

— A możebyś się spuścił na dno?
— Ja? — A cóż mię obchodzą perły. Zre­

sztą jestem Hidalgiem — odparł
— Ale to przecież, jak zbroja rycerska! — 

zachęcał Perez.
Lecz Zorita nie dał się nakłonić. I w całym 

kraju nie mogliśmy znaleźć nikogo, ktob; chciał 
Śpjókoyya.Ć połowu W stroju nurka- tylówili, że to 
kuszenie Boga. Wkeńcu wpadłem na myśl:

— Do tego trzeba Włocha'
Włpsi to bidzie, którzy zfotyą wszystko, by­

leby zapłacić. U nas pojawiają _*ię_ od czasu dó 
czasu w poszukiwaniu za zarobkiem, jest ich 
mniej, niż w Brazylji, ale. wŁopcu znaleźliśmy 
jednego. Zgodził się na naszą propozycję, lecz 
zażądał po 4 p iasty  od zanurzenia „wolałbym 
jednak — mówił --- nurkować n&go, mam pew­
ne wątpliwości co do tego stroju"

Lecz jeśliby nurkował nago, na cóż zdałby 
się drogocenny ubiór? Cóż zyskałaby n: tero 
cywilizacja? — Dał się wkońcu namówić dla 
4-ech piastrów.

Był to dla nas wielki dzień

Wyjechaliśmy na morze w małym statku 
Umieściliśmy na nim pompę, zbroję i rozmaite 

arzędzia. Włoch wszedł do skafandra, a nam 
y serca, jak młotem. Gdy zatrzymaliśmy się, 

Żłoch się nie ruszył. Wtedy Arias Peres krzyk­
ną) :

— Na co czekasz?
Dał znak, że nie słyszy. Odkręciliśmy mu 

śruby i zdjęliśmy mu hełm.
— Czekam na d-abinkę.
Nie pomyśleliśmy o tern, zapewne wskutek

gorąca. Na statku byliśmy już od gudziny, prze­
siałem wycierać pot z czoła. Wkońcu wrócił po­
słaniec z drabinką, lecz gdyśmy rzucili ją na 
wodę, zaczęła pływać po powierzchni Zapomnie- 

my, że trzeba ją obciążyć, by poszła pod w o­
dę, Wioch wzruszył pogardliwie ramionami, wziął 
Zmamienie, które służyły za balast łodzi, umo- 

val na końcu drabinki i zanurzył ją w wo- 
e. Gdyśmy mu nakładali hełm, powiedział je- 

azcz%aŁ ostatpjęj, chwjtt. „zapewniem panów, że 
wolałbym nurkować nagó!“

Nie chcieliśmy nawet ą ły^eć o tęip^jZe^.edl 
wolno na dół na swych ołowianych podeszwach. 
Stanąłem przy pompie i miarowo pompowałem 
powietrze, podczas gdy Zorita i Peres rozma­
wiali. Mówili o wyborach i o generale Alfonsie
Garibay. .

W gruncie rzeczy miałem pewne zastrzeże­
nia co do generała Garibay: odmówił mi kon­
cesji na zbieranie kauczuku.

Słońca nie było już prawie widać. Stało ni­
sko nad horyzontem, przesłonięte oparami m ecz- 
nego koloru. Mimo to powierzchnia morza lśni­
ła tak jaskrawo, że oczy bolały ByfeoŁ^lkAó- 
ny, wyczerpany i mokry jak gąbka. Miałem wra­
żenie, że w. głowie niema nic, pustka — mój 
mózg by? gdzieś po za mną, — ra lewo, czy 
prawo — nie w iem ! ! ujrzałem wtedy przed so­
bą znów Garibay# z cygaren? w gębie, który nic 
uznał za stosowne poczęstować mię przynajmniej

lemoniaoą -  lemoniada, rzecz
słońcem, źródło rozkoszy, zamknięte w małym
kryszteiowym^ku ̂  ^  Swinial — powiedziałem
tnimowoli. — To Świnia, tak Świnia pow 
rzyłem machinalnie.

— Jeśli jeszcze raz to powtórzysz — rzeki 
Perez — dam ci kopniaka w  bizuch, że wlecisz 
do wody, ty. synu siu ojców, kochanku własnej

sio%yJ '„ k; s j y™  - » ■ ! * * •  * * * s d e k a -
jąc, utworzył małe jeziorko u jego n g_

Odpowiedziałem, że jego matka mAla ko­
chanka murzyna, czy trędowatego, egc j“z 
pamiętam, żc jego babka była /.rową, a  ze jego
samego czuć tranem.

Diego Zorila chciał spór zalagodzu. Zaczął 
znów mówić o polityce. Rozmawialiśmy o on- 
cesjach, kolejach, kopalniach, portach, wtconc.
0 uzbrojeniu piechoty... Mówiliśmy tak nie wiem

Z o n t t  ■
-  Co pónjpa ? Y
— Czy pompowałeś przez ca,y czas? 
Zapomniałem o tern. Oto, co zrt upał,

prawdziwy podzwrotnikowy upał! Peręz wypu­
ścił podczas rozmowy linkę. Pochwycił ją _-fa
1 zaczął nerwowo szarpać, by porozumieć się 
z nurkiem. Ale nurek nie da! już żadnego zna-

kU ""_!!,gNiygdy? — spyta? zdziwiony h
-  Nie — senor. Linka splątała się o ara- 

binkę, a nurek, nie mając czem oddychać,

s" .s- a  w » fm  .7  *2jjjjtr j 5 j gniezły pomysł łowić periy^przy pomocy
dra. Ale jakże tv pamiętać o czemkolwj.k po -
czas takiego piekielnego gorąca!

KONIEC.
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P R Z E W .O p N IK  I N F O R M A O  Y J N O - B E K L A M O  W Y
„KURJERA LWOWSKIEGO* we Lwowie.

Niżej  p o d a n e  f irmy p o l e c a m y  P. T. Szan. O Z Y T E Ł  NIKOM

ARTYKUŁY 
ŻELAZNE

M eoe żelazne, naczy- 
uia kuchenne okucia 
do meblipoleca firma:
taż 5t Klimowicz
uL K opernika 11.

C U K I E R N I E
R endez-T ous e leganck ie­
go  Św iata w  p ioT rszo rz . 
CUKIERNI, H. f / E L Z *  

n l. A kadem icka 6.

C ukiern ia  F ranc iszka  
Iw anejk i ( d a w n . A ,M uller) 
ul. K ilińskiego 2. P o le c a  
n a  św ię ta  w ia sn e g o  w y­
robu T o rty , S e rn ik i, P rz e ­
k ład an ce , M akow niki i 

ozdoby  na  d rzew ka.

K. SO T SC H tlit I E . DU­
DEK, plac  ,?.a r ja c k l 5. 
(d  w ny  H otel łra a c u sk i)

DELIKATESY
DELIKATESY całego 

św iata , w ina, lik ie ry , ro śo - 
Msy o raz  dziczyzna. K arol 
K r-.plński A kaiiem icka 4.

FUTRA
FU TRA  W zory  na jm o­
d n ie jsze , ceny u m ia rk o ­
w an e , dogodne  w aru n k i, 

u firm y E. S O L I  K, 
S ob iesk iego  4.

GALANTERIA
POŃCZOCHY, s k a rp e tk i , 
s w e te ry  i c b u stk l po leca  
O. ŻYW CZAK ul. K iliń- 

 sk ieg o  n r. 1.______

INSTRUMENTY MUZ.
I N S T R U M E N T Y  

MUZYCZNE 
po cenach przystęp­
nych pi o 1 a c a we 
wielkim wyborze
Fr. N ie  w c z y k
kraj. wytwórnia in­
strumentów muzycz, 
Lwów, G ródecka 
2 b, (gmach Małego 
 Teatru).______

INTROLIGATORZE
In t r o ig a to rn ia  A rty s ty ­
c zn a  A LTEN BEH G  i 
SP Ó Ł K A  S p ó łk a  z ogr 
p o r. Lw ów . A s m k a  10. 

Ipoleen się  B ibliotekom , 
Z akładom  naukow ym , 
W ypożycza ln iom . Z am ó­
w ien ia  z p row inc ji od­
w ro tn ie . K osz to rysy  na 
_________ żądan ie ._________

K I L I M Y
PO RTIERY  k apy  k ilim o­
w e , SYNU ł  KAT KILIM - 
KARSKI, Lwów, C hm ielo­
w sk iego  17. T e ł. 25-94.

KSIĘGARNIE
ST. REHM ANA, sk ład ­
n ica  pom ocy  naukow ych  
Lwów. R utow skiego  2. 

N r. te ł.  5 -2 9 .

KONFEKCJA DAM.
SPRZED A Z po  cen a ch  
h u r to * .  I. REINKRAUT 

Lw ów , L indego  2.
T
MLECZARNIE

M AŁOPOLSKI 
Związek M leczarski 

Mickiewicza 26., 
Na Bajki 27., 

Lelewela ró g  M ochna­
ck ieg o  -  m leko, 

m asło , f  -i ł

OBUWIE
P rze k o n a jc ie  s ię ,ż e  o b u ­
w ie m ego w yrobu  je s t 
n a jtrw a lsze , z na jlepszego  
m aterja łu , o wiele tań sze  

i so lidn ie  w ykonane.
Józef iiogut
L w ó w , u l. G ró d  e c k a  1.2 b.

CRTOPEDYSCI
N ajp rak ty czn ie jsze  po. 
d a rk i na g w iazdkę  I no ­
w y ro k , są  p ro tez y  i apa­
ra ty  o rto p ed  n a jtan ie j u 

firm y F. LINKA syn Lw ów  
Ł y czak o w sk a  19.

P O Ś C I E L
Krz. S k ib iń sk i K p er- 
nika 4, poleca u a jtan  ej 
k o łd ry  m ate race , p o d u ­

szk i i sienniki.

SPRZEDAŻ FORT
F o rtep ian y , p ian ina , fis ­
harm onie , znakom ite  p ra ­
n i e  now e na ró żn e  ceny 
sp rzed a je  kupu je  ty lko  za 
go tów kę H anak , L w ów , 

P a ń sk a  21.

SKLEPY  SPOŻ.
H andel ko rzenny  de lik a ­
te sów  i w in F e rd y ra n d a  
S korodeck lego  Lwów ni. 
K ilińsk iego , p o le c a  na  
św ię ta  w in , w ódki, lik ie­

ry  i m iody.

STOLARNIE
F. H O R N U N d I S ka , u!. 
S z p ita ln a  64. M eble I 

s to la rk a  budow lana.

Ż A R 0 W K I
- iA R E G "  Fabryki 
żarów ek , ul. Lw ów  D zie­
ci 25. Tei o4f tegen e-  
ruje stare żarówki. Ceny 

10°. o n iższe

Najlepszym podarkiem 
na Gwiazdkę i Nowy 
Rok będzie książeczka

MIEDStllE]
K u s y  O s z c z ę d n o ś c i
Lwów, ulica Wałowa l  9.

która płaci od wkładek oszczędności

12°. rocznie
Telefon ZS-SO. Honto P. El. 0. Hi*. £9.919.

00

| I2IMRY, CZEHOLUDM, CIASTKA itp* |
Ig na „G w iazd k ę  5 N ow y R o k “ H

poleca znana od lat 40-tu we Lwowie firma

3 BraDdstadtsr 1 Spółka przy .̂GjłucMic!) I, 5. 5
Ń  Ceny nader przystępne, obfity wybór. 8790

CM in  
in  
00

O g n ie  b ^ ^ g a is k ie
u  J a n a  S u d h o f f a
we Lwowie, ul. Akademicka 8.

J 1  R osyjskie śniegow ce i kalosze
l i n T l  & o raz  pantofle  c iep łe  jakoteż obu­
l i  II i f l  ^ w‘e w sz e rk fego rodzaju  po cenach 

Y  — konkurencyjnych poleca F-a —

S. WIND, Lwów, Kopernika 30.

0GŁ03Z£ME
M agistra t m. st. W arszaw y ogłasza niniejszym kon­
kurencję  na dostaw ę poniżej wymienionych m a.erja-
ów, potrzebnych do  ro b ó t b ru k arsk ich  n 1425 roku.
1. Kostki drzewnej  .......................  267u mtr. sz.
2. Kamienia po lnego ...................................  32000 » „
3. Szabru ( t łu c z n ia ) ...................................  370) „ „
4 Ż w i r u ......................................................  12200 ., .
5. P o d ź w irk u ................................................  180 .  .
6. P ia s k u ......................................................... 194' 0 .  „
7. C e m e n tu ........................................... 14500 beczek
8. Płyt betonowych . . . . . . . .  . 51200 mtr. kw.
9. Obrzeży (bortnic) p ia sk o w e .................  3632 .  b.

10. J/iazdów granitowych.............................. 42 .  .
11. Kostki drobno-kamiennej granitowej

i b a z a lto w e j........................................  11600 tonn
12. Kostki normalnej granit.......................... 5375 ,

Ceny materjałów wymienionych w punktach pd 
1 do 10 włącznie, winny być podane loco robota: 
a) w granicach miasta z przed 1916 roku, b) w nowych 
granicach. Materjafy te przyjmowane będą na miejscu 
robót. Ceny materjałów wymienionych w punktach 11 
i 12 mogą być podane za tonnę loco wagon Warszawa, 
Ilość materjału przyjmowana będzie na zasadzie listów 
przewozowych.

Warunki dostawy i warnnki techniczne są od 
20 XII. r. b. do przejrzenia w Wydziale VU. technicz. 
Krakowskie Przedmieście nr. 1, pokój nr 17 od godz. 10 
do 12 rano. Dostawa winna być dokonaną równomu .n<e 
w czasie od dnia 15 III. 1925 r. do dnia I. VIII. 1925 r.

Przed wniesieniem ofert należy ułożyć w Głów­
nej Kasie Miejskiej (plac Teatralny, Magistrat) wadjum 
w wysokości 2o/0 od ogólnej sumy za całość dostawy 
lub jej część wymienionej w ofercie, w  gotówce lnb 
państwowych papierach wartościowych (według kursu, 
obowiązującego w dniu złożenia) któte w razie nie 
przyjęcia oferty, zostanie zwrócone w terminie tygo­
dniowym. Oferta, opłacona markami miejskiem' wy^oico- 
ści 2 z od oferty, z zaznaczeniem, iż warunki dostawy 
i warunki techniczne są znane, a w której zadeklarowa­
ne ceny i sumy mają być dokładnie cyfrowo i słownie 
zaznaczone, winna być wraz z kwitem na wpłacone 
wadjum złożona do dnia 30. stycznia 1925 r. w zapie­
czętowanej kopercie z napisem: .Oferta na dostawę" 
w wydziale VII. technicznym, Krakowskie Przedmieście 
Nr 1. rokoj Nr. 13. Magistrat zastrzega sobi- prawo 
oddania dostawy wyżej wymienionych materjałów nie­
zależnie od wyników rozprawy ofertowej.
8761 MAGISTRAT M ST. WARSZAWY.

Łyżwy, sanki, przybory piłeczkowe, 
nakrycia stołowe z alpaki

%
i srebrzone, łóżka że­

lazne, naczynia i przy­
bory kuchenne

p o l e c a :
P . CHLADEK

Lwów, Rynek 45. G ro-

N ajtańszym  i najpiękniejszym  podark iem
Nd Ciw izcLtq Jest ksinika
ciekawe książki dla dzieci 1 starszej młodzieży w wiel­

kim wyborze od 40 grosz;* począwszy poleca

KSIgMil POUCHNa Łria, iiptii Z9.
Katalog wysyłamy na żądanie bezpłatnie 8789

J P A E tŁ ^ C Ł O n r i& I ZflHĘCZYM
O B R Ą C Z K I  Ś Ł i U l t ^  J f c

i w szelkie podarunk i w eselne, chrzestne, 
im ieninow e i oko licznościow e poleca

EDMUND MARJAN BEER
ju b ile r  i zło tn ik  8463

L w ó w ,  u l ,  C h o r ą ż c z j  i i n y  7 .
Rok założenia 1905.

W ielki wybórl Ceny n isk ie!

Mitcładem Lwowskiej Spółki Wydawniczej, Sp. z ogr. odp — Z drukarni Polskiej, Chorążczyzna 31. pud zarz. B. Stoińskiego. — Odpow. redaktor Tadeusz Stroiński,


